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Z A R Z E W I E
CZASOPISMO MŁODZIEŻY POLSKIEJ.

LW ÓW , MAJ-CZERWIEC. 1912.________ ROK III. Nr. 5 i 6.

Przeciw systemowi szpiegostwa.

O d d a w n a  już  w  s p o łe c z e ń s t w i e  n a s z y m  w y ro b i ło  się p r z e k o n a ­
nie,  iż w  Galicji  p o s i a d a m y  m o ż n o ś ć  s w o b o d n e g o  r o z w o ju ,  że 
k o n s t y tu cy jn e  w ar u nk i  z a b o r u  au s t r j ac k i eg o  dają  n a m  g w ar an c ję ,  iż 
p r a c a  na s z a  p o d  ż a d n y m  w z g l ę d e m  k r ę p o w a n ą  nie b ę d z i e ;  s t ąd  też 
w  z a b o r z e  p r u sk im ,  a s z c z e g ó l n i e  ros y j s k im  p o c z ę t o  Gal i cję  u w a ż a ć  
za „po l sk i  P i e m o n t “ , o d k ą d  s tyka się o n a  z o b ja w a m i  ż y w sz y c h  
u c z u ć  n a r o d o w y c h  p o d c z a s  o b c h o d ó w  i manifestacj i .  Taki  s t an o ra z  
s t o s u n e k  d o ń  w ła d z  a dm in i s t r a cy jn y c h  m a ją  p o d k ł a d  g łę b sz y ,  na 
p i e r w s z y  rzut  o k a  n i e d o s t r z e g a l n y ; p r o w a d z o n ą  jes t  s p e c j a ln a  p o l i ­
tyka,  a jest  o n a ' t a k  sp ry tn ie  o b m y ś l a n ą  i sub te lną ,  iż n a w e t  ci, k tó rzy  
p e w n y c h  jej e t a p ó w  sami  doś w ia dcz y l i ,  b ę d ą c  n a  sz ko lne j  j e szc ze  
ławie,  ż a d n e g o  zw ią zk u  m ię d z y  d a w n ą  a o b e c n ą  t aktyką r z ą d u  nie 
z n a j d u j ą ; z e n t u z j a z m e m  n a to m ia s t  p o d n o s z ą  fakt „ r a d y k a l i z m u “ 
c. i k. Ra dy  sz ko lne j  k r a jowej ,  k tó r a  w  świę ta  n a r o d o w e  udziela 
2 g o d z i n  w o ln y c h  na  o d b y c i e  n a b o ż e ń s t w a .

P a t r zą c  p r z e z  szk ła  r ó ż o w e  na  życ ie  z a p o m n i e l i ś m y  i k ln iemy 
tych,  co  nam  p r z y p o m i n a j ą ,  jak to  n i e d a w n o  j e szc ze  za  u r zą d za n i e  
o b c h o d ó w  3 ma ja  n a j b e z w z g l ę d n i e j  w y r z u c a n o  m ło d z ie ż  ze sz kó ł  
ś r ed n ic h ,  ł amią c  n ie raz  eg z y s t e n c ję  n a j zd o ln ie j s z ym  i n a j g o r ę t s z y m  
j e d n o s t k o m ; nie pa m ię t a  takich o b c h o d ó w ,  u r z ą d z a n y c h  p o k r y j o m u  
z n a r a ż a n i e m  się w ł a d z o m  s z k o ln y m  i , , p a t r j o ty cz n y m “ n i ek ied y  g r o ­
n o m  p r o f e s o r s k i m  dzi s i e j sze  p o k o l e n i e  m ło d z ie ży ,  — s łu c h y  za l ed wi e  
o nich  d o c h o d z ą .  W s p o m n i a n e  tu,  s t o s u n k o w o  d r o b n e ,  c h o ć  l iczne 
fakty były i są n ie z a p r z e c z a l n y m  d o w o d e m ,  iż w ó w c z a s  m ł o d z ie ż  
u c z ą c a  s ię  żyła w  c i ąg ł ym  z w ł a d z a m i  konfl ikcie,  o p ó r  s tawiała o n a
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t e m u  w sz y s tk ie m u ,  co w o b e c  niej by ło  p r z e d s ta w ic ie l s tw e m  o b c e g o  
s y s t e m u ,  co  by ło  dla  niej ł a p ą  r z ą d u  z a b o r c z e g o ;  to też lat t e m u  10, 
15 m ł o d z ie ż  ta w zras t a ł a  ś w i a d o m a  p o t r z e b y  ciągłej  n i enawiśc i  w  s t o ­
s u n k u  d o  z a b o r c ó w ,  — d o  r o zk ła da n i a  s w y c h  u c z u ć  i p o g l ą ­
d ó w  i d o  w sp ó łd z ia ł a n ia  z „ d o b r o c z y n n y m “ r z ą d e m  nie p r zyk ła ­
da jąc  ręki .

Z a  to t eż w  b u j n e  p o d ó w c z a s  i d e j o w e  życie  m ło d z ie ż y  raz 
w  raz  ud er z a ł y  g r o m y  „ p a t r j o t y c z n e g o “ s y s t e m u  : to czu jna  r ęka p o ­
l icyjnych o p i e k u n ó w ,  jakich nie b r ak ło  n a w e t  w ś r ó d  nauczyc ie l i  s tar ­
szej  g ienerac j i ,  s t e r o w a n a  m is t r z o w s k ą  ręką  d ł u g o l e t n i e g o  w i c e p r e z y ­
d en t a  c. k. R a d y  sz ko l ne j  k ra jo w e j  dr.  B o b r z y ń s k i e g o ,  o d k r y w a ła  
takie o g n i s k a  „an arch j i “ , jak . . . pa t r jo ty cz ne  koła sa m o k sz t a łc e n i o w e .  
Ru c h  t en miał  s w o je  t r agiedje ,  s z e r s z e m u  o g ó ł o w i  p r z e w a ż n i e  n ie z n a ­
ne  ; t r z e b a  b y ł o  d o p i e r o  takich w y p a d k ó w ,  jak s ł ynn e  a r e sz to w a n ia  
o r g .  „ Ż u a w ó w “ w  T a r n o p o l u  i t r z ym an ie  w  w ięz ie n iu  d w u d z i e s t u  
kilku u c z n i ó w  g imn.  i s e m .  p o  kilka mies ięcy ,  b y  s p o ł e c z e ń s t w o  
na s z e  w y d a ło  o k r zy k  nietyle n ienawiśc i  s t a n o w cz e j ,  ile zdz iwien ia ,  by  
s ię  n a  czas  jakiś z l e ta rgu,  z p o d  dział ania au s t r j ac k ie g o  o p i u m ,  na 
chwi lę  o c k n ę ł o  i sp o j r za ło  w  o c z y  rzecz yw is to śc i ,  tej r zeczywis tośc i ,  
k tó rą  w ię k s z o ś ć  p r z e s ł o n i ć b y  p r a g n ę ł a  ł a c h m a n e m ,  by  w id o k ie m  
u s y p i a n e g o  sk rzę tn ie  su m i en ia  n ie  b ud z i ć ,  nie d rażn ić ,  b y  n ie u n i kn io ­
n y m  w  razie p o d r a ż n i e n i a  o d r u c h e m  r z ą d o w i  nie za sę p ia ć  czoła,  
b y  w ys i ł k o m  „ o ś w i a t o w y m “ w ła d z  k r a jo w y c h  się nie p r z e c i w ­
stawiać .

Ł a m a n o  m ło d z ie ż ,  p a c z o n o  jej cha rak te r ,  a ś r o d k ó w  w tęj z b o ­
żnej  p r a c y  by ło  p o d d o s t a t k i e m ; t r u d n o  by ło  s t awiać  o p ó r  tym, 
k tó rzy  p r ze m aw ia l i  s ł o w e m  p i ę k n y m ,  p o p a r c i e  w  ka r j e rze  o b i e c u j ą ­
c ym  lu b  b r z ę k i e m  m o n e t y  w  p os tac i  s t y p e n d j ó w ,  czy zas i łków.  A ta 
skarlała m ło d z ie ż  w es z ła  z cz a s e m  d o  s p o ł e c z e ń s t w a ,  zajęła wsze lk ie  
p o s te ru n k i  i na  s w ó j  s p o s ó b ,  za leżn ie  o d  czas u  i oko l i cznośc i ,  g łos ić  
p o c z ę ł a  ide ję  s p o k o j u  i p o r z ą d k u ,  w ie r n oś c i  i mi łości  d o  p a nu ją c e j  
d y n a s t j i : s p o ł e c z e ń s t w o  p o s z ł o  d r o g ą  zmyś ln ie  p r z e z  r zą d y  k r a jo w e  
o b r a n ą  i z p o l s k i e g o  n a r o d u  stało s ię  aus t r j ack im o b y w a t e l s t w e m .  
E w o l u c j a  to m a ło  k o s z t o w n a ,  ż a d n y c h  za  s o b ą  nie p o c i ą g n ę ł a  ofiar,  
a  p r z y n io s ł a  wie lk ie  z y s k i ; to też dzi ś  już o b c h o d y  w ś r ó d  m ł o ­
dz ie ży  i p r z e z  m ło d z ie ż  in ic jow ane  zyskały u r z ę d o w y  p ro tek to ra t ,  
n i k o g o  już  za  nie ze  sz kó ł  nie w y d a l a j ą ; a i s a m o  s p o ł e c z e ń s t w o  
p e ł n ą  o d e t c h n ę ł o  piers i ą,  l u b u ją c  się i r o z m i ł o w u j ą c  w  dziatwie ,  
k tórej  tak p rze c ie  w  m u n d u r k a c h  d o  twarzy ,  k tó r a  m a  wreszc ie  p o l ­
skie szkoły ,  p o l s k i e  p o dr ęc zn ik i ,  po l s k i ch  nauczyciel i ,  k tó re j  w  roz-
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Skonfiskowane!

* # *
Nie czas  i mie j sce  t łu m ac zyć  tutaj ,  d l a c z e g o  p o  s t r ajku s z k o l n y m  

w  Kró l es tw ie  Po l sk i m,  a w ię c  p o  r. 1905 w i ę k s z o ś ć  ucząc e j  s ię  m ł o ­
dzieży  p r zy je ch a ła  na  s t ud j a  d o  Gal i cj i ;  n ie  p r zy c ią ga ły  jej p r ze c i e ż  
u ła twienia  ż a d n e ,  g d y ż  d o t y c h c z a s  j e szc ze  w y c h o w a n k o w i e  sz kó ł  
p o l sk i ch  K ró l e s t w a  n a p o t y k a ją  na p o w a ż n e  n ie k ie dy  t r u d n o śc i ,  g d y  
ty m c z a s e m  w y ż s z e  za k ła dy  n a u k o w e  za g r a n ic ą  w  w ię k s z o ś c i  w y p a d k ó w  
pr z y jm u ją  ich b e z  za s t r zeżeń .  Ro lę tutaj g ra ł  czynn ik  wielce po ż ą d a n y j  
i sy m p a ty c zn y ,  k tó ry  s p o w o d o w a ł ,  iż b rac ia  nasi  z Kró le s tw a  s w e m  
się czuli  w ś r ó d  nas ,  że nie w  g o ś c in ę ,  a l e d o  s w o ic h  j e c h a l i ; za ­
d z i e r zg n ię to  b a r d z o  p r ę d k o  w ęz ły  j akna jwiększe j  p rzy jaźni ,  o d c z u t o  
s ię  i z r o z u m i a n o ,  w  j e dn e j  też chwil i  p r ys ły  k o r d o n y  g r a n ic z n e ,  mi ­
s t e rnie  i sk w ap l i w ie  p o d t r z y m y w a n e  p r z e z  „ z a p r z y j a ź n i o n e “ mocars twa^  
n a r ó d  c h o ć  r o z c z ł o n k o w a n y  p r z e z  z a b o r c ó w ,  p o c z u ł  s ię  s o b ą ,  z w i ę k ­
sz ą  wia rą  zaczął  w  p r z y s z ło ś ć  pa t r z eć  i z a p r a g n ą ł  z rz uc ić  z s i ebie  
ka jdany ,  jakie m u  p ó ł w i e k o w a  śp i ą cz k a  nałożyła .
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T y m c z a s e m  na  cz e l e  r z ą d u  k r a j o w e g o  s t a ną ł  o n g i ś  w i c e p r e z y ­
d e n t  R a d y  Szko lne j  Kra jow ej  z c z a s ó w  jej walki  z p ie r w s z e m i  p o r u ­
szen ia mi  r u c h u  i d e j o w e g o  w ś r ó d  m ło d z ie ż y ,  w ła ś c i w y  t w ó r c a  sy s t em u  
aus t ryjaczące j  pol i tyki ,  p r o w a d z o n e j  p r z e z  s a m y c h ż e  P o la k ó w .  Walka  
d ra  B o b r z y ń s k i e g o  j ako na m ies tn ik a  Galicji ,  p o z a  j e g o  pa r ty jnemi  h a r ­
cami ,  k t ó r ych  to r  dzi ś  czy ju t ro  r ad yka lne j  i na  p i e r w s z y  rzut  oka  
z g o ł a  n ie p r z ew id z ia n e j  m o ż e  u lec p r ze mi an i e ,  w  istocie  r zeczy  mieści  
w  s o b i e  p l a n o w ą  akc ję  za  u r z ą d o w i e n i e m  n a s z e g o  życia  p u b l i ­
c z n e g o ,  zn i s z c z e n ie m  w  p o l s k i m  sp o ł e c z e ń s t w i e  wsze lk ich  z a r o d k ó w  
sa m o d z i e ln e j  po lskie j  myśl i  pol i tycznej .  N am ie s t n ik  u g r u n t o w a n i e m  
s w e g o  p r o g r a m u  w  uk ład z ie  sił po l i t yc z n yc h  k raju c h c e  s twie rdzić ,  
że  w y g ł o s z o n a  p r ze z  o f i c j a lnego  k ie r o w n ik a  pol i tyki  po lskiej  w  W i e ­
dn iu ,  ó w c z e s n e g o  p r e z e s a  Koła  p o l s k i e g o  p.  B i l ińsk iego za sa d a  „ m o ­
r a l n e g o  p o d b o j u “ jest  d e  f ac to  w y z n a n i e m  po l i tycznej  wia ry  n a r o d u  
p o l s k i e g o  w  z a b o r z e  aus t r j ack im.  A że  w  po l i tyce  tej trafił na  g r u n t  
p r z e z  s ieb ie  s a m e g o  już  p ra c ow ic ie  p r z y g o t o w y w a n y  — zwiększy ło  
to  tylko s z a n s e  jej, z a p e w n i ł o  p o w o d z e n i e .

Skonfiskowane!
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Skonfiskowane!
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Skonfiskow ane!
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Skonfiskowane!

Z powodu książki Jana Brzozy
p, t. „Z agad n ien ie  p o lity k i n ie p o d le g ło śc i“.

Lata p o r e w o l u c y j n e  w z b o g a c i ł y  naszą  l i t eraturę po l i tyczną  kil­
k o m a  pub l ikac jami ,  k tó r e  usi łują w  mnie j  lub  więce j  sz cz ęś l i w y  s p o ­
s ó b  o p a n o w a ć ,  n iek ied y  r o zw ią za ć  za gad n i en i a ,  nu r t u ją ce  o b u d z o n ą  
na n o w o  w y z w o l e ń c z ą  myśl  po l s ką .  Ks iążka  B rzo zy  jest  osta tn ią  
w  s z e r e g u  tych publ ikacj i .  P rzy jęc ie ,  j a k iego  d o z n a ła  w  p rasi e ,  w  n ie ­
k tó rych  ś r o d o w i s k a c h  m ło d z ie ż y  i s p o łe c z e ń s t w a ,  jest  nad z w y cz a j  
cha rak te rys tyc zn e .  Spo tka ła  się b ą d ź  z b e z w z g l ę d n y m  a takiem,  k t ó r e m u  
to w ar z ys zy ło  n iek ied y  l e kc e w a ż ą c e  w z r u s z e n ie  r am i o n ,  ( cha rak te r ys ­
tyczne  w  tym w y p a d k u  dla ludzi  i ś r o d o w i s k  p o r u s z a ją c y c h  się 
„u t a r t e m i“ , „ w y p i ó b o w a n e m i “ d r o g a m i  ś r o d k ó w  i m e t o d  po l i tycz ­
ny ch )  — b ą d ź  też z p rzy ję c ie m b e z  zas t r ze że ń  k o n c e p c j i  książki ,  
n i ek ied y  z tw ie rd z e n ie m ,  iż p o z a  nią „ n i em a  d la  nas  w y jś c ia “ . C o
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w  tym wszy s tk im  p o ł o ż y ć  należy  na ka rb  w ar to śc i  samej  książki ,  
co  na  cha rak te r  i p o z i o m  myśli  po l i tyczne j  w  n a s z y m  s p o łe c z e ń s t w i e ,  
u p r z y t o m n i m y  s o b ie  j a sn o ,  o k reś l i ws zy  p o p r z e d n i o  n asz  s t o s u n e k  d o  
książki  i rolę,  j aką o n a  o d e g r a ć  p o w i n n a  w  n a s z y m  życ iu  p u ­
b l i czn ym .

C z y m  jest  ks i ążka w  s w o je j  intencj i  pol i tycznej  ? Jes t  o n a  j e d y ­
n y m  b o d a j  ca ł oksz ta l tnym,  j a k ko lw ie k  w z a s a d n ic z y c h  l in j ach tylko 
z a r y s o w a n y m  s y s t e m e m  w s k a z a ń  po l i ty cz n y ch ,  ma ją c y m  rea l i zow ać  
myś l  o  n ie po d le g ł oś c i .  O c e n i a ć  ją za tym należy ,  j ako  sui  g e n e r i s  
p r o g r a m  pol i tyczny,  j akk o lwiek  au t o r  — z n ie w y t łu m a c z o n y c h  z resz tą  
p o w o d ó w  —  za s t r z e g a  się p r z e c iw k o  t e mu .  Z a n i m  p r z e jd z ie m y  do  
m e r i tu m  oc e n y ,  p r z y p o m n i j m y  s o b ie  j e sz c ze  n a j og ó ln ie j s zy  tok  r o z u ­
m o w a n i a  a u t o r a  w  częśc i  po l i tyczne j  j e g o  książki .  A u to r  w y c h o d z i  
z za łożen ia ,  iż n i e p o d l e g ł o ś ć  nie jest  n as zy m  ide a łem,  l ecz  ce lem 
po l i t ycz nym .  N i e p o d l e g ł o ś ć ,  j a ko  cel o b o w i ą z u j e  za tym d o  s to s o w a n ia  
ak t ua l ne j  poli tyki  n i e p o d le g ł o ś c i ,  k tó ra  musi  b yć  w p ie rw sz e j  linji 
p a ń s t w o w ą .  D e d u k c j a  j e d n a k  z ideji n a r o d u  nie s t w o r z y  or jentacj i ,  
dążące j  d o  z r e a l i z o w an ia  n i e za l eż no śc i  p a ń s t w o w e j ,  g d y ż  „t reść 
p o j ę c i a  n a r o d u  nie zawie ra  w  s o b i e  p o g l ą d u  na fo rm y  życia p a ń ­
s t w o w e g o “. O r j e n ta c ję  n a s z ą  za tym w in n i ś m y  c z e r p a ć  nie z po jęc ia  
n a r o d u ,  lecz  z p o ję c ia  pa ń s tw a .  Tak ie  okr eś l en ie  ź r ó d ła  nasze j  o r j e n ­
tacji pol i tyczne j  d o m a g a  się z siłą log i czn e j  k o n ie cz n o śc i  u p a ń s t w o ­
wien ia  n a s z e g o  życia już  w  ok res ie  n iewol i  pol i tycznej .  „P os tu l a t  
aktualne j  poli tyki  n ie p o d le g ł o ś c i  i has ło  u p a ń s t w o w i e n i a  życia n a r o d o ­
w e g o  w  niewol i  ł ączy s t o s u n e k  w n i o s k u  d o  p r z e s ł a n k i “ , (str.  100),  
P o n i e w a ż  t r eść  p o ję c i a  p a ń s t w a  za w ie ra  w  s o b i e  d w a  r o d z a je  cech ,  
c e c h ę  us t ro ju  o r g a n i z a c y j n e g o  ( p a ń s t w o w o ś ć )  i c e c h ę  sankcj i  m i ę d z y ­
n a r o d o w e j ,  w o b e c  t e g o  p os tu la t  b u d o w a n i a  pol skie j  p a ń s t w o w o ś c i  
j e s t  k o n i e c z n o ś c i ą  po l i tyczną ,  p r z y g o t o w u j ą c ą  m i ę d z y n a r o d o w e  u z n a ­
nie  p a ń s t w a  p o l s k i e g o .  D e d u k c j a  idzie j e d n a k  dalej .  P o ję c ie  p a ń s t w a  
mieśc i  w  s o b i e  t rzy k o n i e c z n e  sk ł adn ik i :  l u d n o ś ć ,  r z ą d  i t e ry to r jum.  
Z a t y m  i p o l s k a  p a ń s t w o w o ś ć  wint ta  zna leść  s w o j e  u ze w n ę t r zn i en ie  
w  tych t r zech  sk ł adn ikach .  P i e r w s z e m u  z nich  ( n a r ó d )  o d p o w i a d a j ą  
c z ł o n k o w i e  tajnej  pol skie j  p a ń s t w o w o ś c i ,  p r z y c z y m  p u n k t e m  wyjśc ia  
j est  po s tu la t  k o o p e r a c j i  part j i  n i e p o d l e g ł o ś c i o w y c h ,  ( „ P o s tu la t  polskfej  
p a ń s t w o w o ś c i  i ha s ł o  k o o p e r a c j i  pol i tycznej . . .  part j i  n i e p o d l e g ł o ś c i o ­
w y c h  ł ą czy  s t o s u n e k  w n i o s k u  d o  p rzes łan k i ,  jeśli s to s u j e m y  o g ó l n ą  
n a u k ę  o  p ań s t w ie ,  j ako  ź r ó d ł o  or jentacj i  p o l i t yc z n e j “ , str.  114).  D r u ­
g i e m u  ( rzą d)  o d p o w i a d a  ins tytucja s t a ł e g o  r z ą d u  p o l s k i e g o ,  z a t rybu-  
cj ami  i w ł a d z ą  w  s p o ł e c z e ń s t w i e  k a ż d e g o  n o w o c z e s n e g o  r z ą d u



Z A R Z E W I E 105

p a ń s t w o w e g o .  T r z e c ie m u  w res zc ie  ( t e ry to r jum )  o d p o w i a d a  o r g an i za c j a  
życia g o s p o d a r c z e g o  w  n a j o g ó ln ie j s z y m  te g o  s ło w a  zn a cz en iu ,  o pa r t a  
o pol sk i  k o d e k s  cywilny,  b ę d ą c y  n e g a c j ą  w szy s t k ich  k o d e k s ó w  
s to jących  na g r u n c ie  z a b o r u ,  — czyli  t. zw.  impe r ja l i zm  w e ­
w n ę t r zn y .

P o n i e w a ż  tak z o r g a n i z o w a n e m u  życ iu  p a ń s t w o w e m u  br akn ie  
ce ch y  sankcj i  m i ę d z y n a r o d o w e j ,  k o n ie cz ne j  w  treści  m i ę d z y n a r o d o ­
w e g o  po ję c ia  p a ń s tw a ,  zatyrti rea l izacją tej ce ch y  b ę d z i e  p r zys z ł y  akt  
z b r o j ny ,  mylnie  d o  tej p o r y  p o j m o w a n y ,  j ako j e d y n y  ś r o d e k  o d b u ­
d o w y  p a ń s t w a  p o l s k i e g o .

S twie rdz i l i śmy  już  p o p r z e d n i o ,  że  ks i ążk ę  należy  t r a k t o w a ć  j ako 
p r o g r a m  po l i t yczny  ze  w z g l ę d u  na  ca łok sz ta ł tny  sy s t e m  w sk az ań  
p o l i t y cz n o- dz ia ł aw czy ch ,  jakie w y s u w a ;  p o w y ż e j  zaś  n a k r e ś lo n y  s c h e ­
ma t  d ro g i  m y ś l o w e j  au to ra  p o z w a l a  n a m  z a u w aż y ć ,  że  m e t o d ą ,  p rz y  
p o m o c y  k tó re j  a u t o r  r oz w i ja  s w ó j  p o g l ą d  na  p o d s t a w y  pol i tyki  nie-  

N p o d l e g ło śc i ,  jes t  de d u k c ja ,  za ło ż en ie m  zaś,  z k t ó r e g o  w y p r o w a d z a  
sy s t em  ś r o d k ó w  tej poli tyki ,  jest  i de ja  fo rm u ł u ją c a  cel  p o l i ­
tyczny.

C z y  z a r y s o w a n a  wyże j  d r o g a  tw o r z e n ia  w s k a z a ń  p o l i t ycz ny ch  
jest  r z e c z o w o  i t e o re t ycz n ie  t r afną?  A b y  o d p o w i e d z i e ć  na  to pytanie,  
m u s i m y  zw ią zać  to,  co  w ie m y  o m e to d z i e  książki ,  z w n i o s k a m i ,  d o  
k tó r ych  d o j d z i e m y ,  r o z w a ż y w s z y  py tan ie ,  jakie k o n i e c z n e  e l e m e n ty  
w in n y  z łożyć  s ię  n?. p r o c e s  t w o r z e n ia  p r o g r a m u  p o l i t y c z n e g o .  C z y m  
jest  k aż d y  p r o g r a m  po l i tyczny  ? Dla  w z g l ę d ó w ,  o  k t ó re  n a m  tutaj 
ch o d z i ,  wy s ta rcz y  p o w ie d z ie ć ,  iż jes t  to  s y s t e m  ś r o d k ó w ,  p r z e ­
k s z t a ł c a j ą c y c h  d a n ą  r z e c z y w i s t o ś ć  p o l i t y c z n ą  w  m y ś l  
j a k i e g o ś  c e l u .  W i e m y ,  iż k a ż d a  r ze cz y w is to ść  p o l i t yc zn a  d a n e g o  
n a r o d u  w  d a n y m  czas ie  ch a r ak te ry z u j e  s ię  n a w s k r o ś  sw o is t y m ,  i n d y ­
w i d u a l n y m  ch a r a k te re m  sw oje j  w e w n ę t r z n e j  treści .  Kształ tują  ją wiecz -  

> nie z m ie nn e ,  na  tle każd e j  in d y w id u a ln o ś c i  n a r o d o w e j  z  g r u n t u  różn ie  
z a r y s o w u j ą c e  się w ar u n k i  i e l em e n t y  życia  z b i o r o w e g o .  P o l s k a  r z e ­
cz yw is t ość  po l i t yczna  jest  t y p o w y m  w  tej m ie rze  p r z y k ła d e m .  Brak 
w łasne j  o r gan izac j i  p a ń s t w o w e j ,  a  c o  za ty m idzie,  p r z e w l e k ły  o k r es  
n ie n o r m a l n y c h  i w y j ą t k o w y c h  w a r u n k ó w  życ ia  p o l i t y c z n e g o ,  uczyni ły  

i  s p r a w ę  p o l s k ą  j e d y n y m  b o d a j  w  dzie j ach  z j awisk iem.  Jes t  o n a  ca ło ­
ksz ta ł tem fatalnie sp lą t a nyc h ,  wik ła jących  s ię  c o r a z  silniej i g r oźn ie j  
s p r a w  i p r o b l e m ó w ,  k tó re wyłan iają  - n i e s ł y c h a n e  ł wc ią ż  n o w e  t ru ­
d no śc i  s p o k o jn e j  i t rafnej  ich oc en y .  T e n  w y ją t k o w y  ch ar ak te r  s p r a w y  
po lskiej  p o t ę g u j e  się i u w y d a tn i a  silniej j e szcze ,  g d y  z e c h c e m y  ją 

v r o z w a ż y ć  nie ze  s t a n o w is k a  b e z c e l o w e g o  j e dyn ie  p o z n a n i a  jej o b je k-
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t ywnej  treści ,  l e cz  w  ośw ie t l en iu  tak b e z k o m p r o m i s o w e j  i z d e c y d o ­
wa n e j  po l i tycznie  ideji ,  jaką j e s t  r ea lny  po s t u la t  w y w a lc z e n ia  n ie ­
p o d le g ło ś c i .

Jaką  d r o g ą  ks z t a ł tow ać  się w in n y  w  tych w a r u n k a c h  rea lne  
w sk az an i a  po l i tyk i  czy nn e j ?  S kor o ,  jak p o w ie d z ie l i ś m y  wyże j ,  ce lem 
k a ż d e g o  p r o g r a m u  po l i t y cz n eg o  jes t  p r z e m i a n a  rze czyw is tośc i  w  myśl  
nacze lne j  ideji  k i e rownicze j ,  j a sną  jest  r zeczą ,  iż z a d a n i e m  p r z e d w s t ę p ­
n y m  w i n n o  b y ć  s u m i e n n e  tej r zeczy wis toś c i  p o z n a n ie .  A b y  c o ś  z m i e ­
nić, t r ze b a  z n a ć  to,  co  się zmien ia .  N ie  m o ż n a  p r ze k sz ta ł c ać  ma ter j ału 
r zeczywis tośc i  po l i tycznej ,  nie u ś w i a d o m i w s z y  so b ie  j e g o  właściwośc i .
Im są  o n e  b o g a t s z e  i silniej z r ó ż n i c o w a n e ,  tym sub te ln i e j sz ych  i p r ze -  
n ik l iwszych  zd o l n o śc i  p o z n a w c z y c h  w y m a g a ją ,  tym b e z w z g l ę d n i e j  za ­
cieśnia się z a le ż n o ś ć  ich zm ian y  o d  u p r z e d n i e g o  p r o c e s u  p o z n a w c z e g o .

P rz e m i a n a  za ty m każd e j  r ze czyw is tośc i  w y m a g a  jej po z n a n ia :  
P r o g r a m  po l i tyczny  j e d n a k  nie m o ż e  p rz e k sz ta ł c ać  n i c z e g o  dla samej  
ideji  p r z e m i a n y ;  us i łuje  o n  na g i ąć  r ze cz y w is to ść  d o  p o t r z e b  ś w i a d o ­
mie  z a m i e r z o n e g o  celu p o l i t y c z n e g o .  W  tych w a r u n k a c h ,  za r az e m  rodza j  
c z yn n oś c i  p o z n a w c z e j  staje się jaśniej  ok reś lo ny .  Nietylko  p o z n a n i e  o b j e- 
k t y w n  e j  treści  r zeczy wis toś c i  pol i tyczne j ,  lecz p rze św ie t l en i e  tej t reści  
ideją,  czyli  o c e h a  war tośc i  j e j  e l e m e n t ó w  z p u n k t u  w id ze n ia  s u b j e k t y w-  
n e g o  celu p o l i t y c z n e g o ,  s taje się k o n ie c z n o ś c ią  p r o c e s u  p o zn a n ia .  P o ­
zna n ie  b o w i e m  o b je k ty w n e j  j e dyn ie  treści  d a n e g o  p r o b l e m u  p o l i t y c z n e g o  
nie o kr eś l a  j e sz c z e  w ar tośc i  j e g o  p o s z c z e g ó l n y c h  s k ła d n ik ó w  dla p o t r z e b  
n a c z e l n e g o  celu.  M o g ą  o n e  p o s i a d a ć  zna cz en ie  zm ie n n e ,  za leżn ie  o d  
t e go ,  p o d  j akim k ą t em  w id ze n ia  je r o z p a t r u j e m y ,  z  p u n k t u  w id ze n ia  
jakiej ideji  o c e n ia m y  ich war toś ć .  Z i lus t ru jmy to na p rzyk ładzie .  Ruc h  
moska loi i lsk i  w  Galicj i  w sc h o d n i e j ,  r o z p a t r y w a n y  p o d  ką tem  w id ze n ia  
„ n i e b e z p i e c z e ń s t w a  u k r a i ń s k i e g o “ , j ako  n a j w y ż s z e g o  k r y te r jum oc en y ,  
staje się w ar to śc ią  d o d a t n i ą  po l i tyczn ie  b o  rozb i j a jącą siły ruskie  na 
d w a  fronty.  W  oświe t l en iu j e d n a k  po l sk ich  d ą ż e ń  w y z w o l e ń c z y c h  m o -  
skalof i ls two gal icyj skie  j e s t  z j awisk iem s z e r ze n ia  s ię  r o z k ł a d o w y c h  e l e ­
m e n t ó w  pol i tyki  rosyjskie j  na n as zy m  g r u n c ie  i g r o ź b ą  utraty o g r o m ­
nej  połaci  zi emi  na  r ze cz  i m p e r j u m  rosy j sk i eg o .  Wi d z i m y ,  jak j e d n o  
i to s a m o  z jaw isko  staje się z g r u n t u  o d m i e n n ą  w ar t o śc ią  po l i t yczną  
w  oświe t l e n iu  d w u  r óżn yc h  ideji .  W n i o s e k  s tąd  j e dyny ,  iż wsze lk ie  
p o z n a n i e  r ze czyw is tośc i  po l i tyczne j  s taje się w t e d y  d o p i e r o  pol i tycznie  
t w ó r c z y m  g d y  r o z p a t r z y m y  w a r to ść  p o s z c z e g ó l n y c h  jej e l e m e n t ó w  
w  jak imś  o św ie t l e n iu  i d e jo w y m ,  i to w  o św ie t l e n iu  j e dno l i tym,  to >
zn a cz y  z p u n k t u  w id z e n ia  j e d n e g o ,  p o d p o r z ą d k o w u j ą c e g o  s o b i e  całą 
r ze cz y w is to ść  celu.  Ta  c z y n n o ś ć  p rze n ik n ię c i a  i o c e n y  rze czywis tośc i
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po l i tyczne j  z p u n k t u  w id ze n ia  jej war tośc i  indy w idu a l ne j ,  sub je k ty wn e j ,  
ce lowej ,  jes t  r zecz yw is toś c i  tej o p a n o w a n i  e m .

J a sn y m  już jes t  t e raz s t o s u n e k  p r o g r a m u  p o l i t y c z n e g o  d o  o p a ­
n o w a n e j  d la  j e g o  c e ló w  rzecz yw is to śc i .  O k r e ś l o n a  już  w a r to ść  k a ż d e g o  
jej e l e m e n tu  d la  real izacyi  ce lu  p o l i t y c z n e g o  p o z w a l a  z a s t o s o w a ć  ś r o d ­
ki na j sk u te czn ie j s ze  dla  j e g o  os iągnięcia .  P r o g r a m  p o l i t y c z n e g o  dział ania 
s t an ie  się w te d y  s y s t e m e m  ś r o d k ó w ,  p rzek sz ta ł ca ją cyc h  d a n ą  rz e cz y w i ­
s toś ć  po l i t yczną  w  myśl  j a k ie g o ś  ce lu  w  tym zn a cz en iu ,  iż k a ż d y  ś r o d e k  
po l i tyczny b ę d z i e  wyras ta ł  o r g a n ic z n ie  z p o d ł o ż a  r zeczywis tośc i ,  t. j 
d a  s i ę  b e z p o ś r e d n i o  p o j ą ć  i w y t ł u m a c z y ć  s t a n e m  
t e j  r z e c z y w i s t o ś c i .

S t re szcza jąc  wyniki  na sz yc h  ro zw a ż a ń ,  s t w ie rd z am y ,  że  z a sa d n ic z e  
w ar u n k i ,  w  jakich  z d a n i e m  n a s z y m  w in ie n  k sz ta ł to w ać  się k a ż d y  pro-^1 
g r a m  pol i tyki  czynne j ,  s p r o w a d z a j ą  się d o  :

a) p o z n a n i a  o b j e k t y w n e g o  rzeczy wi s t ośc i  pol i tycznej ,  [ jako 
p r z e d m i o t u  p o l i t y c z n e g o  działania,

b)  p o z n a n i a  s u b j e k t y w n e g o  t. j. o c e n y  war toś c i  iej  e l e ­
m e n t ó w  z p u n k t u  w id ze n ia  n a c z e l n e g o  celu,  czyli o p a n o w a n i a  
r z e c z y w i s t o ś c i ;

c) de d uk c j i  ś r o d k ó w  p o l i t y c z n y c h  z treści  o d p o w i a d a j ą c y c h  im 
e l e m e n t ó w  o p a n o w a n e j  r zeczywis tości .

O d b i e g l i ś m y  p o z o r n i e  o d  w ła ś c i w e g o  t e m at u  na s zy c h  ro zw a ż a ń ,  
w  istocie j e d n a k  s t w or zy l i ś my  t e o re t yc zn ą  p o d s t a w ę  d o  o c e n y  d r óg ,  
j akiemi  k r oczy ł  au t o r  „Z a g a d n ie n ia  pol i tyki  n i e p o d l e g ł o ś c i “ w tw o r ze n i u  
s w o ic h  p o m y s ł ó w  po l i t ycz ny ch .  Jeśli u p r z y t o m n i m y  s o b ie  n a k r e ś lo n ą  
p o p r z e d n i o  d r o g ę  m y ś l o w ą  auto ra ,  na  której  fo rm uł u j e  o n  s w o je  w s k a ­
zania  czynne j  poli tyki ,  t o  w id z i m y j a sno ,  że o d b i e g a j ą  o n e  za sa d n i ­
czo  o d  w a r u n k ó w ,  k t ó r e  okreś l i l i śmy  jako k o n ie c z n e  dla tej dz i edz iny  
tw ór cz o śc i  po l i tycznej .  Z a s a d n ic z ą  k o n c e p c j ą  au t o ra ,  której  real izacja 
m a  ro z w ią z a ć  całoksz ta ł t  z a g a d n i e ń  s p r a w y  po lskiej  w  myśl  ce lu  nie­
po d le g ło śc i ,  jest  po s tu la t  u p a ń s t w o w i e n i a  życia p o l s k i e g o  w  niewol i .  
Jak p o w s ta ła  o w a  k o n c e p c j a  ? T re ść  jej w y d e d u k o w a ł  a u t o r  r z e k o m o  
log ic zn ie  z po s t u l a t u  n ie p o d le g ł o ś c i ,  jako celu po l i tycznego . ' v  A za tym 
nie i n d y w id u a ln e  w ar un k i  pol sk ie j  r ze czywis tośc i  po l i tycznej  w yjaś n ia ją  
i a r g u m e n t u j ą  k o n i e c z n o ś ć  t e g o  ty pu  wy s i ł kó w ,  l ecz  t r eść  ideji ,  k tó ra  
jest  r ó w n o c z e ś n i e  s f o r m u ł o w a n i e m  celu po l i t yc z n eg o .  1 tu c h w y t a m y  
au t o r a  na  b łę d z ie  z a sa d n ic z y m ,  w ę z ł o w y m ,  un ices twi a ją cym  całą w a r ­
toś ć  po l i tyczną  j e g o  k on ce p c j i  p o d s t a w o w e j ,  a co  za tym idzie,  w s z y s t ­
kich p o m y s ł ó w  s z c z e g ó ł o w y c h ,  k tó re  z niej d e d u k u j e .  S k o r o  b o w i e m  
s a m  fakt  n iewol i  po l i t ycz ne j  w z g l ę d n i e  ideja jej. u sun ię c ia  jest  d o s t a ­
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t e cz ną  p r ze s ł an k ą  d o  s f o r m u ło w a n ia  k on ce p c j i  u p a ń s t w o w i e n i a  życia 
p o l s k i e g o  w  w a r u n k a c h  z a b o r u  i jeśli tę  k o n c e p c j ę  t r ak tu jemy,  j ako  
p o z y t y w n e  w sk az an ie  pol i tyki  czynne j ,  t o  w ó w c z a s  m u s i m y  s t anąć  na 
s t a n o w is k u ,  że  k a ż d y  n a r ó d  w  k a ż d y m  czas ie ,  p o z b a w i o n y  w ł a s n e g o  
by tu  p a ń s t w o w e g o ,  w in i en  tę k o n c e p c j ę  r ea l i z ow ać .  Ta  k o n i e c z n o ś ć  
w y p ł y w a  n ie uc h r o n n i e ,  g d y  ś r od k i  po l i t ycz ne  d e d u k u j e m y  log iczn ie  
zcelu.  P r z e d  taką k o n i e c z n o ś c i ą  co fn ie  się j e d n a k  k a ż d y  na jba rdz ie j  d o ­
k trynerski  umys ł .  Fak t  l o g i c z n e g o  uza leżn ian ia  p e w n e g o  typ u  ś r o d k ó w  p o ­
l i tycznych  o d  celu,  w s p ó l n e g o  s p o ł e c z e ń s t w o m  p o z b a w i o n y m  w ł a s n e g o  
p a ń s tw a ,  s taje s ię  w  p r ak ty c e  sui  ge n e r i s  w yn a la z k i e m  poli tycznym,,  
g e n e r a l n y m  le k a r s tw e m  n a  wsze lk ie  p r o b l e m y  i n i e d o m a g a n i a  po l i ty­
c z n e  w szy s t k ich  na  świe c ie  n a r o d ó w  w  n iewol i .  T ak  u r o d z o n a  k o n ­
c e p c j a  po l i tyczna  s c h o d z i  w t e d y  z w y ż y n y  r e a ln e g o  p r o g r a m u  d o  roli 
b e z w a r t o ś c i o w e j  w  p r ak ty c e  dok t r yny ,  b ę d ą c e j  j e dy n ie  r z e k o m o  lo g ic z ­
ną  g r ą  m y ś l o w ą .

T a  jej „ r z e k o m a  l o g i c z n o ś ć “ w y p ł y w a  z t e g o  właś n ie  faktu,  iż 
au t o r  w  s w o i m  r o z u m o w a n i u  p o m i e s z a ł  dw ie  r ó ż n e  sfery,  n i e m oż l i w e  
d o  s p r z ę g n i ę c i a  w  s t o s u n e k  p r z y c z y n y  d o  sk u tk u ,  s f erę c e ló w  i ś r o d ­
kó w .  Ś r o d k i  p r ze ks z t a ł c a j ą  r z e c z y w is to ś ć  in d y w id u a ln ą ,  o s w oi s t ym  
ksz ta ł cie  i za ba rw ie n iu ,  w in n y  za ty m w y p ł y w a ć  b e z p o ś r e d n i o  z jej 
f aktów.  Cel  m o ż e  b yć  w s p ó l n y  dla c a łe g o  s z e r e g u  s p o łe c z e ń s t w ,  k tó ­
rych życie  po l i ty czn e  ksz ta ł tuje  się n a j r ó ż n o r o d n i e j ; nie m o ż e  on  z a ­
tym b y ć  lo g ic zn ą  p r z e s ł a n k ą  dla  de d u k c j i  ś r o d k ó w  po l i t ycz ny ch ,  l e cz  
b ę d z ie  te ś r o d k i ,  w yp ły w a ją c e  z o p a n o w a n e j  r ze cz yw is to śc i  k o o r d y ­
n o w a ł .  A to  jes t  z g r u n t u  co  i n n e g o .

Ż e  r o z u m o w a n i e  n a s z e  jes t  s łus zne ,  p r z e k o n a ć  s ie  ł a two ,  g d y  
z e c h c e m y  d o k o n a ć  l o g i c z n e g o  r o z b i o r u  w ę z ł o w e j  de d u k c j i  au to ra .  
„ U p a ń s t w o w i e n i e  życ ia  n a r o d o w e g o  już  w  czas ie  n iewol i  je st  w s k a ­
zan ie m,  id ą c y m  p r z e d  na m i  z siłą log ic zn e j  k o n i e cz no śc i ,  jeśli n i e p o d l e ­
g ło ś ć  j a ko  cel r ea ln yc h  d ą ż e ń  je st  z g ó r y  p r zy ję tą  p r z e s ł a n k ą “ . D la c ze g o?  
Jeśl i  j uż  w e s z l i ś m y  na  d r o g ę  log iczne j  ded ukc j i ,  to m u s i m y  p r zyz nać ,  
źe  p o s tu la t  n i e p o d le g ł o śc i ,  j ako  cel r ea lny ch  d ą ż e ń  u p o w a ż n i a  j e d y n i e  
d o  w n io s k u ,  iż po l i tyka  rea l i zująca  t en cel,  w i n n a  b y ć  po l i tyką  n i e p o ­
d le g ł oś c io w ą .  H a s ł o  u p a ń s t w o w i e n i a  życia w  n ie wo l i  je st  j uż  p o m y s ł e m  
p r ak t yc zny m,  na t u r y  o r ga n iz ac y jn o - d z ia ła w c z e j ,  k t ó r e g o  t r e ść  wyłon ić  
się p o w i n n a  ze sfery s t o s u n k ó w  życia.  Nikt  nie  potraf i  u d o w o d n i ć ,  
że  h as ło  to w y p ł y w a  „z siłą log iczne j  k o n i e c z n o ś c i “ z p o s t u l a t u  r ea l­
n e g o  d ą ż e n i a  d o  w ł a s n e g o  p a ńs tw a .

T o  są k o n s e k w e n c j e  p r ak ty c zn e  m y l n e g o  wiązan ia  z s o b ą  d w u  
r ó ż n y c h  sfer  r zecz yw is to śc i .
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A uto r  w  sw o ic h  r o z w a ż a n ia c h  p o s ł u g u j e  się d e d u k c ją .  C z y  jest  
o n a  wł aś c iw ą  m e t o d ą  ro z w ią z y w a n ia  z a g a d n i e ń  p o l i t y c z n y c h ?

U d o w o d n i l i ś m y  już ,  że  p r o g r a m  po l i t yczny  w in i en  się b e z p o ś r e ­
dn io  t łu m ac zy ć  faktami  r zeczywis tośc i .  D e d u k c j a  jes t  w n i o s k o w a n i e m  
z p r zy ję te g o  założenia .  P o n i e w a ż  w niosk i ,  j ako  p o m y s ł y  po l i tyczne,  
m u s i a ły b y  w tym w y p a d k u  b e z p o ś r e d n i o  t ł u m ac zy ć  rze czy w is toś ć ,  
za tym za ło ż en ie  m u s i a ło b y  zawie r ać  w  s o b i e  te ws zys tk i e  pierwias tki ,  
k tó re z p u n k t u  w id ze n ia  ce lu  p o l i t y c z n e g o  są  w s p ó l n e  w sz ys tk im  ele ­
m e n t o m  rzeczywis tośc i .  S k o n s t r u o w a n i e  t a k ie go  za łożen ia  w y m a g a ł o b y  
za tym w k a ż d y m  razie u p r ze d n ie j  n ie s łychan ie  su m i en n e j ,  o g lę d n e j  
i su b te ln e j  ind ukc j i  z ma ter j ału r zeczywis tości .  C z y  s k o n s t r u o w a n i e  
t a k i eg o  za łożen ia  jest  m o ż l i w e ?  P r z y p u s z c z a m y ,  iż w  o m a w i a n y m  p r ze z  
nas  za g a d n i e n iu  jes t  o r aw ie  w y k l u c z o n e .

P r z e d m i o t e m  pol i tyki  n ie p o d l e g ł o ś c i  m a  być  i jest  w e d l e  k o n c e p ­
cji au t o r a  ca łokształ t  e l e m e n t ó w  s p r a w y  pol sk ie j .  S p r a w a  p o ' s k a  za ry-  
s o w u j e  się p r z e d  na s ze m i  o cz am i  j ako  p r o b l e m  o tak w y ją t k o w o  
s k o m p l i k o w a n y c h ,  cz ęs to  r o z b i e ż n y c h  w  sw oje j  sile c i ążen ia  sk ł ad n i ­
kach,  iż jakaś  o g ó l n a  k o n c e p c j a  po l i tyczna ,  za w ie ra jąca  w  sob ie ]  in 
po te n t i a  w ar u nk i  k o n s e k w e n t n e g o  i s k u t e c z n e g o  w  p rak tyc e  w n i o s k o ­
w an ia  w  jej t reści  w y d a j e  się jeśli nie n ie m o ż l iw ą ,  to p r zyn a j mn ie j  
n i e s łychan ie  t r u d n ą  d o  s tw o rz e n ia ,  w y m a g a j ą c ą  g i e n j a l n e g o  o p a n o w a n i a  
f ak t ów  i g ienjalnej  sy h te zy  jej s k ła dn ik ó w .  Lec z  i w  tym w y p a d k u ,  jak 
wi dz im y,  indukc ja  z f ak tó w rze czyw is tośc i  jest  f u n d a m e n t e m ,  z k tó r e g o  
w yra s ta  cały w ys i ł ek  t w ó r c z o ś c i  d e du k c y j ne j .

Z  p o p r z e d n i c h  w y w o d ó w  p r z e k o n a l i ś m y  się j e d n a k  dos ta t e czn ie ,  
że  au to r  nie o p a r ł  sw o ic h  r o z w a ż a ń  na  tym k o n i e c z n y m  ind uk c y j ­
ny m  grunc ie .

R o z b i ó r  i o c e n a  p o d s t a w o w e j  ideji  książki  by ła by  właściwie  
zb y t ec zn ą ,  g d y  z a n e g o w a l i ś m y  p o d s t a w y ,  na  jakich się op ie ra .  D la  
s i ln i e j szego  j e d n a k  s tw ie rd z en ia  n a s z e g o  s t a n o w i s k a  s p r ó b u j m y  o c e ­
nić po l i tyczną  w a r t o ś ć  sa m ej  konce pc j i .  W e ź m y  p o d  u w a g ę  p o d s t a ­
w o w y  p o m y s ł  u p a ń s t w o w i e n i a  życ ia  p o l s k i e g o  w  niewol i .  A u to r  
p r z e w i d u j e  tu j e d e n  tylko p o w a ż n i e j s z y  za rzu t  i to w yłą cz n i e  natu ry  
t e o re tyc zn e j ,  t en m ia no w ic i e ,  iż o w a  p a ń s t w o w o ś ć  p o l s k a  mu s i a ła by  
b yć  tajną,  m i m o  że  h i s to r j a  d o  tej p o r y  nie dała  n a m  pr z y k ła d u  tajnej  
p a ń s t w o w e j  o rgan izac j i .  P r ę d k o  j e d n a k  r o z p r a w i a  się z tym za r zu te m  
za pe w ni a ją c ,  ż e  „ j a w n o ść ,  lub  t a jno ść  nie są d e c y d u j ą c e m i  kryter jami  
w  n a u c e  o p a ń s t w i e “ , że  „ j a w n o ś ć  jest  c e c h ą  w y w n i o s k o w a n ą ,  i wc a le  
nie  jest  k o n i e c z n y m  i b e z p o ś r e d n i m  sk ła dn i k ie m p o ję c ia  p a ń s t w a “ , 
(str.  140).  N ie  b ę d z i e m y  spieral i  sie w  tym  w z g l ę d z i e  z a u t o r e m ;
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nie w  tym je dn ak  leży  p u n k t  c i ężkośc i  za rzu tu .  My s f o r m u ł u j e m y  g o  
i n a c z e j ;  czy  jes t  r z e c z ą  t e o re t ycz n ie  d o p u s z c z a l n ą ,  by  j e d e n i t e n  
s a m  n a r ó d ,  j e d n o  i t o  s a m o  t e r y t o r j u m  p o d l e g a ł o  
r ó w n o c z e ś n i e  d w o m  r ó ż n y m  s y s t e m o m  p r a w n o - p a ń s t w o w y m  ? 
T u  już  o d p o w i e d ź  n as t r ę cz yć  mus i  p o w a ż n i e j s z e  t r u d n o śc i ,  t ym ba r -  
dziej ,  że k o n k r e t n a  r ze cz y w is to ść  zd a je  się w s k a z y w a ć  na  n iemoż l i-  
w o ś ć  takiej o r gan izac j i  życia  p u b l i c z n e g o .  W s z a k ż e  te d w a  sy s t em y 
p r a w n o -  p a ń s t w o w e  nie  b ę d ą  z s o b ą  w spó łdz ia ł a ły ,  lecz ka żd y  k rok,  
ka żd y  akt  p r a w n y  j e d n e g o  s p o t k a  się p r aw ie  z a w s z e  z ko n t r ak t em  
d r u g i e g o .  I w ó w c z a s ,  a l b o  j e dna ,  a i bo  d r u g a  s t r o n a  mus i  u s t ą p i ć ; 
ł a tw o  zaś  p r ze wi d z i e ć ,  że w  p r z e w a ż n e j  więks zośc i  w y p a d k ó w  uczyni  
to  s t r o n a  o rg an iz ac y jn ie  i l i czebn ie  s ł a bsza ,  a więc  o d p o w i e d n i a  e k s ­
p o z y t u r a  p a ń s t w o w o ś c i  pol sk ie j ,  a l bo  też n a s tę p u j e  starcie,  walka ,  
a w  n a s tę p s t w i e  t e r r o r  z j e dne j ,  l ub  d ru g ie j  s t rony ,  lub  z o b u  raz em.  
W  p i e r w s z y m  w y p a d k u  cała akcja traci  s w o j ą  w a r to ść  p a ń s t w o w o -  
t w ó r c z ą  i s c h o d z i  d o  r z ę d u  j e d n e j  j e szcze ,  „ n i e s z k o d l i w e j “ z res z tą  
w  sk u tk a ch  tajnej  oranizacj i ,  w  d r u g i m  g o r ą c z k a ,  zgie łk  walki ,  a t m o ­
sfera t e r r o r u ,  un ie moż l i wią  w z n o s z e n i e  b u d o w y ,  k tó ra z g o d n i e  z resz tą  
z p r z e k o n a n i e m  au to ra  w y m a g a  d łu g ic h  lat t w ó r c z y c h  w y s i ł k ó w  o r g a ­
n i zacy jno-  po l i t ycznych .

R o z p a t r u j ą c  za tym s a m ą  t r e ść  ko n ce p c j i ,  n ieza leżn ie  o d  war tośc i  
jej p o d s t a w  m e t o d y c z n y c h ,  d o c h o d z i m y  r ó w n i e ż  d o  p r ze k o n an ia ,  że 
jest  o n a  pol i tycznie chy b io ną .

O m y l i l ib yś m y się j e dn ak ,  g d y b y ś m y  chcieli  o ce n ia ć  zna cz en ie  
książki  B r z o z y  j e dy n ie  z p u n k t u  w id z e n ia  p r ak tyc zne j  war tośc i  jej 
t reści  p r o g r a m o w e j .  W  cz ym  inn y m zg o ł a  tkwi jej n i e p o ś l e d n i e  a n a ­
w e t  p i e r w s z o r z ę d n e  zn a c z e n i e  d la  naszej  myśl i  po l i tycznej .  P o  raz 
p ie rw s z y  m o ż e  w  polskiej  l i t eraturze n i e p o d l e g ł o ś c i o w e j  c z a s ó w  p o -  
r ew o lu c y jn y c h  s p o t y k a m y  się tu z g ł ę b o k ą  i t rafną o c e n ą  d o t y c h c z a ­
s o w y c h  p o d s t a w  pol i tyki  pol skiej  na  jej o b u  — rad y k a ln y m  i u g o d o ­
w y m  — skrzy d ła ch .  A uto r  za jmuje  się spe c ja ln ie  k rytyką end eck ie j  
ide o log j i  n i e p o d l e g ł o ś c i o w e j .  Z n a k o m i t y  r o z b i ó r  e n d e c k i e g o  pos t u l a tu  
n ie p o d le g ł o śc i ,  j ako „ideji  m o r a l n e j “ o d e j m u j e  jej raz na z a w s z e  c h y b a  
wsze lki  w a lo r  pol i tyczny .  Rozdział ,  p o ś w i ę c o n y  t e m u  r o z b i o r o w i ,  p.  t. 
„Pol i tyka n i e p o d le g ł o śc i "  jest  s t a n o w c z o  n a j w a r to ś c i o w s z y m  u s t ę p e m  
książki .  R ó w n i e ż  w s p o m n i e ć  na leży o b a r d z o  t rafnej  o ce n i e  ideji „n ie­
p o d l e g ł o ś c i  w e w n ę t r z n e j “ , o r az  o krytyce  d o t y c h c z a s o w y c h  p o g l ą d ó w  
na  t e ch n ik ę  akcji mil i tarnej .

Nieza leżn ie  j e d n a k  o d  m o m e n t ó w  kry tycznych  książki ,  k tó re  sa m e  
już  m o g ą  s t a n ow ić  p o z y t y w n ą  p o d s t a w ę  d o  da l szy ch  t w ó r c z y c h  w y -
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s i łków po l i ty cz ny ch  — śm i a ł o ść  i n o w o ś ć  p o m y s ł ó w  au t o ra ,  a w  z w i ą ­
z ku  z tym w y su n ię c i e  c a ł e g o  s z e r e g u  p r o b l e m ó w  i py t ań ,  k tó r e  dia 
nasze j  myśl i  po l i tyczne j  m a ją  dzi ś  p i e r w s z o r z ę d n e  z n a cz en i e ,  p o w i n n y  
były o b u d z i ć  dla  książki  ż y w e  i s z cz e r e  z a in te re s o w a n i e .  Ż e  na o g ó ł  
o b s e r w o w a l i ś m y  co ś  z g o ł a  i n n e g o ,  że  ks iążka  stała się p r z e d m i o t e m  
ł a t w e g o  p o l o w a n i a  za „ n i e d o r z e c z n o ś c i a m i *  i r ó w n i e ż  ł a t w e g o  d o ­
p r o w a d z a n i a  ich d o  g r an ic  ś m i e sz n o śc i  i a b s u r d u ,  lub  a s u m p t e m  do  
za ła twian ia  pa r ty jn y ch  p o r a c h u n k ó w ,  —  ś w ia d cz y  to j e dy n ie  o z u p e ł ­
nej  n iewraż l iwośc i  s p o ł e c z e ń s t w a  na tw ó r c z e  i n o w e  p r z e ja w y  myśli  
po l i tyczne j ,  czyli o n iskim p o z i o m i e  n a s z e g o  życia p u b l i c z n e g o .  R e ­
akcja na  ks iążkę Brzozy ,  to j e d n a  z na j ba rdz ie j  c h a r ak te ry s t y cz ny ch  
ilustracji  t e g o  s t anu .  M .  Z .  K ■

O nowym typie Polaka.
Artykuł poniższy, nadesłany nam przez jedną z wybitniejszych osobistości 

naszego społeczeństwa, zamieszczamy bez żadnych zmian. Redakcja.

O k r e ś le n ie  to m a  cha ra k te r  w z g l ę d n y ;  n o w o ś ć  w  s t o s u n k u  d o  
p e w n e g o  o k r e s u  i p a n u j ą c y c h  w nim w y o b r a ż e ń ,  p o z a  tym w sw o ic h  
sz e r sz y c h  r o zm i a r ac h  rzecz  p o l e g a  właś c iwie  na o d n o w i e n i u  i p o w r o c i e .  
D o d a j m y ,  że  i na  w z m o c n i e n i u .

O d t w o r z y ć  w  s o b i e  z a s a d n ic z e  c e c h y  i p o d n ie ś ć  je d o  n a j w y ż­
szej  skali,  d o  miary  p o t r z e b  dzi s ie jsze j  t r ag i czne j  Po l sk i .  D o s t o s o w a ć  
siły d o  w y m a g a ń  losu ,  d o  o g r o m u  walki .  O ż y w i ć  w  so b ie  n ie śmier t elne ,  
zaiste,  że  z d o lą  Po l ski  z w ią z a n e  h as ło  M ic k ie wi cza :  mi e rz  siły na 
zamia ry  !

Z  b i e g ie m  c z as u  n a s t ę p s t w o  i r o z w ó j  w y p a d k ó w  p r z e k o n y w a  
nas  i p r z e k o n y w a ć  b ę d z i e  c o r a z  ba r dz ie j ,  jak d a l ec e  n i e p o d o b n y m  
jest  w t ło cz yć  Mickiewicza  w  „ l i t e ra tu rę“ , a n a w e t  w  po ez ję ,  jak dalece  
to są  r ze czy  k o n k r e t n i e  ż y w e ,  p r o r o c z e ,  a da j ące  się s p r a w d z i ć  
śc i s łośc ią  k a ż d e g o  dnia ,  r ze czy  idące  z n a r o d e m  w  ca łą  j e g o  d r o g ę  
i żywią ce  c o d z ie n n ie  j a k o  ch leb .

„Mierz  siły na  z a m i a r y “. Jakże  cz ęs to  te s ł o w a  byw ały  r o z p a t r y ­
w a n e  sce p tyczn ie ,  a w  os ta tn im d łu g i m ,  p o p o w s t a n i o w y m  ok res ie  w p r o s t  
u w a ż a n e  za s z k o d l i w e .  — A t y m c z a s e m  o to  n i e u b ł a g a n a  p o t r z e b a  dn ia  
dz i s i e j sz e go  p r z y n o s i  je n a m  z n o w u  p r z e d  oczy  z całą  siłą.
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H a s ł o ?  Tak,  a l e  zais t e p r ó c z  t e g o  j e szc ze  coś ,  d r u g a  p o ł o w a
wielkiej  r zeczy.  Bo  te s ł o w a  Mick ie wi czo ws k i e  są  za r az e m  w ie s z c z y m
i na j rea ln ie j szym o b j ę c i e m  i s t w i e r d z e n i e m  p o ło ż e n ia  n a r o d u  
p o l s k i e g o .

C o  je st  Po l sk i  —  z a m i a r e m  ? J e d e n  s t r aszny ,  o g r o m n y  k rzyk 
z n a s z y c h  d u s z  o d p o w i a d a  : ż y ć I

N ie  d ać  się p ia sk ie m  nasze j  własne j  z iemi  za sy p a ć ,  nie konać ,  
nie w e g i e t o w a ć  n i e g o d n i e ,  ale ż y ć ! C z u j e m y  d o b r z e ,  co  się w  tym 
w y ra z i e  za w ie r a  i że  to jes t  w s z y s tk o  cz łow ie cz e .

D o  t e g o  zamia ru  m u s i m y  d o s t o s o w a ć  siły — p o d  g r o z ą  n i eu n ik ­
n i o n e g o  w  p r z e c i w n y m  razie n a s t ę p s t w a : wegietacj i  j ako o k r e s u  k o ­
n an ia  — i śmierci .

I n n e g o  w y b o r u  i t rzeciej  d r o g i  n iema.
S toimy  u k o ń c a  p e w n e g o  o k r e s u  i jest  chwi la  o b r a c h o w a n i a

p o s t ę p u  i o m y łe k ,  z y s k ó w  i strat.  O b r a c h u n e k  s t r e s zc za  się w  k o n i e ­
cz no śc i  w z g l ę d n e g o  p r z e c iw s ta w ie n i a  t e m u  o k r e s o w i  n o w e g o  typu  
Po l aka ,  właśc iwie  zaś,  jak to już  p o w i e d z i a n o ,  o d n o w i e n i a  mic k ie wi ­
c z o w s k i e g o  Polaka ,  k tó ry p o w i n i e n  b y ć  t y p e m  w n a j w y ż sz y m  s t o p n i u  
tw ó r c z y m .

O b r a c h u n e k  p o w i n i e n  b y ć  b e z w a r u n k o w o  p r z e p r o w a d z o n y  b ez  
g o r y c z y  i b e z  p o tę p ia n i a  rycza ł t em.  Nic tak nie z a n ie cz ys zc za  s ą d ó w ,  
jak go r y c z .  Nic  nie  p r zy n i os ło  P o l s c e  tak s t r a szne j  sz k o d y ,  jak n a ł ó g  
po tę p ia n i a .

P r z y  o ce n i e  k a ż d e g o  z jawiska  w n a r o d z ie  należy  u w z g l ę d n i a ć  
całe p o d ł o ż e  p r z y c z y n  n ie j e d n o k r o tn ie  s i ę g a j ąc y c h  b a r d z o  g ł ę b o k o .  
C h a ra k te r  i nac i sk  dane j  chwil i  u w z g l ę d n i a ć ! .  J e n o  p rzy  t akim s p o s o b i e  
un ika  się p r z e o c z e n i a  ko rzyśc i ,  k tó re zn a j du fą  się z a w s z e  n aw e t  
w p o ś r ó d  na t ł ok u  strat.  J e n o  dzięki  t a k ie m u s p o s o b o w i  zys ku je  się 
d o ś w i a d c z e n i e  n a r o d o w e  i o r j en ta cy j ną  p o m o c  na p rzy sz łoś ć .

B e z w a r u n k o w o  m a m y  i p r a w o  i p o w i n n o ś ć  być  sę dz ia m i  tych 
rzeczy ,  k tó r e  nas  do tyczą ,  k tó re  są p a s m e m  w  tkaninie n a s z e g o  życia .

Ale m u s i  c z y n no śc i  tej p r z e w o d n i c z y ć  o s t r o ż n o ś ć  i co  więcej  
m i ł o ś ć  b r a t e r s k a .  Bo tylko m i ł o ś ć j e s t  t w ó r c z a ,  a za tym zd o l na  
d o s t r z e ż o n e  korzyśc i  z u ż y tk o w a ć ,  a ze strat  w y c ią g n ą ć  nie  p ł o n n e  z ł o ­
rze cz e n ie  ale naukę .

O k r e s  leżący p o z a  nami  j e s t  d ługi  i c i emny ,  a p r z y  p o c z ą t k u  
i u k o ń c a  k r w a w y.  R o z p o c z y n a  się ze  s t łu mi en iem  p o w s ta n ia  63 roku,  
a k o ń c z y  — s t r a s zn e m i  i m ę t n e m i  z j awiskami  os ta tn ich  lat w  t. zw.  
Kró l es t w ie  P.  K re w  of i arna na  p r o g u  tej e po k i ,  zaś  p r z y  za m kn ię c i u  
też  k rew ,  al e n ie tylko  w y l a n a  p r z e z  w r o g a ,  b o  więcej  jej w y p ły n ę ł o  
z p o d  b r a t o b ó j c z y c h  rąk. . .  Ta różn ica .
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W c i e m n o ś c i a c h  t e g o  o k r e s u  w y b u j a ł o  p r aw ie  n i e u n ik n io n y m  
s p o s o b e m  d u ż o  z b o c z e ń ,  k t ó r e  s ię  w r e s z c ie  u jawni ły  t r ag iczn ie  w  blu-  
żn i e r s twie  p r z e c i w k o  p o l s k im  z n a k o m  d z i e d z ic z n y m  p o  w ie ka ch  żywej  
c h w a ł y  i w  ś l e p y m  ska lan iu  się b r a tn ią  krwią.  Z d a  się,  że  to  już  c h y b a  
m o ż l i w y  u p a d k u  k res  ..

D o ś w i a d c z e n i e ,  k tó r e  z ca łoksz ta ł tu  s w e g o  b l i sko p ię ćd z ie s i ęc io ­
l e tn iego  p r z e b i e g u  w y ni eś ć  p o w i n n i ś m y  j ako  n a r ó d ,  n ie ch  b ę d z i e  n ie ­
mi l kn ąc ym ,  cz u j ny m ,  n ies łychan ie  n a p i ę ty m  p o c z u c i e m  p o t r z e b y  ciągłej  
ś w i a d o m o ś c i ,  s a m o w i e d z y  i s a m o s ą d u ,  r ozś w ie t l a n ia  dla s ieb ie  w s z y ­
stkich c z y n ó w  s w y c h  i p o b u d e k .

W  w a r u n k a c h  z a b o r u  ro sy j s k ie g o ,  p r z y  o b e c n y m  sza leńs twie  
r eakcj i  je st  to r z e c z ą  b e z w ą tp i e n ia  o g r o m n i e  t r u dn ą ,  n i emal  tak t r ud ną ,  
jak w te d y  było .  Aliści t r u d n o ś ć  z o b o w i ą z k u  nie zwa ln ia  i nie o d m ie n ia  
faktu,  że  tu c h o d z i  o życie.

G ł ó w n e  p r ądy ,  k tó r emi  w  tym d łu g im  czas ie  wyraża ła  się po l i ­
tyczna  i s p o ł e c z n a  myśi  w ię k s z o ś c i  n a r o d u  był  tak z w a n y  p o z y t y w i z m  
w ars za w sk i ,  a p o  n im soc ja l i zm w p a r u  s w y c h  k o m b i n a c j a c h  i d e m o ­
kracja  n a r o d o w a .

O c z y w i ś c i e  d o ty k a m y ,  tak m ó w i ą c ,  tylko linji g ł ó w n y c h ,  a m ó w i m y
0 z a b o r z e  ros y j s k im  jako o b r ę b i e  b y t o w a n i a  i kształ cie  uc i sk u  naj l icz­
niejszej  części  n a r o d u .

W s p o m n i a n e  p r ą d y  były z a r az e m ,  r zecz  p r os t a ,  czyn n ik am i  wy-  
twarz a ją cem i  p e w i e n  typ w s p ó ł c z e s n e g o  Polaka .

P o z y ty w iz m  w a r s z a w s k i  miał,  w b r e w  wielu  r ó ż n ic o m ,  d u ż o  
p u n k t ó w  s ty czn yc h  ze  s t a ń c z y k o w s k i m  w Galicji  k i e ru nk i em .  O b a  
w  są d z ie  s w y m  o p r ze sz ło ś c i  n a r o d o w e j  zaję ły  s t a n o w is k o  to  s a m o
1 o b a  p r z e b r a ły  miarę  w  t r ze źw ie n i u  s p o łe c z e ń s t w a .

W s t o s u n k u  d o  ro z w i j a j ą c e g o  się soc ja l i zmu,  n a o g ó ł  r ze cz  b io rąc ,  
o b a  o d e g r a ły  ro lę  p o d o b n ą ,  b e z w i e d n i e  p o m o c n i c z ą ,  w y g an ia ją c  z dz ie ­
dz iny życia n a r o d o w e g o  p o r y w y  g o r ę t s z e  i d ąż en i e  d o  wielkich  
idea łów.  A p o n i e w a ż  ta s t ro na  u c z u c i o w a  nie da  się n i g d y  zdus ić ,  
p r z y śp ie sz y ła  się j e n o  e m ig r ac ja  t e g o  w s z y s t k i e g o  p o z a  d o m  n a r o d o w y .

Nie  p o p a d a m y  tu w  ż a d n ą  s p r z e c z n o ś ć  z p r z y c z y n a m i  natu ry  
e k o n o m i c z n e j ,  z a z n a c z a m y  je dyn ie ,  że  o b o k  nich o d d z i a ły w a ł  i t amte n  
p o m o c n i c z y  w p ł y w  ne g a cy jn y .

Na]  d o b r o  p o z y t y w i z m u  za p i s a ć  t r z e b a  w  r a c h u n k u  n a r o ­
d o w y m  wiele.  I n a w e t  b a r d z o  wiele.  O  ile s ię  w  os ta tn ich  czasac h  
p rzyna jmnie j  s p o r a d y c z n i e  m a  zas ługi .  A o n e  w s z a k ż e  są n iewą tp l iwe .  
Po ję c ia  p r acy  o r g a n ic z n e j  i p r ac y  u p o d s t a w  już  się stały w ła s n o śc ią  
naszą .  D e m o k r a ty z a c ja  s p o ł e c z e ń s t w a  w sz c zę ła  się p o d  tym w p ł y w e m .

2



114 Z A R Z E W I E

P o s z a n o w a n i e  p r ac y  p r z y na jm ni e j  p r z e b ł y s k i w a ć  zaczęło .  P ry s ł o  p r z e ­
s ą d ó w  a r c h a ic z n y c h  d u ż o .

P rz e c iw k le r y k a l n a  k a m p a n j a , . o  ile s ię  zda je ,  nie p r z y n io s ł a  ż a d n e g o  
d o d a t n i e g o  o w o c u ,  w łaś n ie  dla p ły tkości  k i e ru jących  nią  p o j ę ć .  P ły tk oś ć  
o w a  u to ż sa m i ł a  k le ryka l i zm  f o r m y  z s a m ą  i s totą  r e l i g i j neg o  uczu c ia  
* rel igi jnej  p o t r z e b y ,  za p o m in a ją c ,  czy t eż  nie rozum ie ją c ,  że  r e l i g i j n e  
w a r t o ś c i  należą,  d o  ż y w y c h  sk ł a d n i k ó w  by tu  n a r o d o w e g o .

W  r u b r y c e  u b y t k ó w  i om y łe k ,  k tó r e  są w in ą  p o z y t y w i z m u  w a r ­
s z a w s k i e g o  w o b e c  n a r o d u ,  w id n ie je  p r z e d e w s z y s t k i m  fał szywa o c e n a  
p rzes z ło śc i ,  n i e z r o z u m i e n ie  i n i e uz n a n i e  d u c h a  n a r o d o w e g o ,  k r ó t k o ­
w z r o c z n o ś ć  w y w i ą z a n a  n a  tle reakcj i  p r z e k o n a n i o w e j  p o  n ie sz c zę śc ia ch  
63 - g o  r ok u .  K a j a n o  s ię  za  w s z y s t k o ,  u s i ł o w a n o  p o p r a w i a ć  się ze 
w s z y s t k i e g o .  H a s ł e m  stało s i ę :  „zamia ry  na  si ły.“ A l i ś c i  t o  
r z e c z  d o w i e d z i o n a ,  ż e  s i ł y ,  a l b o  s i ę  p r z y  n a t ę ż e n i u  
r o z r a s t a j ą ,  a l b o  p r z y  a b d y k a c j i  s i ę  k u r c z ą . . .  1 wyjawił  
s ię  w y n i k  tych w p ł y w ó w  i tych c z y n n i k ó w :  o b c i ę t a  p o l s k a  dusza-

Nie  p o r u s z y m y  tu wca le  k i e ru nk u  u g o d o w e g o ,  p r z e d s t a w i a n e g o  
w  s w y m  czas ie  p r ze z  p e t e r s b u r s k i  „Kr a j . “ Ani  o nim,  ni o j e g o  p o t o m ­
kac h  m ó w i ć  w  d a n y m  w y p a d k u  n ie m a  p o t r z e b y ,  b o  to nie by ło  i nie 
je s t  j a k i m ko lw ie k  c z y n n i k i e m ,  w  p o l sk im  życiu,  ale już w p r o s t  
z w y r o d n i e n i e m .

Z  p o z y t y w i z m e m  w a r s z a w s k i m  związa ć  należy,  c h o ć  ocz yw iśc ie  
ca łk iem l u ź n o ,  i D e m o k r a c j ę  N a r o d o w ą  i s o c j a l i z m :  ten,  k tó r y  działał  
p o d  n a z w ą  Polskie j  Part j i  Soc ja l is tyczne j ,  — b o w i e m  inne  j e g o  o d m i a n y  
n ad a ją  się t akże  li tylko d o  tej sm ut ne j  i ws t r ę tn e j  ru bryk i  z n a g ł ó w k i e m  : 
z w y r o d n i e n i e .

Socja l i zm P.  P.  S. o dz ie d z ic z y ł  p o  o kr es i e  p o z y t y w i z m u  k r ó t k o ­
w z r o c z n ą  n i e z d o l n o ś ć  o ga rn ię c ia  ca łoksz ta ł tu  dz i e jó w  Po l sk i ,  o d z i e d z i ­
czył  s ą d y  u ł a m k o w e .

Z  na t u ry  r ze czy  soc jal i zm ten,  jak i k a ż d y  inny,  nie ceni ł  d o n i o ­
s łości  czyn n ika  n a r o d o w e g o  w  c z ło w ie ku  i w  s p o łe c z e ń s t w i e .  Aliści 
w y k az y w a ł  to  zapamię ta łe j  niż inny,  z j a s k r a w o ś c i ą  gdz ie i nd z i e j  n ie -  
n a p o t y k a n ą ,  a p r z e z  n as ze  tak n i e n o r m a l n e  w a r u n k i  j e szcze  w y ja s k ra ­
w io ną .  Ni e  zm ien ia  t e g o  faktu u c z u c i o w e  na  „ i d e a l n ą “ p o l s k o ś ć  za ­
b a r w ie n ie  w  c i ąg u  os ta tn ich  lat. W  ch a ra k t e rz e  działania  by ł  o n  sta­
n o w c z o  mnie j  p o l s k i m ,  niż k tó ry ko lw ie k  inny soc jal i zm w o d n o ś n y m  
o b r ę b i e  s w o im .  (^„ O bc ię ta “ d u s z a  p o l s k a  r o z r o s t u  s w e g o  gdz ie indz ie j  
■szukać chciała.  Sz l ac he tny  typ  socjal isty p o l s k i e g o ,  a takich by ło  wiele,  
1o cz łowiek ,  k tó ry t ę skn ią c  d o  „zam ia ru  w i e l k i e g o “ , n ie  umia ł  go  
w  p o l s k o ś c i  zna leść ,  nie umia ł  g o  w  p o l s ko ś c i  dla  się s two rzy ć .  Ale
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i w y z b y ć  się jej zu p e łn ie  nie by ł  w  stanie,  p r z e t o —uspr aw ie d l i w ia ł  się 
z niej i t ł umaczył  sa m  p r z e d  s o b ą  i p r z e d  d r ug ie m i .  I riosił  ją w  s o b i e  
nie j ako ź r ó d ł o  tw ór cz e j  siły. ale j ako ci ąg le  t ł um io ny  a nie da j ący  się 
s t łumić r o z d ź w i ę k  z in ne mi  w z g lę d a m i ,  j ako  j ą t r zącą się r anę.

T o ,  że tak d u ż o  s k ą d i ną d  n i e p o ś le d n ic h  ludzi  w  o m ył c e  i o ś l e ­
p ie n iu  uw aż a ł o  p o l s k i  r d z e ń  swoje j  d u s z y  za  c o ś  u b o c z n e g o ,  
i —  w y b a c z a l n e g o  li tylko gw o l i  in n y m  s k ła d n ik o m  i z a s ł u g o m ,  jes t  
w ie lką  win ą  soc ja l i zmu n a s z e g o  w o b e c  n a r o d u .  Z a ś  na  d o b r o  j e g o  
z ap i sz e  p r z y s z ło ś ć  n ie w ą tp l i w y  fakt,  że  um ia ł  w  wie lu ze sw y c h  z w o ­
le n n ik ó w  o b u d z i ć  i u t r zy m ać  z d o l n o ś ć  p o ś w i ę c e n i a  s i ę  b a r d z o  
w yso ką .  Ż e  miał  ludzi  o d d a n y c h  i d ej i. Tacy  ludzie  z a w s z e  s t a now ią  
b o g a c t w o  n a r o d u  ch o c ia ż b y  n a w e t  nie  służyli  m u  p r z e z  zb łą dz en ie .  
N ap ięc i e  u c z u ć  p o w i n n o  b y ć  w n a r o d z i e  i z d o l n o ś ć  d o  ofiary.

Dzi ś  j e szc ze  n iemal  n i e p o d o b i e ń s t w e m  jes t  zu p e łn ie  s łuszn ie  s ą ­
dzić  zajścia os t a tn ich  lat w  z a b o r z e  rosy j sk im .  Tyle tam by ło  p ow ik ła ń  
i m ę tó w .  Ale w p o ś r ó d  t e g o  w s z y s tk ie g o  rysują  się już d w a  pew nik i .  
P r z y w ó d c y  nie oga rn ę l i  sytuacj i ,  nie b y ło  intel igiencj i  k i e ro w nic ze j  na 
mia rę  chwil i .  N a to m ia s t  w p o ś r ó d  p o d w ł a d n y c h  w  s z e r e g a c h  znal;  zła 
się wie lka  o f ia rność ,  ża r  i g o t o w o ś ć .

Ludz ie  umiel i  iść na  śm ie rć .
I — szli. S tanę ła  p r z e d  o c z y m a  n a r o d u  tkwiąca  w  r o b o t n i k u  

po l sk im  po te n c j a ln a  w s p a n i a ł o ś ć  d u c h o w a ,  k tó ra o b y  się j aknajrychlej  
do c z e k a ła  p e ł n ie j s z e g o  zb ud z en ia .

D e m o k r a c j a  N a r o d o w a  — w p e w n y m  ok r es ie  i stnienia s w e g o  
uważ a ła  się — za só l  po lsk ie j  zi emi .  I p r ze z  p e w n ą  chwi lę  is totnie  
była —  solą. . .

P oz o s t a w i ł a  za s o b ą  — z t e g o  o k r e s u  n i e z a p r z e c z o n e  i n i ezg ła -  
d z o n e  war tośc i .  P rzec i wd z ia ła ł a  n a j p o t w o r n i e j s z e j  an o rm a l -  
nośc i  n a s z e g o  życia,  t r ó jp o d z ia ło w i  w e w n ę t r z n e m u ,  k tóry się n a w ią ­
zuje  p o d  ciąg łym nac i sk iem n a r z u c o n y c h  z e w n ę t r z n y c h  różn ic .  W  d ą ­
ż en ia ch  s w y c h  i p r o g r a m a c h  b u d o w a ł a  P o l s k ę  całą. Dzięki  tej 
dzia ł a lnośc i  już  za pu śc i ł a  w  n as  ko r ze n ie  ta n ie od b ic i e  p o t r z e b n a  
ś w i a d o m o ś ć ,  że po lski  in te res  n a r o d o w y  jest  i p o w in ie n  p o m i m o  
w sz y s t k o  być  c z y m ś  j edno l i t ym .

D r u g ą  wielką za s ł ug ą  N.  D.  by ło  p r z y w r ó c e n i e  t e g o  p o l s k i e g o  
in te r esu ,  na s t a n o w is k o  j e dy n ie  s ł u s z n e  w a r t o ś c i  b e z w z g l ę d n e j  
i p o w o d u  r o z s t r z y g a ją c e g o .

Aliści N  D. miała w  so b ie  już z? sw o ic h  d o ś ć  w c z e s n y c h  dni  
p e w i e n  rys w e d ł u g  w ie l u  d an y c h  o d z i e d z ic z n y  p o  okres ie  p o z y t y ­
w iz m u .  W  pr zysz łośc i ,  g d y  się już ź r ó d ł a  i łączniki  od s ło n i ą ,  peł -
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n ie j sza  o c e n a  p r a w d o p o d o b n i e  w y k a ż e ,  iż D e m o k r a c j a  N a r o d o w a  
by ła  c ó r k ą  p o z y t y w i z m u  b a r d z je j  niźli s ię dz i ś  k o m u  zda je .

Rys,  o  k tó r ym  tu w s p o m i n a m y  to p s e u d o -  t r z e ź w o ś ć .
P s e u d o  - t r z e ź w o ś ć  o g a r n i a  p e w n ą  d z i e d z i n ę  

b l i ż e j  l e ż ą c y c h  f a k t ó w  i m ó w i  s o b i e ,  ż e  t o  s ą  f a k t y  
w s z y s t k i e .

W  w e w n ę t r z n e j ,  w y c h o w a w c z e j  dzia ł a lnośc i  N.  D.  si lnie 
w y c z u w a ł o  s ię  d ą ż n o ś ć  d o  ucz yn ie n ia  z P o lak a  tak z w a n e g o  „c z ło ­
w ie ka  n o r m a l n e g o “, na  m o d ł ę  p r ze c ię tn ie  n o r m a l n e g o  ty p u  n a r o d o ­
w o ś c i  innych .

T o  b y ło  k o c h a n y m  ide ja ł e m,  to  się j ako  ideał  s tawiło.  — Nie 
mi e j sce  tutaj r o z p r a w i a ć  sie z w ar to śc ią  sw o is t ą  t e g o  ideału  — ani 
jej b e z w z g l ę d n i e  p rze czyć .

W  d a n y m  w y p a d k u  o b c h o d z i  on  nas  j e d y n ie  w  z a s t o s o w a n i u  
d o  p o ł o ż e n i a  n a s z e g o ,  czy  w  n im — wy s ta rc za  ?

Przec ię tn ie  n o r m a l n y  dzi s i e j szy  cz łowiek ,  m o ż e  ś l i czna r ze cz  — 
w ś r ó d  w a r u n k ó w  n o r m a l n y c h .  B a r d z o  s p o k o j n i e  o d m i e r z a  zamia ry  
na siły,  m a  b e z p i e c z e ń s t w o  i czas .

P o z y t y w n y ,  n o r m a l n y ,  taki, jak w s z ę d z i e  cz łowiek .
Tak,  ale j e d n o  w  p s e u d o -  t r z e ź w y m  r a c h u n k u  p r z e ś le p i o n o .
J e d n o ,  ale r oz s t r zy g a ją ce .
O t o  iż w ar un k i  życ ia  n a s z e g o  są tak s t r aszl iwie  a n o r m a l n e .  

N ie  w y c i ą g n i o n o  s t ąd  p r o s t e g o ,  l o g i c z n e g o  w n io s k u ,  że w  a n o r ­
m a l n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  nie  w y s t a rc z a  n o r m a l n e  n a r z ę ­
d z i e ,  p r z e c i ę t n a  skala,  n o r m a l n a  b r o ń .

T o  nie jest  p o g l ą d ,  a l bo  dok tryna ,  j e n o  p o p r o s t u  fakt. N a j b a r ­
dziej  r e a l n y .  Fakt ,  k tó r y  nas  c o d z i e ń  za g a r d ł o  b ie rz e  i dusi .

D o ty k a ł o  s ię  tutaj b e z p o ś r e d n i e j  p r ze sz ło ś c i  nie  dla  j a łowej  kry ­
tyki,  wc a le  n i e !  B o d ź c e m  by ła  p o t r z e b a ,  c h o c i a ż b y  p o b i e ż n e g o ,  jak 
tu z k o n ie c z n o śc i ,  wyk az an i a ,  że  w y t w a r z a n y  p r z e z  t am te  lata „ t y p “ 
P o l a k a  nie w y s ta rcz a ,  nie  d o r a s ta ,  n i e  p o d o ł a .  „ B ą d ź m y  jak inn i“ . 
N i e p r a w d a !  M u s i m y  b y ć  c z y m ś  w i ę c e j .  N ie  ł u d ź m y  s i ę ;  tu n ie m a  
w y b o r u ,  m u s i m y .  Gin ie  Po lska . . .  N ie  z a m y k a j m y  s o b i e  n a  to oczu .  
P ię t r zą  się n a d l u d z k i e  t r ud no śc i ,  m u s i m y  b yć  n a d l u d z k o  silni. 
T o  nie „ i d e a l i z m “ , l ecz  n a j p r a w d z i w s z a ,  j e d y n i e  p r a w d z i w a  
t r z e ź w o ś ć ,  ta k tó r a  ca ło ść  widzi  — i śmierc i  g r o ż ą c e j  pat rzy 
w  oczy. . .

Mick iewicz  okaz a ł  się t r z e źw ie j sz y m o d  ws zys tk i ch  r z e k o m y c h  
p o l i t y k ó w  p r z e d w c z o r a j s z y c h  i w c z o r a j s z y c h  dni.

Nie b ó j m y  się i nie p o n i e c h a j m y  w  tym ośw ie t l en iu  j e g o  t r zeź ­
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w o śc i  t w o r z y ć  typ  n o w e g o  Po lak a .  N ie b ó j m y  się  p rzed sięw zią ć  
w y t w o r z e n i e  w y j ą t k ó w  b o h a t e r sk ic h ,  ale b o h a t e r s k i e g o  
t y p u .

Nie  co fa jmy  się  p r z e d  p o c z u c i e m  p o t r z e b y  n ad lu d zk iego  
t y pu  na  mia r ę  n a d l u d z k i c h  t r u dn o śc i ,  k tó r e  nas  otaczają. T o  
śmiałe ,  ale tylko śm ia ło ść  zwyc ięża .

P o k u t u j e  w  s p o ł e c z e ń s t w i e  z a b o b o n : w y so k i  ideał  za w o d zi. 
T o  nie jes t  p r a w d ą ;  z a w o d z i  i z d r a d z a  m a ł o d u s z n o ś ć ,  
p o ł o w i c z n o ś ć  i z a t r z y m a n i e  s ię w  d r o d z e .

Wy so k i ,  wielki  ideał  w p ł y w a  na  w yt ę ż e n i e  w sz ys tk ic h  sił, zaś  
z sił w y t ę ż o n y c h  r o d z ą  s ię  s i ł y  n o w e .

G ra n ic e  n i e p o d o b i e ń s t w a  są n a p r a w d ę  rzeczą, która 
w o b e c  ś w i a d o m e j  s i e b ie  w o l i  c z ło w ie ka  o d s u w a ć  się daje coraz  
dalej ,  aż  n ie s k o ń c z e n ie  da l eko .

0  ch a r ak t e ry s t yce  n o w e g o  t y p u  P o la k a  i s p o s o b a c h  os iągn ięc ia  
o w e g o  b ę d z i e m y  chcieli  w  p r zy sz łoś c i  o b sz e r n ie j  p o m ó w i ć .  — T y m ­
cz a s e m  w s t r e s zc ze n i u  p r z e d s t a w i a  s ię  to  t ak :  p o w i n i e n  typ ten b yć  
b a r d z o  śmiały i d o  n a j w y ż s z e ]  m o ż l i w o ś c i  t w ó r c z y .

__________ J. M.

Z Y G M U N T  KRASIŃSKI.
N a  po la ch  G r o c h o w a ,  Os tro łęk i ,  W a w r u ,  na  o k o p a c h  Wol i  — 

o b c e  p o w i e w a j ą  sz ta n d a ry  i o b c ą  s łych ać  k o m e n d ę .
P o d  c i o s e m  n a g ł y m ,  p o d  klęski  o g r o m n e j  p rz y t ł ac z a j ąc y m  b r z e ­

m ie n i e m  ug ię ła  się h a r d a  w o l a  n a r o d u .
Z a m ę t  r o z p a c z y  o w ł a d n ą ł  myślą. . .
O d  p r o g u  s p a l o n y c h  chat ,  z g r u z ó w  z w a l o n y c h  tw ie rd z  — w stał 

w ó w c z a s  p r o r o k  w yn ios ły  i w ś r ó d  z a m ę t u  t e g o  w z n i ó s ł  p i e ś ń  sw oją  
n a t ch n io ną ,  k tó r a  m u  g w a ł t e m  z p ie rs i  się do b y ła .

1 s z ed ł  p r z e z  życie ,  p r z e z  p ie k ło  n iewol i  — jak D ant —  z p o ­
g o d ą  z a z i em sk ą  na s w y m  d u m n y m  czo le  p o d  w ień ca  m ę c z e ń sk ie g o  
l iśćmi.

M r o k  gęs ty ,  m r o k  n ie p rz e j r za ny ,  m r o k  zab łąkanych w ś r ó d  n o cy  
o tacza ł  g o  c h m u r  cz a r n yc h  p o n u r ą  o p o n ą : — „ P r e c z  o d em n ie  c ie m n o ­
ści — jam się u ro dz i ł  s y n e m  świa t ła  i p i e ś n i ! “

Bu rz e  c o r a z  to n o w e ,  c o r a z  gw ał to w n ie j  szalały nad świa tem ,  
a w ś r ó d  b u r z  tych p ie śń  j e g o  b r zm ia ła  wciąż  g ł o s e m  ry ce r sk im,  po-  
b u d k ą - h a s ł e m  cz ynu .

„Myśli  tw ó r c z a  zs t ąp ,
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Daj p r z e b u d z e ń  dar ,
Nie c h  się oc kn ie  d u c h ! “ —

A k iedy już  o d s z e d ł  w  zaświaty,  w  s w ó j  w y m a r z o n y  w s z e c h -  
b łę k i t ó w  kraj — na  t r u m n ę  p a d ł a  m u  w s t ę g ą  sz e r o k ą ,  w s t ę g ą  r u b i n o ­
wa,  świeża ,  g o r ą c a  k rew .

R o k  tys i ączny  o ś m s e t n y  sześćdz ies i ą ty  trzeci. . .
O d  s t o k ó w  warsz aw sk i e j  cytadel i  w z d ł u ż  całej ziemi  polskiej  

s m u g i e m  ż a ł o b n y m  legł  j a k g d y b y  p r ę ż ą c y c h  się w  g ó r ę  r a m i o n  d r e w ­
n ianych  m a r t w y m  o k r o p n y m  wys i łk iem g i lo ty n-s zu b ie n ic  p rze raża jący  
ci eń.

P o d  t o p o r a m i  u k a z ó w  r un ę ł y  k r zyż e  n a d g r o b n e ,  k rzyże  b o l u  
a czci  — n a d  k o ść m i  p o le g ły ch  za w ia rę  s w o j ą  i za w o l n o ś ć  l u d ó w  
w  g o d z i n ę  p o ś w i ę c e ń  i n i e śmie r t e lne j  chwały .

Śn ieg i  syb ir skie  za sypa ły  dalekie mogi ły. . .
G d z i e  je ste ś ,  synu  zems ty? !

E p o k a  Mickiewicza ,  jak w  cz as ac h  na s zy c h  — W y s p ia ń s k i e g o ,  
r o z p o c z ę ł a  się w d n i a ch  ro zk w i tu  j e g o  t w ó r c z o ś c i  i b y ła  jej w s p ó ł ­
cz esna .  A raz z a m k ni ę ty c h  o g n i w  ścisłej ł ą czn ośc i  z d u s z ą  i życ iem 
n a r o d u  nie z ry w aj ąc  n ig d y  —  pr o m ie n i  sw o ic h  w na jdal szą nie 
p rze s ta j e  r zu c ać  p r zys z ł ość .  E p o k a  S ł o w a c k i e g o  zab łys ła  w  lat ki lka­
dzies i ąt  p o  j e g o  skon ie ,  o r ze źw i ła  s e n n y c h ,  om d la ły c h  s n e m  z n i e c z u ­
l enia i sm u t k u ,  c h o ć  nie d o k o n a ł a  w sz y s tk ie g o ,  co  m o c ą  tej c z a r od z i e j ­
skiej poez j i  d o k o n a ć  m og ła ,  — i dzi ś z a l e d w o  p o c z y n a  za ch od z i ć .  
E p o k a  K r a s i ń sk ie go  nie p r zy j dz ie  n igdy .  Nie d la t e go ,  i żby  w  poez j i  
tej dź w ię cz a ł y  nu ty  o b c e  n a r o d o w i .  Nie.  Lecz,  że  j e s t  o n a  w  na jg łębsze ]  
t reści  swo je j  p o e z j ą  w s z e c h ś w i a t a  i w ie c zn oś c i ,  tyczy się r o d u  cz ło ­
w i e c z e g o  ca łe go ,  a nie j e d n e g o  ł a c h m a n a  c z as u  i p rzes t r zen i ,  n i e s k o ń ­
c z o n o ś ć  g a r n ą c  p o d  s k r z y d ł a s w o j e — w n i e s k o ń c z o n o ś c i  z a n u r z a  się falach.  
T w o r z y  s w ó j  własny ,  o d r ę b n y ,  a tak daleki  o d  rzeczy wis toś c i  świat  P o e t a  
myśl i  swo je j  nie za t r aca  n ig dy  w ś w i a d o m o ś c i  z b i o r o w e j  sp o ł e c z e ń s t w a ,  n i­
g d y  się z n im nie u to żsamia .  S tąd  też i p oe z ja  j e g o  w y r a z e m  d u sz y  z b i o r o ­
wej  n i g d y  Stać się ani p o c z y t y w a n ą  być  nie m o ż e .  Istoty w s z e c h b y t u  
s i ęgająca ,  w  myśl i  g ł ę b o k a  i ścisła,  w  u cz uc iu  w y s o k a  i sub te lna ,  p o ­
d o b n i e  dan tej skiej  i s he l l e yo w e j  k o s m i c z n y  m a ją c  cha ra k t e r  - -  tam,  
g d z i e  p r z e d m i o t e m  s w y m  czyni  życia b i e ż ą c e g o  s p r a w y ,  p o w s z e d n i c h  
dni  c i ężązą  r ze cz y w is to ść  —  p o m i ę d z y  nią a d ą ż en ia m i  s p o ł e c z e ń s t w a ,  
z na t u r y  sw e j  o d m i e n n e m i ,  w k r a d a  się g ł ę b o k i  za sa d n i cz y  ro zd ź w ię k ,  
k tóry cz asy  id ąc e  nie ł a go dz ić ,  lecz b ę d ą  p o g łę b ia ć .  Nie  mnie j  p r ze to
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z życ iem n a r o d u  n ie ro z e r w a l n ie  sp le c i on a ,  o n im śni  i p r o r o k u j e  
wie lkośc i  j e g o  jes t  h y m n e m .

K ra s i ń sk i  był  m a rz y c i e le m  i tylko m arz yc i e l em .  R z ec zy w is to ść  
w y m y k a ł a  m u  się  z r ąk  — c h o ć  rwa ł  się d o  dział ań  r ea lny ch  i na  
p o l u  tych dzia ł ań  p r a g n ą ł  ca łą  siłą sw y c h  p o ż ą d a ń  i p ł o m i e n n e g o  
u k o c h a n i a  s p r a w y  c z e g o ś  wi e l k ie go  d o k o n a ć .  Ale te j e g o  ma rzen ia ,  
m a rz en ia  d u s z y  cichej  i czys te j ,  jak ta n o c  letnia — tym w y ż s z e ,  tym 
szczy tn ie j sze ,  że  nie  l iczące  się, nie ma jąc e  ż a d n y c h  s o j u s z ó w ,  g a r ­
dz ą c e  wszys tk im,  co  niskie i ma łe ,  co  nie d o r ó w n a  ich n i e b o t y c z n e m u  
lo towi  — ma ją  w  s o b ie  taki o g r o m n y ,  n i e spo ży t y  z a s ó b  sił ży w o tn y c h ,  
sił w ieczn i e  m ło d y c h ,  iż m o g ą  n ieść  p r z e d  o c z y  c z ło w ie ka  ce le  c h o ć  
dalek ie  lecz wielkie i św ie tne ,  ce le  n i e z n i s z c z a l n e g o  p ię k n a  i w ie c zy ­
s t e g o  blasku.

Nie w ió d ł  o n  — w z o r e m  M o jż e s z a  — t ł u m ó w  o lb r z y m ic h  za 
so b ą .  Nie p o r y w a ł  se rc  z a pa ln yc h  d ź w i ę k ó w  c u d o w n y c h  c z a r em ,  tęcz 
ty s i ąc b ar w n y c h  nie o l śn i e w a ł  cu d e in .  Ale sz e d ł  p r ze z  życie  — z s p o ­
k o je m  i siłą o l b r z y m a  — tu łac twa  i męki  s e r d e c z n e j  k r z y ż o w y m  sz la ­
k iem — s a m o t n y c i e r p i ą c y ,  l ecz  n ieug ię ty ,  z b ó l e m  o g r o m n y m  c z ł o ­
wie ka  n a r o d u  i l ud z ko śc i  w  p ie r s i ach ,  —  w  p r z e d ś w i t u  z a r a n n ą  g w i a z d ę  
w ie s zc ze m i  w p a t r z o n y  o c z y m a

C z y  rze cz yw is to ść  siłą b r u t a l n yc h  fak tów  z a p r ze c zy ł a  w ie r z e n io m  
i w r ó ż b o m  K ras ińs k i ego ,  czy  też o n  m o c ą  t w ó r c z e g o  na t chn ie n ia  z a ­
p rzecz y ł  p r a w d z i e  p o z o r n e j ,  p r a w d z i e  d o c z e s n e j  z i emi?

U c z u c ie m  i myś l ą  żyjąc w  świec ie  ideji  — z w y ż y n  tych j a k o b y  
d o p i e r o  z s t ę p o w a ł  w  do l inę  m o g i ł  i k r zy ż ó w ,  i lek roć o d z y w a ł  się s ł o ­
w e m ,  by  dać  św i a d e c t w o  p r a w d z i e  i w ie k u i s t e m u  życiu.  Stąd nie- 
z a c h w i a n o ś ć  wiary i siła,  s t ąd z a z i e m s k o ś ć  i u r o c z y s t o ś ć  i t en w y ­
soki ,  ma jes t a tyczny  ton,  k tó ry b r zm ia ł  z a w sz e  na  z ło tych ,  w  b e z m i a r  
n a c ią g n io n y c h  s t r u n a c h  j e g o  p r o r o c z e j  harfy.

P o e z j a  j ako  w y r a z  nie by ła  m u  n ig d y  ce le m j e d y n e m ,  ani też 
n a jw yż sz y m .  Była m u  j e n o  g ł o s e m  w o ła j ąc y m  z g łębi  d u c h a  o sk r z y ­
dła woli  anielskie  i s e rc  n ie p o k a l a n ą  w io sn ę ,  o c z y n ó w  stal i p r ę d k ą  
jut r zn ię  zm a r tw y c h w s t a n ia .

T o  z a g ad n i en ie ,  z a g a d n i e n i e  o d r o d z e n i a  p r z e z  czyn ,  wia ra  w  nie-  
zn i s z c z a ln o ś ć  i p o t ę g ę  życia,  w  b e z k r w a w y  os ta t e cz n y  t r yu m f  świat ła  
i p r a w d y  — o to  jej istota.

„Nie  dy tyka jże  się g r o b ó w ,  k ie dy  wiesz ,  że  o b o w i ą z k i e m  tw o im  
żyć na  to,  by  r o z d a w a ć  życie twe b r a c i o m  t w y m “.

W b r e w  w ię c  o w y m  p o z o r o m ,  k tó r e  zd a ją  się n a d a w a ć  poez j i  
K ra s iń sk i ego  ce ch y  poez j i  g r o b ó w  i o k a z y w a ć  w  niej j a k o b y  p ie rw s z e
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w  P o l s c e  o b j a w y  p ó ź n i e j s z e g o  d e k a d e n t y z m u  — p ie śń  K r a s i ń s k i e g o  
jes t  p i e śn i ą  życia i mł od o śc i .  Bo  życie  i m ł o d o ś ć  jest  tam,  g d z i e  se rce  
bije n i e w z r u s z o n ą  wiarą  w  p r zy sz ło ść  -  ż ą d z ą  p r zysz łośc i ,  p o c z u c i e m  
własne j  siły, p o r y w e m ,  p ę d e m  d o  c h w a ł y ; g d z i e  żyją g łę b o k im ,  
wie lkim u k o c h a n i e m  tych sz cz y tn ych  ide a łów,  k tó r e  m y ś l  l ud z k a  tw or zy  
w  n a j w y ż sz y c h  n a tc hn ie ń  g o d z i n ę .  Życ ie  i m ł o d o ś ć  j e s t  t am,  gdz i e  
c z yn u  p r a g n i e n i e  i g o t o w o ś ć ,  g d z i e  l ęk iem p r ó ż n y m  nie z a d r ż y  
p ie rś ,  a r ęce  p r z e c i w  w sz e lk ie m u  c i em ię s t w u  i c i e m i ę z c o m ,  p rze c iw  
p o d ło ś c i  i p o d ł y m  chwy ta ją  za oręż ;  „ P r z e c i w  p iek łu  p o d n i e ś ć  k o r d “ !

O p a ś ć  tylko m us i  i p r z e m i n ą ć  z tej wielkiej  po ez j i  w sz y s tk o  to,  
co  b y ło  w  niej c z a s ó w  w s p ó ł c z e s n y c h  o s a d e m ,  tak jak s. im po e t a  
od rz uc i ł  w ia rę  ó w c z e s n ą  w  c u d :  „ Ż a d e n  T w ó j  c h e r u b  n a m  w p o m o c  
nie z b i e ż y “ .

A jak z p o j ęc ia  n ie ś mie r t e ln ośc i  w z n i ó s ł  Krasiński  cały t en n ie ­
z ł o m n y ,  g r an i t ow y  g m a c h  s w o ic h  w ie r ze ń  i w y s n u ł  cele  d ąż e n i u  — 
tak z tej ś w i a d o m o ś c i  w y p r o w a d z a ł  d r o g i  n a r o d u  i rozw ią zan ia  S p r a w y  
Pol sk ie j ,  k tó re j  był  n a t c h n i o n y m  g łos ic i e l em.  P o ję ta  j ako nie tylko  o d ­
zyskan ie  n i e p o d l e g ł e g o  by tu ,  ale j ako u rze czy w is tn i en ie  wielkiej  ideji 
po lskiej  — stała się s p r a w ą  cz ynu ,  działania ,  k tó r e  tw o r z y  w o la  n a r o du .  
Z a g a d n i e n i e  s p r a w y  po lsk ie j  w ię c  j e s t  z a g a d n i e n i e m  woli .  W o i a  zaś  
rodz i  się z wiary,  a wiara  m o ż e  t rwać  j e dyn ie  w  se rcu  n a w s k r o ś  n ie ­
p o d l e g ł y m ,  w o l n y m  o d  wsze lkie j  rd zy ,  n i eulęk łym,  z d o l n y m  d o  s z a ­
l o ny c h  p o c z y n a ń .  Niechaj  więc  se rce  n a r o d u  s t anie  się m o c n e  jak stal, 
jak kryształ  p rze j rzys te  i tak jak p ł o m i e ń  — g o r ą c e .  Niec ha j  s ię  tylko 
j e g o  w o la  z o g n i s k u j e  w  tej j edn e j  myśl i ,  n iecha j  srę s k u p i  p o d  tym 
j e d n y m  s z t a n d a r e m  ideji,  a w ó w c z a s  z n ę d z y  dzi s i e j sze j ,  z n ę d z y  n ie ­
wol i  i g r o b u  w s t a n ie  M ł o d a  P o l s k a  i n o w y  świa t  —  K r ó l e s t w o  D u ­
cha  -  „jak z tysi ąca r o z k o ły s a n y c h  myśl i  o p a t r z n a  rada ,  jak z m n ó ­
s t w a  ż ą d z  m ł o d z i e ń c z y c h  wielki ,  mę sk i  c z y n “ .

Minę ły  lata, m inę ło  lat wiele  i kar ta  za kartą,  d z i eń  za d n i e m  
życ ia  n a r o d o w e g o  d ługi ,  p o s ę p n y  p r z e w i n ą ł  s ię  o kr es .

Z  ukry tych  w  g łębi  p o d z i e m n e j  n ie w y c z e r p a n y c h  sił i k l e jn o tó w  
życia  — n o w e  p o w s t a j ą  czasy.

W  b ia łych  p r o m i e n i a c h  p o c z y n a j ą c y c h  się św i tó w ,  w  z ło to-cze r -  
w o n y c h  p a s m a c h  r o zp oś c ie r a j ąc e j  się z o r z y  — g a s n ą  g w ia z dy ,  r o z w i e ­
wa j ą  się mgły ,  a z m g ie ł  tych ro zw ia ny ch ,  z tych r o z s n u w a j ą c y c h  się 
c o r a z  szerze j  świet l i s tych p a s m  —  dz ie ń  n o w y .  dz ień  n i e zn a n y  p o c z y ­
na się p r o m i e n i e  i w s c h o d z i  s ł o ń c e  n o w e g o  życia.
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„ O t o  idzie  m o c  z w y c ię s k a ! “
O  tej w ię c  po r z e ,  p a t r z ą c  w  t en złoty w s c h ó d ,  nie o c z e k u j ą c  j eno  

s ł ońca ,  lecz ku n ie m u  dą żą c ,  z całą ś w i a d o m o ś c i ą  swej  m ło d e j  woli  
m o c y ,  z ca łym  z a p a ł e m  i wiarą ,  j ako  p o w i t a n ie  świ tu i sw ó j  p o r a n ­

ny  h y m n  — p o w t ó r z y ć  m o ż e m y  te p ł o m i e n n e  s ł o w a :
„Skrzy d ła  n a m  r o sn ą  już na  z m a r tw y ch w s t a n i e ,
Usta o tw ar te  d o  w e s e l a  k r z y k u ! “

S.

Z pow odu  „Paradoksów  u g o d y “*.
F ak te m  c i ek a w ym  i g o d n y m  uw ag i  by ło  z j awisko ,  k tó r e  s p o t y ­

k a m y  u p r o g u  tw o r z e n ia  się p r ą d u  n i e p o d l e g ł o w o ś c i o w e g o  w ś r ó d  
mło dz ieży .  By ło  nim z w r ó c e n i e  s ię  j e d n o s t e k  d o  p rzesz łośc i ,  d o  tych 
myśl i  i w y s i ł k ó w  na s zy c h  p r z o d k ó w ,  k tó r e  w a r u n k o w a ł y  i two rzy ły  
czyn  po l i tyczny ,  d o  tych u k o c h a ń  i nadz ie j i ,  co  w yw ią z yw a ły  siły n a ­
ro d u .  Z w ra ca ją  się ci r o z b i t k o w i e  i n i e z a d o w o l e n i  z n o w o ż y t n y c h  p o ­
jęć po l i tycznych  d o  s ka rb n ic y  historj i  i t am p r z e d e w s z y s t k i m  szuka ją
myśl i  i p r z y k ł a d ó w ,  k t ó r e b y  w y d ź w i g n ę ł y  ich z n i e ś w i a d o m o ś c i  p o l i ­
tyczne j ,  z ich c h a o s u  m y ś l o w e g o  i u c z u c i o w e g o .  S zuk a j ą  w  niej ideji,  
k t ó r a b y  ro zża rży ła  ich se rca  i z a p ł o dn i ł a  ich myśl i ,  stała się os i ą  kry- 
stal izacyjną ich w y s i łk ów  na p o l u  z a g a d n i e ń  po l i ty cz nyc h  i p rac  
o r ga n iz ac y jn y ch .  Z w ra c a ją  się d o  b o h a t e r ó w  p r ze sz ł oś c i  i z wielkim 
p i e t y z m e m  i czcią  n ie k ła m a n ą  sz uk a ją  u nich  myśl i  p r z e w o d n i e j  ich 
dzia łan iu  i z c z y n ó w  ich b i o t ą  p o b u d k i  d o  n o w e j  ż m u d n e j  p racy.  
N i e  zna jąc  życia  i o b c y  — p r z e z  fakt p r z y n a le ż n o ś c i  d o  m ło d z ie ż y  —  
z a g a d n i e n i o m  te g o  życia,  w  tradycj i ,  w  p r ze sz ło ś c i  d o p a t r u j ą  się ź ró d ł a  
swe j  idej i  p r z e w o d n i e j  i tam sz uka ją  myśl i  pol i tycznej .

P a ń s t w o  po l sk ie  d la  nich,  — jako  cel po l i t ycz nyc h  d ąż eń ,  jest  
sp a d k i e m ,  „pa mi ęc i ą  n a r o d u “ , ide ją  h i s to ryczną ,  świę toś c i ą  i d o g m a t e m  
z p r ze sz łośc i ,  k tó ry czcić na leży p r z e z  wc ie lan ie  g o  w  życie .  J e s t  
siłą, p o d  w p ł y w e m  której  n i e j e d n o  p o k o l e n i e  w y ru s z y ło  i w y r u s z y  
z b r o n i ą  w  po le .  Było w  p r ze sz ło ś c i  i b ę d z i e  w  p r zysz łośc i .  T ra dy c j a  
n am  o nim m ów i ,  j ako  ó r zeczy wi s t ośc i  i jako o ce lu  d ą ż e ń ;  p r z e z  t r a d y ­
cję, p r z e z  „ p a m i ę ć  p a ń s t w a  w ł a s n e g o ,  której  t r eść  zakreś la  g r an ice  te- 
rytor j alnych w y s i ł k ó w “**, m u s i m y  t en cel w n ie ś ć  w  życ ie  i „ n o w o ś c i ą

*) Zarzewie Nr. 3 —4 r. 1912.
**) Zarzewie Nr. 3 —4 r. 1912 ari. Paradoksy ugody.
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f o r m y “ g o  oż yw ia ć  Nie  na n o w o ś c i  c e ló w  i treści,  ale na n o w o ś c i  
fo rm m a  p o l e g a ć  o r y g in a l n o ś ć  w  po li tyce  n ie p o d l eg ło śc i .

O t o  w y zn a n ia  wiary tych t r ad y c j o n a l i s t ów  n i e p o d l e g ł o ś c i o w y c h ,  
k tó rzy  d o p a t r u j ą c  się ź r ó d e ł  ideji  p a ń s t w o w e j  nie w  d z i s i e j szym  życiu 
n a r o d u ,  a w  p r zesz łośc i ,  fo rmułu ją  s w e  po ję c ia  os ta t eczn ie  w  p a r a d o ­
ksa lny ch  „ P a r a d o k s a c h  u g o d y “ . 1 z a p y t a ć b y  należało,  czy takie s f o r ­
m u ł o w a n i a  ma ją  s w e  u z a s a d n ie n ie  w  n i e z n a jo m o śc i  życia p o l s k i e g o  
i j e g o  p r o b l e m ó w ,  czy też w  d z i w n y m  lenis twie  um ys łu ,  dla  k tó r e g o  
z a w s z e  i w s z ę d z i e  wsze lk ie  z a g a d n i e n i a  są r o z w ią z a n e ,  a t r eść p r z e ­
w o d n i c h  ideji n a z a w s z e  us ta lo na  i zamknię ta .  W s z a k  ci p r z e d e w s z y s t -  
kim,  k tó rzy  w historj i  s z uka ją  uz a sa d n ie n ia  sw y c h  d ąż eń ,  winn iby  
zw r ó c i ć  u w a g ę  na  to,  że w  po ję c ie  p a ń s t w a  p o l s k i e g o ,  jako  celu d ą ­
że ń ,  na j ro z m ai t sz e  w a r s t w y  w P o l s ce ,  naj rozmai ts i  l udz ie  w re sz c ie  
wkładal i  r ó ż n ą  i o d m i e n n ą  t reść.  U Kościuszki ,  Lelewe la  z jednej ,  
u C z a r t o r y s k i e g o  i Z a m o j s k i e g o  z d rugiej  s t rony ,  o b r a z y  Po l sk i ,  jako 
p a ń s tw a ,  były o d m i e n n e ,  musiały  mieć r ó ż n ą  t r eść j ako  ideje,  a b u ­
d o w l ę  j ako rzeczywis tośc i ,  g d y ż  p a ń s t w o  jes t  tylko fo rm ą  życia n a r o d u  
na której  k on s t ru kc ję  składa  się w y p a d k o w a  sił w ars tw  p o s z c z e g ó l n y c h ,  
a nie jest  ideją w  zna cz en iu  celu abs t r a kcy jn ą ,  p o n a d c z a s o w ą ,  w t r e­
ści swej  n iezmienn ą .

Mis tycyzm po lski  p rzyczyn i ł  się d o  u g r u n t o w a n i a  w um ys ł ac h  
p o l sk i ch  p o ję ć  o abs t r akcy jne j  „ u k r z y ż o w a n e j  ideji p o l s k i e j “ i zawies i ł  
cele n as ze  m ię d z y  B o g i e m  a w y i m a g i n o w a n ą  „ d u s z ą  P o l s k i“ ; t r ady­
c jona l i zm n i e p o d l e g ł o ś c i o w y  zaś ,  tw ie rdz ąc  „że r ze cz y w is to ść  dz i s i e j ­
sza  do s ta rc z a  f aktów,  k tó r e  są s p r z e c z n e  z ideją  p a ń s t w a  w ł a s n e g o “ 
i u w aż a j ą c  tę ideję za p a m ię ć  p rzesz łośc i ,  tw or zy  z niej coś ,  co z ży ­
c iem dz i s i e j szym nie ma  wiele w s p ó l n e g o ,  co  z a w ie s z o n e  jest  w  mię ­
d z y c z a s o w e j  p r óżn i .  I na to t r ze ba  z a r e a g o w a ć !  W  imię t e g o  celu,  
k t ó r e m u  c h c e m y  służyć.

Tw ie rd z i ć  b o w i e m ,  że  r ze cz yw is to ść  dzi s ie jsza  p r z e m a w i a  p r z e ­
ciw ideji  w ł a s n e g o  pa ń s tw a ,  to z n a cz y  os ł ab iać  ży c io w e  zna cz en i e  
t e g o  celu,  to zw ęz i ć  g o  d o  tych ucz u ć  t r adycy jnych ,  k tó re  ko łaczą  się 
w  n ie k tó rych  se rc ac h  po l sk ich  w b r e w  k o n i e c z n o ś c i o m  i p o t r z e b o m  
życia.  A p a ń s t w o  dla nas  je st  p r z e d e w s z y s t k i m  k o n ie c z n o ś c ią  życ iową ,  
jest  fo rmą ,  b e z  której  d z i e j o w a  b y t o w a  wa lka  o o p a n o w a n i e  p r z y r o d y  
jest  w p r o s t  n i em oż l iw a ,  b ez  której kul tura,  k tóra  z tej walki  wyrasta ,  
s k a z a n a  je st  na zag ładę .

D o p a t r u j ę  s ię  ź r ó d e ł  i p r a w  p a ń s t w a  p o l s k i e g o  nie w  fakcie,  że 
k ie dy ś  o n o  istniało,  ale w  p o t r z e b a c h  ż y w e g o  o r g a n i z m u .

N a r ó d  b o w i e m ,  rozwi ja j ąc  się i tw o r z ą c  s w ą  i n d y w i d u a l n o ś ć  na
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tle p r o c e s u  b y t o w e g o ,  na tle o p a n o w y w a n i a  p r z y r o d y  i walki  z i nn em i  
o r g a n i z m a m i  s t w a rz a  s o b i e  fo rm y  życia,  k tó re umoż l iwia ją  m u  d o ­
sk o n a l s z e  w ar u nk i  w  walce .  I w  życiu j e g o ,  w  j e g o  tężyźnie,  w  z m a g a ­
niach tkwi ź r ó d ł o  j e g o  d ą ż eń .

A b y  c o ś  s ta ło  się ce lem,  k o o r d y n u j ą c y m  wysi łki ,  mus i  mieć  se n s  
b y t ow y,  mus i  b y ć  k o n ie c z n o ś c ią  ży c io w ą ,  zw ią za n ą  z n o w ą  w s p ó ł c z e s n ą  
P o l ską ,  jej bó la mi ,  u k o c h a n ia m i  i p r o b l e m a m i .  Musi  się użyc iow ić ,  p r z e ­
s i ąkn ąć  t reścią  n o w e g o  życia ,  a w t e d y  stanie s ię  ide ją  wielką,  p o t ę ż n ą  
i t w ó r c z ą .

W s z a k  z tym,  co  by ło  u d z i a łe m  o j c ó w  nas zy c h ,  n ie k o n ie c zn i e  
mu s i  w ią za ć  się nasza  wo la ,  na s z e  wysi łki .  D o p i e r o  g d y  s tanie  się o n o  
p o t r z e b ą  w s p ó ł c z e s n e g o  życia,  g d y  to życie je wyłoni ,  w t e d y  jest  o n o  
p r o m o t o r e m  n a s z y c h  c z y n ó w ,  cząs tką,  jak n a  dziś,  d u ż ą  cz ąs tk ą  życia.

A t r eść t e g o  życia o d m i e n n a  jest  o d  życia d a w n e j  Pol sk i .  S z e r e g  
za g a d n i e ń  s p o ł e c z n y c h  i n a r o d o w y c h  w pla ta  się w  b i e g  n o w e j  Pol sk i  
i w y m a g a  ro zw iązan ia .  1 p o d s t a w ą  r o zw ią za n i a  tych w a ż n y c h  w  dzi3-  
j ach  n as zyc h  z a g a d n i e ń  m o ż e  b y ć  tylko rze cz y w is to ść  dzi s ie jsza ,  a nie 
p a m i ę ć  p rzeszłości .

T ra dy c j o na l i zm  zaś  sk ło n n y  jest  — i to leży w  istocie t e g o  p rąd u ,  
d o  ro z w ią z y w a n ia  p o w y ż s z y c h  s p r a w  na p o d s t a w i e  pa m ięc i  życia,  k t ó ­
r e g o  t r eść  była r ó ż n a  o d  rze czywis tośc i  dzisie jszej ,  s k ł o n n y  jes t  d o  
uzna n ia  za p o d s t a w ę  r o zw ią zan ia  tych p r o b l e m ó w  u cz u ć  t r ady cy jny ch ,  
u c z u ć  wielkości ,  za cz e r p n ię ty ch  z f ak t ów  życia Polski ,  k tó r e  były,  ale 
nie istnieją.  Te  cha łaś l iwe  myśli  o misji po lskie j  na  Li twie i Rusi ,  
o pań s t w ie  po l s k i m  o d  m o r z a  d o  mo rza ,  ma ją  s w e  p r aw ie  j e d y n e  ź ró  
d ło  w  t r adyc jona l i źmie ,  z j e g o  z a sa d  cz e r p i ą  sw ój  w ą te k  i t r adyc ją  się 
żywią.  A to p r ze c i e ż  w sz y s tk o  w o b e c  o b j a w ó w  dz i s i e j sz eg o  życia,  
w o b e c  r o z w o j u  d ą ż e ń  n a r o d o w o ś c i o w y c h  j e s t  tylko b a ł a m u c e n i e m  
po lskiej  myśl i  p a ń s t w o w e j  i o s ł a b ia n ie m  jej p r ą d u .

' p r ze c i w  t e m u  t r ze ba  w a l k ę  r o z p o c z ą ć .  P o d s t a w ą  t e o re t ycz ne j  
t w ó r cz o śc i  po l i tyczne j  mus i  b yć  dzi s ie jsze  życie  Pol sk i ,  a nie  „p a ­
mię ć  p r z e s z ł o ś c i “, k tó rą  się roztkl iwiając,  t w o r z y m y  z niej mie rn ik  n o ­
w y c h  war tośc i .  T ra d y c j a  zaś  w  całej swej  rozc iąg łośc i  jest  u d z i a ł e m  
w ar s t w ,  k tó re  z pam ięc i  p r ze sz ło ś c i  skrajały p a r a w a n ,  za  k tó r y m  kryją 
s w ą  bezsi ł ę  i z n i e d o łę ż n i e n ie  ży c io w e .  B u d o w a ć  na  tych w a r s t w a c h  —  
to tw o r z y ć  d o m k i  z kart .  Bo  c h o ć b y  n a d  niemi  był  tajny r z ą d  polski ,  
c h o ć b y  była'  ta n o w a  fo rma ,  której  s ię tak d o m a g a  kol.  j. R., nie 
zmien i  to ich psychiki ,  l oka j sk ie go  u s p o s o b i e n i a  i f i lozofji  życ iowej :  
„ P r z y  tobie ,  panie ,  s t o i my  i s tać c h c e m y “ .

W y d ź w i g n ą ć  p a ń s t w o  w ła s ne  m o ż e  tylko c h ł o p  i ro b o tn ik ,  dla 
k tó rych  t r adyc ja  c z a s e m  jest  h a ń b i ą c a  i b o l e s n a .  O p a r t y  o p r acę ,



124 Z A R Z E W I E

0 wysi łek  mięśni  w  s t r a szne j ,  n i e u b ła g a n e j  w a lc e  źyc iowaj  z p r z y r o d ą
1 w y zy sk i w a cz am i  p racy ,  mę żn ie je ,  p o tę żn ie je  i do r as t a  w  r o z u m i e ­
niu sw y ch  ce lów .  W yr as ta  typ robo tn ika -żo łn i e rz a ,  k tó ry p o t e m  
i k rwią  s w ą  o b e j m u j e  p o l s k ą  z i em i ę  i jej k o m i n y  f ab ry czn e ,  czu je  się 
ich tw ó r c ą  i p r a w y m  właśc ic i e l em i c o r a z  częście j  o d z y w a  się d o  n a ­
j e ź d ź c y  z g r o ź n y m ,  m o c ą  wia ry  p r aw e j  i k rwią  u ś w i ę c o n y m  s ł o w e m  : 
„ P r e c z  s t ą d “ ! I d rży  w ró g . . .  1 d r ż e ć  mu s i !  Nie  idzie tu  b o w i e m
0 se n ty m e nt ,  o g ó r n e  p o s ł a n n i c t w o  mes jan i s tyc zne ,  al e o byt ,  o u t r zy ­
m an ie  i r o z w ó j  p o l s k i e g o  życia,  o w o l n e  p a ń s t w o  w o l n y c h  p r a c o w n i ­
k ó w ,  o i s totę  i fo rm y  życia.  Bo  w s z a k  nie u le g a  w ą t p l iw oś c i ,  że  t r a­
dyc jona l i zm,  w s k a z u ją c  na  „ p a m ię ć  p r z e s z ł o ś c i “ , j ako  na  ź r ó d ł o  n a ­
sz yc h  d ąż eń ,  s tw arz a  p o z o r y  o d r ę b n o ś c i  d ą ż e ń  n i e p o d l e g ł o ś c i o w y c h  
o d  w s p ó ł c z e s n e g o  życia,  o d  j e g o  z a g a d n i e ń  i r o zw ią za ń ,  s p r aw ia ,  że  
tak p o ję ty  ruch ,  to p e w n a  kap l iczka ,  k tóra  b e z  k a p ł a n ó w  o b e j ś ć  się 
nie  m o ż e ,  p r z e z  k tó r ą  p r z e p ł y n ą ć  mus i  fala l u d z i j  życia by  na mi an o  
n ie p o d le g ł o ś c i  zas łużyć.

W y c h o w u j e  się tutaj n a s t r o j o w c ó w  r o z s e n ty m e n ta l i z o w a n y c h ,  to ­
ną cy ch  w historj i  i k o n t e m p l a c j a c h  p r ze sz ł oś c i ,  a nie zna ją cyc h  w s p ó ł ­
c z e s n e g o  życia  Pol ski ,  jej w a r u n k ó w ,  jej p r o b l e m ó w ,  n ie o r j en tu jących  
s i ę  i n i e z d o ln y c h  d o  czynu.  Ilu to m a m y  w y c h o w a n k ó w  kół
1 kó łek,  k tó re p r z e z  w g łę b i an ie  się w  h i s to r j ę  Pol sk i  bud z i ły  w  sw y ch  cz ło n ­
kach  „p a m ię ć  p r z e s z ł o ś c i “ , a k tó re  ig n o r u ją c  z n a j o m o ś ć  w s p ó ł c z e s n e g o  
życia p o l sk i eg o ,  s twor zy ły  typy,  dla  k tórych  kwes t j a  r o b o tn ic z a  w  P o l s ­
ce  to m i ę d z y n a r o d o w y  lub  a n t y n a r o d o w y  soc ja l i zm,  a kw es t j a  ru ska  
i l i t ewska  to z a c h ł a n n o ś ć  h a j d a m a c k o - s z o w i n i s ty c z n a  T y p y  takie d o ­
p ó ty  b ę d ą  w yr a s ta ć  i wyja ławiać  życie m ło d z ie ży ,  d o p ó k i  w  p r z e s z ł o ­
ści i w  tradycj i  b ę d z i e m y  się d o p a t r y w a ć - ź r ó d ł a  w s z y s t k i e g o  w z n i o s ł e ­
g o ,  d o p ó k i  b ę d z i e m y  u z n a w a ć  je za j e d y n e  czynniki ,  k sz ta ł cące patr- 
j o t ó w  i n i e p o d l e g ł o ś c i o w c ó w ,  a życie  dz i s ie j sze  j ako  k o p c i u s z e k  
i b r u d n y  ł a c h m a n  t r ak tować .  K o n t e m p l a c j a  p rze sz ł oś c i  nie zast ąpi  
z n a jo m o ś c i  życ ia  w s p ó ł c z e s n e j  Po l sk i ,  nie uz do ln i  d o  dział an ia  na  t e ­
renie t e go  życia i d o  r ea l i zo wa n ia  p o s t u l a t ó w  p a ń s t w o w y c h ,  nie s t w o ­
rzy or jentacj i  w  dz iedz in ie  ś r o d k ó w  i w a r u n k ó w  realizacji.

Nie c ho d z i  tutaj o o b n iż a n ie  t radycj i  j ako ś r o d k a  w y c h o w a w ­
c z e g o ,  k tó r y m  o n a  b e z w ą tp i e n ia  jest,  ale o u ś w i a d o m i e n i e  so b ie  tej 
s z k od l iw e j  j e d n o s t r o n n o ś c i ,  t e g o  uc iekania  się p o  w sz y s tk o  d o  historj i ,  
c z e m u  sp r zy ja  n a d m ie r n ie  t r adyc jona l i zm.  Bo,  d o p a t r u j ą c  się ź r ó d e ł  
n a s z y c h  d ą ż e ń  w  p rze sz ł oś c i  i uc ieka jąc  s ię  d o  niej p o  ś r od k i  w y ­
c h o w a w c z e ,  s tw arz a  typy,  k tó r e  t r aktują s p r a w ę  p o l s k ą  n ieza leżn ie  o d  
czasu ,  w a r u n k ó w  i treści  dz i s i e j sz eg e  życia Pol sk i ,  s t w a rz a  p o z o r y
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o d r ę b n o ś c i  r u c h u  n i e p o d l e g ł o ś c i o w e g o  o d  życia,  j e g o  z a d a d n i e ń  
i p o t r z e b .

A to w s z y s t k o  m o ż e  tylko os łab ić  p r ą d  n i e p o d l e g ł o ś c i o w y ,  w y ­
ja łowić  g o  z p i e r w i a s t k ó w  ży c i ow yc h ,  a zo s ta w ić  tylko te uczucia,  
k t ó r e  c h m u r n a  i g ó r n a  p r z e s z ł o ś ć  d a n a  n a m  p r ze z  p a m i ę ć  i h is tor ję  
m o ż e  w z b u d z ić .  A w ię c  żal tylko za p r z e sz ło ś c ią  — a nie p o ż ą d a n i e  
l e psze j  p r zysz łośc i !

& '-i-*
Ź r ó d ł e m  c e l ó w  i z a m ie r z e ń  jes t  życ ie  n a r o d u ,  są  j e g o  po t r ze b y .  

N a r ó d ,  rozw i ja j ąc  się i t w o r z ą c  s w ą  i n d y w i d u a l n o ś ć  na  tle o p a n o w y ­
w an ia  p r zy r o d y ,  w y k o r z y s ty w a n i a  jej sił d la  na s zy c h  ce lów ,  s tw arza  
s w y m  ż y d e m  p r o c e s  ku l tu ra ln o  - e k o n o m i c z n y ,  k tó ry  k o m p l i ­
ku je  i i n d yw id ua l i z u j e  j e d n o s t k i  n a r o d o w e .  Dl a  r o z w o j u  t e g o  
p r o c e s u ,  d l a  no r m a l n e j  tw ór cz oś c i  d ó b r  ku l tu ra lno  - e k o n o m i c z ­
nych ,  dla ich z a c h o w a n i a  i dla p o t ę g o w a n i a  cech  p sy c h ic z n y ch ,  
k o n ie c z n y c h  w  tym p r o ce s i e ,  n a r ó d  s t w a rz a  s o b i e  r ó ż n o r o d n e  ins ty­
tucje e k o n o m i c z n e ,  po l i tyczne  i w y c h o w a w c z e .  Są  to ins tytucje k o ­
n ie cz ne  dla r o z w o j u  n a r o d u  i o  ile ich b r ak u je ,  wali  s ię w ie k o w a  
p r ac a  p o k o l e ń ,  m a r n u j ą  się wysi łki  war s tw ,  n ę d z a  e k o n o m i c z n a  i u p a ­
d e k  kul tu ry  o k r es y  te cha rak te ryzu ją .

J e d n ą  z tych instytucj i ,  i n s ty tucją  nac ze lną ,  d o c y d u j ą c ą ,  jak 
na u k a  i p r zy k ł a d  nas  p o u c z a ,  instytucją,  b e z  której  n o r m a l n y  r o z w ó j  
e k o n o m i c z n o - k u i t u r a l n y ,  n a p o t y k a  na t r u d no śc i  nie d o  p r zybyc ia ,  jest  
w ła s n e  p a ń s t w o . ,  Życ ie  n as ze  i życie  in nyc h  u ja rz m io ny c h  n a r o d ó w  
d o k ła d n ie  n a m  to w sk az u je .  O t a m o w y w a n i e  i n i szczen ie  kul tury,  
p o w s t r z y m y w a n i e  r o z w o j u  e k o n o m i c z n e g o ,  o k r a d a n ie  z p ł o d ó w  i p r o ­
d u k t ó w  z iemi  i p rac y  naszej ,  z sił i n t e l ek tua lnych i f i zycznych ,  — o to  
ce ch y  i skutki  życia  b e z p a ń s t w o w e g o ,  o to  skutki  u j a rzmien ia .  J e s t e ś m y  
n a r o d e m  p r o l e t a r j u s z ó w  z a p ę d z o n y c h  w  j a r z m o  o b c y c h  kap i t a ł ów  
i o b c y c h  p a ń s t w o w o ś c i .  G n ę b i ą  nas  i w y d z i e r a j ą  n a m  p r a w o  d o  życia,  
W yd z ie ra ją  naj i s to tnie j sze p r a w o  k a ż d e g o  cz ł ow ie k a  i n a r o d u ,  na k tó ­
r e g o  p o d s t a w i e  w z n o s i  się p i ę k n e  i p o t ę ż n e  życie n a r o d ó w  w o ln y c h .

I g d y  to s o b ie  u ś w i a d a m i a m y ,  g d y  ka jd any  c o r a z  ba r dz ie j  nam  
ciążą,  g d y  w id z i m y ,  że  inne  n a r o d y  d u m n i e  w z n o s z ą  s w e  czo ła  i krwią 
s w o j ą  ś w ię cą  w o l n o ś ć  swe j  ziemi ,  w t e n c z a s  i w  na s  b u d z i  się p r a g ­
n ien ie  życia,  p r a w o  d o  by tu ,  d o  istnienia.

W  p o t r z e b a c h  nas zy c h ,  w  d ą ż n o ś c i  d o  życia b u j n e g o ,  w o l n e g o  
i t w ó r c z e g o  tkwią  na s z e  dążen ia ,  n as ze  myśl i  o w ła s n y m  g m a c h u ;  
nie w  pam ięc i  c z e g o ś ,  co  istniało,  ale w z r o z u m ie n i u  i w  o d cz uc i u  
p o t r z e b y  r o z p o c z ę c i a  b u d o w y  w ł a s n e g o  p a ń s tw a ,  w  u ś w ia d o m ie n iu ,
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że b e z  w ł a s n e g o  g m a c h u  p a ń s t w o w e g o  ska zan i  j e s t e śm y  na  zag ładę .
I tu tkwią  ź r ó d ła  n as zy c h  d ąż eń ,  k o rze n iam i  s w e m i  wras ta j ą  

w  n a t u rę  cz łowie ka ,  c h r o n ią  g o  o d  s p o d le n ia ,  o d  lo ja l izmu i o d  bła- 
zeńsk ich  s k o m l e ń .  N a r ó d ,  k tó ry w j e d n o s tk a c h  sw y c h  dąży  d o  t w ó r ­
c z e g o ,  i n t e n s y w n e g o  życia,  z a w s z e  w y p le n i  ch w as ty  u g o d y ,  z m o ż e  
s p o d l o n e  n a r z ę d z i a  lo j a l i zmu i zn i sz c zy  p l o n y  ich s i ew u .  v

A p l o n ó w  tych nie  b r a k !  P rz eż y ty  świat  f eu da lno -k l e ry ka l ny  z p o ­
s łu s z n ą  m ie sz c z a ń sk o - k a p i t a l i s ty c z n ą  t r z ó d k ą  p r ac u je  n ad  tym b e z  
wytchn ien ia ,  d em o ra l i z u je  lud  pol sk i  i p c h a  g o  w  o b ję c i a  loja l izmu,  
W  o b a w i e  o s w e  p rzywi le j e ,  o o b s z a r y  i kapi tały,  k tó r e  u ros ły  p o t e m  
i ł ż a m i ,  b i e d ą  i g o r y c z ą  c h ł o p a  i r o b o tn ik a  p o l sk i eg o ,  skoml i ,  by  u trzy­
m a ć  przywile j  s p o ż y w a n i a  i m a r n o w a n i a .

A p r z e c ie ż  świa t  f e u d a ln o -k l e r y k a ln y  n iczym się nie p r zyc zyn ia  
d o  p o t ę g o w a n i a  życia  Pol ski ,  d o  na ras t an ia  n o w y c h  d ó b r  kul tu ra ino-  
e k o n o m i c z n y c h .  T w o r z y  to P o l s k a  u c z o n y c h ,  c h ł o p ó w  i r o b o tn ik ó w .  
O r g a n a m i  t e g o  p r o c e s u  to myś l  s k o n k r e t y z o w a n a  w  n au c e  i s z tuce  
i p r a c a  f i zyczna.  Z  p o łą c z e n ia  łych d w u  cz yn n ik ów ,  k łó re  m o ż n a  
o g ó l n y m  m ia n y m  pr ac y  ochrzc ić ,  wyra s ta  całe życ ie  po l sk ie ,  po tężn ie je  
n a r ó d .  I tylko ie war s tw y ,  k t ó re  ud z i a ł e m  w tej p r acy  lub  w  p o t ę g o ­
w a n iu  jej m o g ą  się w yk az ać ,  s twarza ją  i s to tną  t r eść życia n a r o d o w e g o ,  
są w a r s tw a m i  tw o r cz em i ,  tw o r z ą  n a r ó d  ż y w y  i n ieusta jący  w  sw y ch  
d ąż en i ac h .  P o z a  tym są  tylko pa so rz yc i  i j ak p a s o r z y t ó w  t r z e b a  ich 
t r ak t o w a ć!  W  świet le  tych w y n ik ó w ,  r o z w a ż m y  n a s z e  dąż en ia  p a ń ­
s t w o w e .  P a ń s t w o  j ako  rzeczy wis toś ć ,  j ako  fakt k on k r e t n y ,  je st  fo rmą  
życ ia  n a r o d u ,  na  k tórej  b u d o w ę  w p ł y w a  siła p o s z c z e g ó l n y c h  wars tw .  
P r a w o  w pa ń s tw ie  jest  w y r a z e m  d ą ż e n i a  w a r s t w ,  k tó re  d o r w a w s z y  
się d o  w ładzy ,  u tw ie rd z a ją  sw e  p a n o w a n i e  p r ze z  u jęcie  s t o s u n k ó w ,  
s p o ł e c z n o - e k o n o m i c z n y c h ,  na jbardzie j  im o d p o w i a d a j ą c y c h ,  w za sa dy  
p r a w n e .  Ca ła  dz ia ł a lno ść  n o w o c z e s n y c h  part j i  po l i t ycz nyc h  d o  t e g o  
zmie rza .  R z e c z ą  więc  z r o z u m ia ł ą  jest,  że dzia ł a lność  p r aw n o -p o l i t y c zn a  
p o s z c z e g ó l n y c h  w a r s tw  b ę d z i e  o d m i e n n a  i na r ó ż n y c h  z a s a d a c h  id e ­
o l o g ic z n y c h  opar t a .

W ię c  i p a ń s t w o  j ako  cel d o  po l i ty cz nyc h  d ąż eń ,  jako  cel d o  u r z e ­
czywistnienia ,  za leżn ie  o d  w ar s t w ,  k tóre  g o  p o d e j m u j ą ,  p o s i a d a  t r eść 
r ó ż n o r o d n ą ,  t r eść  u w a r u n k o w a n ą  dąż en ia m i  k l as ow em i .  1 to t r z e b a  z r o ­
zu m ie ć ,  t r ze b a  się z tym p og o d z i ć . )  Ideja n i e p o d le g ł o ś c i ,  jako ide ja  o g ó l ­
na,  n i e zw ią za na  z po s tu la t ami  k la so w e m i ,  m o ż e  roz r as t ać  s ię  tylko u 
mło d z i eży ,  al e g d y  z d o b y w a  s o b i e  s t a r sze  s p o ł e c z e ń s t w o ,  to za ba rw ia  
się r ó ż n o r o d n i e ,  za leżn ie  o d  w ar s t w y ,  k tó rą podb i ł a .

I jeżeli  to so b ie  w  całej  rozc iąg łoś c i  u ś w i a d o m i m y  i p r z y p o m n i m y ,
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iż o r g a n e m  tw ó r c z o ś c i  k u l tu r a ln o -e k o n o m ic z n e j  jest  p raca,  to  d ą ż e n i e m  
n a s z y m  w i n n o  b y ć  sp o je n ie  ideji n i e p o d le g ł o ś c i  z ide ją  w y z w o l e n i a  w ar s t w  
p rac u ją cy ch .  Te d w ie  ide je  w in n y  się w z a j e m n i e  p r zen ikać ,  p o t ę g o w a ć  
i s t a now ić  p o d s t a w ę  p o d  g m a c h  r u c h u  n i e p o d l e g ł o ś c i o w e g o .

Myśl  o w y z w o l e n i u  r o b o tn ik a  z j a rz m a  kap i t a łu ,  c h ł o p a  z n ę d z y  
e k o n o m i c z n e j ,  p o w i n n a  u g r u n t o w a ć  się w  n as zyc h  d ąż en i ac h  w o l n o ­
ś c io w y c h ,  s t a no w ić  ich ż y c i o w ą  t reść.

C h o d z i  tu b o w i e m  n ie ty lko  o siły, k tó r e  ma ją  p a ń s t w o  pol sk ie  
b u d o w a ć ,  ale o rozk wi t  życia p o l s k i e g o ,  o t w ó r c z o ś ć  kul tu ra lno-  e k o ­
no m ic z n ą ,  o p r zy sz ło ść  n a r o d u ,  k t ó r e g o  p o d w a l i n ę  s t a n ow i  świat  
c h ł o p s k o -  r o bo t n ic zy .  I  tak po ję ty  ru ch  win ie n  w całej rozc iągłośc i  
u zn a ć  wa lkę  k lasową ,  nie mydl i ć  so b ie  oc z u  w y i m a g i n o w a n ą  h a r m o n j ą  
s p o ł e c z n ą  i so l id a r n o śc ią  w  życ iu e k o n o m i c z n y m ;  p o w in ie n  za sa dę  
pracy,  jako  p o d s t a w ę  p r a w a ,  w n ie ś ć  z całą b e z w g l ę d n o ś c i ą  w  na sz e  
życie n a r o d o w e  i cały g m a c h  p o ję ć  na  pracy,  j ako  na mie rn icze  w a r ­
tości  z b u d o w a ć .

K t o  to z r o z u m i e ,  ten nie p o w i e ,  że  . . n o w o ś ć  i o r y g in a l n o ś ć  
w  pol i tyce n ie p o d le g ł o ś c i  nie m o ż e  p o l e g a ć  na  n o w o ś c i  ce lów,  ale na 
n o w o ś c i  f o r m “ , o d n a w ia ją c y c h  „ p a m i ę ć  p a ń s t w a  w ł a s n e g o “ .

ldeja  n i e p o d le g ł o ś c i  mus i  być  za r a z e m  ideją w y z w o le n ia  w ar s t w  
r o b o t n ic z o - c h ło p s k i c h ,  d ą ż y m y  b o w i e m  d o  p a ń s t w a  w ł a s n e g o ,  b y  naj ­
in tensywnie j  r o zw in ą ć  s w e  życie k u l t u r a l n o - e k o n o m i c z n e ,  a war s tw am i ,  
k tóre  to życie tworzą ,  są  właśn ie  w a r s tw y  r o b o tn ic z o - c h ło p s k i e .  I w  tym 
b y ć  w in n a  istota n as zyc h  dążeń .

S t  O .

Problem  bytu Polski w najnowszej powieści.
(Wacław Berent „Ozimina“ — Tadeusz Miciński „Nietota“).

( D o k o ń c z e n i e ) .

N ie t o ta  należy d o  ty p u  p o w ie ś c i ,  k tó ry miał  p o p r z e d n i k ó w  
w  po w ie ś c ia c h  z cz as ów  r o m a n t y z m u .  W e ź m y  p i e r w s z ą  l e p s z ą  p o w i e ś ć  
n. p.  „ P o e t ę  i św ia t“ J. 1. K r a s z e w s k i e g o  — a zn a jd z ie m y  w  niej w y ­
s o c e  u w y d a t n i o n y  p ie rw ia s te k  in dy w id u a l i s t y cz n y :  p o w i e ś ć  p r z e z  swó j  
s u b je k ty w n y  ch a r ak te r  staje się d o  p e w n e g o  s t o p n i a  au tob iog ra f j ą  a u ­
tora.  T o  s a m o  da  s ię  p o w i e d z i e ć  w  w ie lu  innyc h  p o w ie ś c ia c h  n. p.  
„ P o w i e ś ć  b e z  t y tu ł u “ . Z a z n a c z a  się to n a w e t  f o r m a l n i e ;  au t o r  w t r ąca  
częśc i  l i ryczne  w fo rmie  wier szy ,  l i s tów i. t. p.  A u to r  z o b s e r w a t o r a  
f a k tó w  z e w n ę t r z n y c h  staje się anal i tykiem w ł a s n e g o  „ ja“ .
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W  s t o p n i u  w z m o ż o n y m  w id z i m y  to w  o kr es ie  kul tu  j edn os t k i ,  
kul tu  s w o j e g o  „ j a“ — w  ok res ie  n o w e g o  r o m a n t y z m u .  P o w i e ś ć  traci 
cha ra k t e r  czy s to  ep i c z n y  a staje się czys tą  l i r y k ą : s taje się p o w ie ś ć  
s p o w i e d z i ą  au to ra .  Jak  k a ż d y  p r a w d z i w i e  p o e t y c z n y  u t w ó r  s taje się 
s u b j e k t y w n y m  w y r a z e m  d u s z y  tw ór cy .  A p o n i e w a ż  d u s z a  tw ó r c y  to 
czuc ie  i myś len ie ,  p r z e to  i w  j e g o  dziel e m a m y  to s a m o .  N i e m a  
w  dzi sie jszej  l i rycznej  p o w i e ś c i  tylko m yś l en i a  i tylko c z u c i a : je st  n a ­
to m ia s t  i j e d n o  i d r ug ie  —  a to  jest  naj i s to tn ie jszą w łaś c iw ośc ią  r o ­
m a n ty z m u .  W  „ N i e t o c i e “ p r z e m y ś l e ń  m a m y  d u ż o ,  jak r ó w n i e ż  i s u b -  
j e k ty w n y c h  w y l e w ó w  d u s z y  tw órcy .  Z na tu ry  r ze czy  mus i  b yć  p e w n a  
n ie h a r m o n i j n o ś ć ,  p e w n a  n i e z g o d a  e l e m e n i ó w  s p r z e c z n y c h  ze  s o b ą ,  
cz ęs to  się w y k l u cz a j ąc y ch ,  k t ó re  z ł ą c z o n e  tutaj da ją  n ie sz c zę ś l i w ą  je­
d n o ś ć .  P o w i e ś ć  t e g o  r o d z a j u  jak „ N i e t o t a “ jest  n ie j ako  c h a o s e m ,  
w  k tó ry m e l em e n ty  my ś l ąc e  i u c z u c i o w e  ro zb ie g a ją  się, k łóc ą  s ię  lub 
s to ją  luźn ie  o b o k  s i eb ie  — jest  c h a o s e m ,  z k t ó r e g o  nie na ro dz i ł  się 
j e sz c ze  n o w y  jakiś świa t  czyli ro dza j  l i teracki d o t y c h c z a s  m o ż e  n ie ­
znany .  N ig d z i e  m o ż e  dob i tnie j  i j a sk rawie j  j ak tutaj p o e t a  nie p r z e ­
p u s z c z a  p r z e z  filtr uczuc ia  z a g a d n i e ń  — a nie p o t r z e b a  z a p o m i n a ć  
o  s ł o w a c h  W .  W u n d t a -  D as  Gefiihl  —  d e r  P i on i e r  d e r  Erken n tn i s .  
P r a w d z i w o ś ć  tych s łó w  p o t w i e r d z a j ą  g r e c c y  f i lozofowie  p r z y r o d y ,  
r e n e s a n s  z t akiemi  p r ze ds t aw ic ie l am i ,  jak Pa rac e l s us ,  C a r d a n u s ,  K ep l e r  
( j eg o  k o s m o l o g i c z n y  h y m n  d o  B o g a ) ,  p o t w i e r d z a j ą  r o m a n t y c y  19 w.  
jak Schel l ing ,  O k en . . .

W y n i k a  to ze  s p e c j a l n e g o  u ło ż en ia  się s t o s u n k u  cz ło w ie ka  do  
n a t u r y ;  cz łow ie k  i n a t u ra  ci ągle p o z o s t a j ą  w z g l ę d e m  s ieb ie  w  s t o s u n ­
ku d aw a n ia  i o d b ie ran ia ,  im więce j  cz ł ow ie k  na t u rę  p o z n a ,  im więcej  
jej p r z e j a w ó w  z b a d a ,  ty m b a r d z i e j  r o z s z e r z a  się z a k r es  i s f era  j e g o  
o d c z u w a n ia .  Mając  z d o b y t e  już  p e w n e  p r a w d y  o natu rze ,  czyli  p o ­
s i a d a j ą c  o n i c h  w i e d z ę ,  nie z a d o w a l a  się tym,  ale idzie ci ąg le  
dalej ,  c i ągle  n a p r z ó d  ¡ p r z e c z u w a  n a p r z ó d  — n im n as tę p n i e  z b a d a  
c o r az  to  n o w e  p r a w d y .

D la t e g o  n a p r a w d ę  zasadn icze j ,  p r ze pa śc i s t e j  r óżn ic y  m ię dz y  p o e t ą  
a f i lozofem n iema:  oba j  s tają w o b e c  j ednej  i tej s a me j  r zeczywis tośc i ,  
tylko d o  po ję c ia  jej o d m i e n n e m i  k r o cz ą  d r o g a m i .

W s p o m n i a ł e m  o r o zm ai toś c i  p i e r w ia s tk ó w  s k ł a d o w y c h  w  ,,N i e ­
toc ie “ : w idzi  ją i s a m  auto r ,  s k o r o  u tw ó r  sw ój  n a z y w a  s k r o m n ie  k r o ­
niką,  a wi ęc  r o d z a j e m  l i t erackim,  w  k tó ry w szys tko  m o ż n a  wt łoczyć:  
to właśn ie  dzieje  się w  „ N i e t o c i e “ , g d z i e  m a m y  fabułę p o w ie ś c io w ą ,  
d r a m a t  ko mi c zn y ,  c u d o w n e  p ieśni  l i ryczne,  h y m n y ,  n ie k tó re  w y n u ­
rzen ia  po s tac i  o cha rak te rze  an ty fon a l ny m,  n o w e le ,  g ł ę b o k ie  rozs t r zą -
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sania o d u c h u  dz ie jó w  Pol sk i ,  r o z p r a w ę  o istocie ch rys t j an i zm u i o j e g o  
s t o s u n k u  d o  kul tu ry  indyjskiej  i t. d.  A więc  p r a w d z i w y  las,  g ą s z c z  
is totny myśl i ,  o b r a z ó w ,  p o g l ą d ó w . . .

Ł a t w o  za b łą dz i ć  w  tym g ą s z c z u ,  nie t r u d n o  n aw e t  p o w ie d z ie ć ,  
że kto się t am do s ta n ie ,  nie zna jdz ie  wyjśc ia ,  że  t e g o  wyjśc ia  n iema .  
Ale n a p r a w d ę  w ar to  p o t r u d z i ć  się,  p o b ł ą k a ć  —  c h o d z i ć  z a u t o r e m  
p o  szczy tach ,  o d e t c h n ą ć  całą  p iers i ą ,  o g a r n ą ć  w z r o k i e m  r o zm i ło w an e j  
d us zy  te o lb rzy m ie ,  s w o b o d n e  p r z e s t w o r z a ,  te światy,  g d z i e  n ie zna ny  
w y r a z  n i e w o l a ;  war to  z a u t o r e m  z a p u ś c ić  w z r o k  w  s a m ą  g łę b in ę  by tu  
jak r ó w n i e ż  w ar to  jest  z n im z a m a rz y ć  o d o s to j n y m  byc ie  — w y m a r z o ­
nym,  c h o ć  m o ż l i w y m  d o  z r e a l i z o w a n ia  dla s y n ó w  ziemi .  W a r t o  o d e r ­
w ać  myśl  s w ą  o d  t r osk  p r z y z ie m n y c h ,  a u n ie ś ć  się na  sk rzy d ła ch  f an ­
tazji na  pus tyn ie  ta t r zańskie,  o k tó r ych  m ó w i  inny  p o e t a  — Fra nc i sz ek  
N o w ic k i ;

O  pu s tyn i  t a t r zań sk a!  b o  na  tym o b s z a r z e

Całej  moje j  o j czy zn y ,  o ska lna  świątyn i!

W  tob ie  j e dne j  są  j e sz c z e  s w o b o d y  o ł ta rza !

T a  cała r ó ż n o r o d n o ś ć  e l e m e n t ó w  s k ł a d o w y c h  w  „ N i e t o c i e “ jest  
wy n ik ie m r ó ż n o r o d n o ś c i  p r ze ży ć ,  k tó r e  o g ó ln ie  b i o r ąc ,  d a d z ą  s ię  ująć 
w  dw ie  k a t e g o r j e :  p rz e ży c i a  z e w n ę t r z n e  i w e w n ę t r z n e  ( m y ś lo w e  i u c z u ­
c i o we  i ich k o m b i n a c j e  —  fan tazyjne ) .  T a  r ó ż n o r o d n o ś ć  s k ła dn ik ów ,  ich 
na l eż en i e  d o  r ó ż n y c h  ka t egor j i  p r z e ż y ć  — u t r u dn ia  o r j e n t o w a n ie  się w  linji 
m y ś l ow e j  u tw o r u ,  k tó rej  p r z e d e w s z y s t k i m  czytelnik szuka,  z a p o m i n a j ą c  o 
tym,  że  p o e c i e  o p r ó c z  w y ra ż e n ia  t reści  m y ś l o w e j  c h o d z i  —  i to n a d e w s z y -  
s tko  — o wy ra że n i e  treści  w y o b r a ż e n i o w e j ,  a  w ię c  e l e m e n t ó w ,  dział a j ących 
na  fantazję  czyte lnika.  Tak i e  ob r az y ,  e p i z o d y  — a jest  ich d u ż o  w  „ N ie to ­
cie " — c h o ć b y  się  zu p e łn ie  nie wiązały  z linją m y ś l o w ą  u tw o r u ,  są  u z a s a ­
dn io n e ,  jeśli tylko p o s i a d a j ą  wyże j  w y m i e n i o n e  war un k i .  A im plastycznie j  
n a m  da je  p o e t a  te o b r a z y  i im dob i tn ie j  o n e  w raż a j ą  s ię  w  fantazję 
czyte lnika,  tym w ię k s z y m  jest  p o e t a .  Inn a  rze cz ,  że  m o ż n a  s w o j ą  f a n ­
tazję p r zy z w y c za ić  d o  o d b ie ra n ia  p e w n y c h  tylko o b r a z ó w  —  i to tak 
da l ece ,  że  wszys tk ie  in ne  n o w e  jakieś  są u w a ż a n e  za dz i wad ła ,  n ie ­
d o r z e c z n o ś c i ,  c h o r o b l i w e  majaczen ia . . .  J e s t  to o d w i e c z n i e  t iwa jąca  
wa lka  „ k l a s y c y z m u “ z „ r o m a n t y z m e m “, wy n i k  neofob j i .  N ie  na leży  tu 
s p u s z c z a ć  z o k a  r ó w n i e ż  w ie l k ie g o  z n a c z e n i a  s t r on y  j ę zyk ow ej ,  a wi ęc  
w y r a z ó w ,  w y r a ż e ń  ca łych,  k tó re r ó w n i e ż  w y d a w a ć  sie m o g ą  n i e d o rz e -  
cznem i ,  jeśli się nie u p r z y t o m n i  f aktu,  że  k a ż d y  w yra z ,  k aż d e  w y r a ­
żen ie  o p r ó c z  z na cz en i a  l o g i c z n e g o ,  m y ś l o w e g o ,  ma  r ó w n i e ż  sw ois t e  
zn a cz en i e  u c z u c i o w e ,  fan tazyjne .  Jeżel i  się w ię c  nie z b a d a  j akości  w y ­
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ob r aź n i  d a n e g o  twór cy ,  na tu ra lna,  że  się f ałszywie ocen i  na  ze w n ą t r z  
się o b ja wi a ją ce  na r z ę d z i e  tej w y o b r a ź n i  t. j. s ło w o .  M ó w ię  to nie be z  
p o w o d u ,  m ó w i ą c  właś n ie  o Mic ińsk im i j e g o  „ N ie to c ie “ ...

W  życ iu n ie m a  wca le  k o s m o s u  — ła du ,  jes t  tylko ci ągłe s t a w a­
nie „ a a s  W e r d e n “  a nie „ d a s  S e i n “ ; s t ą d  i w  p ow ie ś c i  t e g o  n iema ,  
a im po tężn ie j ,  im in t ensyw nie j  na  p o e t ę  działały p o j e d y n c z e  p r z e ż y ­
cia, t ym  p las tyczn ie j  je wyrazi ł .

** *
„N ie to ta “ , j ako p o w i e ś ć  p o s i a d a  w  s o b ie  tyle w a l o r ó w  ar tysty­

cz nyc h ,  tyle g ł ę b o k ic h  p o r u s z a  z a g a d n i e ń  i tyle s tawia p u n k t ó w  wi ­
d ze n ia  n o w y c h ,  że  ac zk o l w i ek  d r o g a  to  uc iąż l iwa w ś r ó d  tych,  z d a  
się n ie p r z e b y ty c h ,  g ą s z c z ó w  — tw i e r d z ę  to z ca łą  s t a n o w c z o ś c i ą  — 
w ar to  s ię  p r z e d z ie r a ć  p r z e z  nie, b y  d o t r z e ć  d o  j ąd ra .  T r u d  op łac i  się 
sowic ie .  J e s t  p o w i e ś ć  „ N i e t o t a “ śm ia łym  s p o j r z e n i e m  p o z a  d o t y c h c z a ­
s o w y  w i d n o k r ą g  pa t rze n ia  u  n a s ;  nie  dziw,  że  o k o  n ie n aw y kł e  d o  
b e z m ie r n y c h  dali,  dali n i e z n a n y c h  i t a j em nic zy ch ,  z m ę c z y  s ię  i o s ła ­
bn ie .

Z a k o ń c z ę  s ł o w a m i  A. P o t o c k i e g o ,  s łow am i ,  któne p o t w i e r ­
dza ją  m ó j  s ą d  o s u b j e k t y w n y m  ch a ra k t e rz e  „ N i e t o t y “ : „ M n i e m a m ,  że  
na  o g r o m n ą  ska lę p r a c y  i na t chn ie n ia  p o d e j m o w a n e  k o m p o z y c j e  Mi- 
c ińsk ie go ,  jak B a z y l i  s s  a, a  zw ła sz c z a  N i e t o t a ,  p o w i n n y  być ,  jak 
d o tą d ,  r o z p a t r y w a n e  r ó w n i e ż  tylko jako n a d b u d o w y  d r a m a ty c z n e  czy 
p o w i e ś c i o w e  n a d  j e g o  liryką.  W ó w c z a s  b ę d z i e m y  w  nie o d r a z u  w c h o ­
dzili tak, jak się w c h o d z i  d o  d z i w a c z n y c h  s ta rych  g m a c h ó w  i świątyń:  
by  się w  nich  skup ić ,  z a w is ną ć  d u s z ą  na  j akimś  r ub in i e  krwi  kapiącej  
z Męki  Pańskie j  i wy jść ,  nim o g a r n ie  nas  ch ł ó d  całej  b u d o w y “ .1)

__________ Jan Swierzowicz.

Oceny i sprawozdania.
Tytus Filipowicz. Djalogi o życiu i śmierci.

Podłożem , na którym  powstają, w szelk ie społeczne, p olityczn e, 
czy — zakreślające szersze kręgi — filozoficzne kierunki je st zawsze  
pew ien św iatopogląd tw orzących  je, ich t e o r j a  ż y c i a ,  wchodząca  
już w  zakres raczej w i e r z e ń  niż s ą d ó w .  Istota i charakter sto­
sunku do sw ego życia  indyw idualnego i do otaozajacego św iata prze­
sądza o udziale jednostki w życiu  zbiorow ym  i o celach, które mu 
zakreśli. Zagadnienie życia  sięga najdalszyoh głęb in  ludzkiego

‘) Antoni Potocki: Polska Literatura Współczesna 1911— 1912Tom II. str. 312.
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ducha, jest treścią tw órczości jeg o  m yśli, istotą jego  religji. B ez jasno, 
zdecydow anie określonego poglądu na w łasne życie , jeg o  wartość 
i zadania, nie da się pom yśleć jakakolw iek w ydatna, rzeczyw iście  
odpow iedzialna praca człow ieka.

Jedną z takich prób otworzenia w łasnej teorji życia  je st n ie­
w ielka książeczka T ytusa F ilip ow icza  : D jalogi o żyóiu  i śm ierci. Na 
nielicznych jej kartach rozw ija i uzasadnia autor w iarï  swoją w  w y ż­
szą nad śm ierć wartość życia, która to wiara jest podłożem  jego  
społeczno- poliycznyuh poglądów .

N ieszczęśoia społeczne, które w  ostatnich latach tak obficie  
p oczęły  na nas spadać, nie przerażają. Są rzeczy  o w iele  groźniejsze. 
Źródłem  ich jest ten ogrom ny upadek kultury, objawiający się w  za ­
m ęcie pojęciow ym , który św iadczy o tym , że „u nas niem a ani jednej 
zasady m oralnej, lub politycznej, która będąc w spólną w łasnością  
w szystkich , um ożliw iałaby w sp ółżycie  i stw arzała w  przyszłości m ożli­
w ość dokonania zbiorow ego czy n u “. Pod tym  w zględem  jesteśm y  
tylko odbiciem  Zachodu. Chaos ten w y p ły w a  ,z braku pew nych  
w spólnych , ogólnie uznaw anych w skaźników  ży c io w y ch “. Drugą  
przyczyną tego stanu rzeczy  jest rozbieżność pom iędzy w yznaw aną  
ideją a rzeczyw istością. „Społeczeństw o m oże żyć  równo i spokojnie  
w ów czas, gd y  posiada n ietylko pew ne trw ałe w ytyozne idejow e, 
lecz gd y  istnieje rów now aga pom iędzy tem i jego pojęciam i a czy ­
nami ży c ia “. Jako trzeci czynnik  tego  rozkładu w  św iecie  pojęć do­
m ieszała się jeszoze sprzeczność pom iędzy poszozególnem i zasadami. 
Stąd p łyn ie  brak wzajemnej „ufności, na konsekwencji rozwijania  
w yznaw anych zasad opartej“. — Przeciw ieństw o stanow i np. Japonja. 
Lud jej nie zna rozbieżności m iędzy wiarą a czynem . K ażdy Japoń­
czyk  utożsam ia dzieje sw ego społeczeństw a ze sw em i osobistem i 
dziejami i interesem , opierając się na wierze w nieśm iertelność sw o ­
jej duszy. Taka koncepcja religijna kryje w sobie ogrom nej w agi 
ideję solidarności społecznej. Stąd w yższość m ilitarna Japończyków . 
— Stare pojęoia przeży ły  się , giną Ich m iejsce zajmują now e. To 
wzajem ne przenikanie się w yw ołu je zamęt, „śród którego coraz w y ­
raźniej w ysuw a się na p ierw szy  plan św iadom ości społecznej m yśl 
po Grekach odziedziczona, że C e l e m  c z ł o w i e k a  j e s t  i b y ć  
p o w i n i e n  — o n  s a m .  Coraz silniej utrw ala się przekonanie, że 
o s t a t e c z n y m  c e l e m  n a s z y m  j e s t  ż y c i e  s a m o ,  ż y c i e  
b u j n e ,  w s z e c h s t r o n n e ,  p o t ę ż n e  z d r o w i e m ,  m y ś l ą ,  c z y ­
n e m ,  r a d o ś c i ą “. To ideja o żyoiu, jako o w a r t o ś c i  n a j w y ż ­
s z e j .  W yk lęta  przed w iekam i jako pogańska przez d łu gie  czasy l e ­
żała w  prochu i popiołach. D ziś znow u opanowuje u m ysły . N ajpo­
tężniejszym  jej prorokiem w  w ieku X IX . b y ł N i e t z s c h e .  On podniósł 
najw yżej hasło życia , które uw ażał za „popęd do wzrostu, trw ałości, 
grom adzenia sił, do m o cy “. Dobrem  nazyw ał to, co uczuoie m ocy, 
m oc samą w  człow ieku podnosi. ,,W ięc pow innością naczelną staje 
się w ytw orzen ie now ego typu  lu d zi: ludzi silnego życia, m ocnych , 
w ładnych , pełn ych  tęży zn y  duchowej, którzy u m ielib y  żyć jak bogi. 
N iech  zozeżuie cierpienie ! N iech zczeżn ię w szystko, będące trucizną
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i przeczeniem  ż y e ia !“ — Tak rodzi się k u lt życia. „Cała filozofja- 
now oczesna uznaje żyoie za p r o c e s  u r z e c z y w i s t n i a n i a  s i ę  wa r  
t o ś c i  a w ięc tym  sam ym  nadaje mu w artość bezw zględną. Żyoie potężne, 
w ładne, in tensyw ne staje się celem , staw ianym  jednozgodnie przez 
w szystk ich  duchow ych przew odników  człow iek a“ — to m orał now o­
czesny, to prawo na dzisiaj. A jednak zasady oparte na tej ideji nie 
zdoła ły  dotychczas wsiąknąć w  ży c ie  codzienne, nie zdoła ły  go prze­
kształcić. To źródło zam ętu pojęciow ego, k tóry u nas tak siln ie się 
rozkrzew ił na gruncie przeoranym  p ługiem  niew oli politycznej. L u ­
dzie stali się n ieszczerem i naw et w zględ em  sam ych siebie. „A szoze- 
rem i m uszą się stać w szysoy  ci, którzy w  w alce o w y ższy  typ  życia  
pragną z w y c ię ż y ć “.

W ysunięcie  ideji o najw yższej w artości życia  pełnego m ocy  
i radości nasuwa z a g a d n i e n i e  c i e r p i e n i a  i ś m i e r c i .  Czym  one są? 
Jak je  pogodzić, jak pogodzić gloryfikację życia  z jego  nędzą, wiarę 
w  nieśm iertelność z brutalnym  faktem  śm ierci ? — Te zagadnienia są 
przedm iotem  dalszej części D jalogów .

Zakorzeniony w  w iekach średnich przez chrystjanizm  ów czesny  
rozpow szechnił się pogląd , jakoby celem  życia  b y ło  doskonalenie się  
przez cierpienie, nie ty lk o  przez cierpienie, którego przyczyna leży  
nazewnątrz, które w ięc je st n iezależne od w oli, lecz  naw et przez 
rozm yślne sam oudręezenia. N ie  rozum iano, że tego  rodzaju dosko­
nalenie się je s t  zasadniczo n iezgodne z istotą nauki Chrystusa, która 
jest nauką o duchu absolutnym , której dogm atem  jest w iara w  zmar­
tw ych w stan ie, pow stająca z w o li w yzw olen ia , w ięc jest negacją m ęki 
i pragnieniem  nieograniczonego szczęścia, jej prawem  jest prawo 
w iek u istego  żyw ota . D ziś ów  pogląd  średniow ieczny nie znaj­
dzie już czcicieli. „Cierpienie samo przez się  nie ma żadnej war­
to śc i“ — aczkolw iek  m ożna je  czasem w yzyskać dla sw oich  celów. 
To też kult cierpienia dawno przeszedł do przeszłości we w szystkich  
krajach z w yjątkiem  Rosji. Tam ty lk o  m oże jeszcze kw itnąć b o­
haterstw o n iew oln ictw a, rów noznaczne z upodleniem , bo rodzące 
się z zupełnego zaniku poozuoia w łasnej godności i w artości 
indyw idualnej. T y le  o cierpieniu. A śm ierć — śm ierć p. F ilip o ­
w icz przyjm uje jako fakt, ale jako fakt b łahy w  porównaniu  
z w ielkością  życia. N iem a tu  w iary w  nieśm iertelność żyoia. jest 
ty lk o  cześć dla jego  potęgi. „Nie um ie ten ży ć , kto nie um ie u m ­
rzeć,... ży c ie  w ów czas osiąga wartość najw yższą, gd yśm y gotow i 
płacić za nie śm iercią, — w ięc o s ta te c z n ie : — w artość życia  okre­
śla się  naszym  stosunkiem  do śm ierci“. N ie n ależy  jednak pojm o­
w ać śm ierci jako ucieczk i, w yzw olen ia  od m ęki, trudu, ale trzeba  
um ieć g a r d z i ć  ś m i e r c i ą .  N ieoh m yśl o niej nie rzuca cienia  
na kw iat naszego życia, niechaj go nie g łuszy . Tak w  życiu  in ­
dyw idualnym , jak i w  życiu  zbiorow ym . Tam m oże jeszcze bardziej 
odw aga umierania obyw ateli daje gw arancję bezp iecznego życia  
społeczeństw a. „ M o m e n t y  d z i e j o w e  w y m a g a j ą c e  o f i a r  
z ż y o i a  s ą  n a j l e p s z ą  p r ó b ą  j e d n o s t e k “.



Z A R Z E  W | E 133

Jedną z g łów n ych  przyczyn , źródeł owej n ę d z y  ż y o i a  bólu  
jest dziejąca s ię s ta le  na św iecie n i e s p r a w i e d l i w o ś ć .  D ziw ne ty lko, 
że ona tak rzadko budzi reakojf. Przew ażnie zaś ludzie ty lk o  w ów - 
ozas zw yk li się liczy ć  z pokrzyw dzonem i, g d y  ci odpowiadają bun­
tem  i zem stą. To się dzieje w szędzie. W eźm y np. św iat roślin . P rzy ­
znajem y im życie , ale lic zy m y  się z tym  życiem  ty lk o  w ów czas, gd y  
te  roślin y  na nasze dotknięcie reagują (m im oza). To samo śród 
ludzi. K rzyw dzio iel nie zdaje sobie naw et spraw y z ogrom u sw ego  
ciem ięstw a, jeśli jego ofiara przyjm uje to biernie, pokornie, cicho — 
nie zdaje sobie naw et czasem  w ogóle spraw y, że krzyw dzi. „Sama 
św iadom ość czynienia k rzyw d y  m oże zjaw ić się  ze strony krzyw dzą­
cej dopiero w ów czas, gd y  poczuje pew ien opór. Zasada n i e s p r z e c i w ia ­
n i a  s i ę  z ł u  przeoczą ten  fakt podstaw ow y stosunków  społecznych, 
i d latego jest n iety lko  błędna, ale w  najw yższym  stopniu dem orali­
zująca i szkodliw a, gd yż ani krzyw dzonem u nie w ynagradza krzy­
w dy, ani krzyw dzącem u nie daje m ożności zrozum ienia tego, że 
k rzyw d zi“. Tą drogą pojawia się tw ierdzenie, że w łaściw ie „niema 
krzyw dy i n iespraw iedliw ości tam, gdzie niem a natychm iastow ego  
i bezw zględnego protestu“. Cierpienie w  m ilczeniu , bez buntu jest 
znakiem  ty lk o  braku silnego ucznc a, słabości w o li. „Grdy ż y w y  or­
ganizm  nie reaguje na ból i ciosy , je st to oznaką, że począł się 
w  nim  rozkład. Stąd człow iek  ż y w y  w inien czynn ie odpow iadać na 
w szelk ie  próby poniżenia go, opanowania, sponiew ierania jego św ię­
tości. K t o  „ n i e  j e s t  g o t ó w  z a  c z y s t o ś ć  s w e g o  ż y c i a  
u m r z e ć  — n i e  w a r t  l e p s z e g o  l o s u  n a d  ł a ń c u c h } “.

Śm ierć taka, śm ierć bohaterska daje prawo do n ieśm ierte l­
nego życia.

M yśl tę uzasadnia p. F ilip ow icz  w rozdziale ostatnim.
W ięo najprzód o stosunku ideji do życia , do zw ycięstw a  

w  życiu . Sama ideja nie w ystarcza. P o tęg i cyw ilizacyjnej Zachodu  
nie da się w ytłum aczyć tylko w yższością  etyki zachodniej. Teorja  
postępu opiera się na zb yt małej ilości faktów , nie m oże w ięc b yć  
uważana za prawo bew zględne. „Sprawdzianem  ostatecznym  w szel­
k iego postępu jest w zrost w olności indyw idualnej w ew nątrz danego 
społeczeństw a“. T ym czasem  w  w . X I X  i X X . m am y woiąż zm niej­
szanie się w olności osobistej. Co się ty c z y  samej Polsk i, to tu  kieru­
nek w ystępujący pod firm ą postępu, pod w zględem  najw ażniejszym  
odegrał rolę w ięcej niż kom prom itująco w steczną. H asła g łoszone  
przez p ozy tyw izm  opierały się „na podstaw ie staaow ozego odrzu­
cenia raz na zaw sze w szelk iej m yśli o w ystąpieniach czynnych, oraz 
na poglądzie, iż  szozęście ogółu  nie jest zależne od jego  sam odziel­
ności p o lityczn ej“. I  te w yznania obozu p o zytyw istyczn ego  b y ły  ty m  
zgabniejsze od wskazań „Teki Stańczyka“, że te ostatnie b y ły  od­
rzucane, te zaś pod firm ą postępu, przenikały społeczeństw o. Ideja 
o „kulturalnej opozycji w zględ em  niekulturalnej s i ły “ — b yła  okła­
m yw aniem  sam ych siebie. „A. ta ich m owa, rzekom o pełna hum anita­
ryzm u, z n a c z y : n ie chcem y m yśleć  sw ych  m yśli do końca i nie 
chcem y um ierać inaczej, jak w  łóżk u “. Z tego  źródła w yp łyn ęło
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w yrzeczenie się w łasnego państwa. Zastąpiono je  dążeniem  do syste- 
m atu stosunków , dozwalających w szystk im  rozwijać się w szechstron­
n ie “. Stw orzono teorję kultury bez państwa, która się m ogła  
rozw inąć tylko na tle niezrozum ienia tego  faktu historyoznego i so ­
cjologicznego, że w szelk i dorobek duchow y danego społeczeństw a nie 
broniony przez dość silną organizację, staje się łupem  innych. Żadne 
społeczeństw o bez własnej organizacji państwowej nie zdołało w y ­
tw orzyć odrębnej kultury. — Tu w łaśnie najcharakterystyczniej prze­
jaw ia się zagadnienie stosunku ideji do rzeczyw istości. Ideje są 
jednym  z czynników  życia  społecznego, ale nie są wszechm oone, jak  
też nie są wszechm oone ozynniki materjalne. W ażnym  jest: kiedy  
w  jakich warunkach i jakim  sposobem  ideje m ogą stać się czynną  
siłą  społeczną. „W szelka ideja moralna, o ile  w  sw ych  przejawach  
zew nętrznych spotyka pew ien opór fizyczny, wtenczas ty lk o  m oże 
go przezw yciężyć, gd y  sama zdobędzie się na s iły  fizyczne, w  swej 
zbiorow ości potężniejsze od tych, jakie przedstawia strona prze­
ciwna. Ideje m oralnie zw yciężają o ty le  ty lko, o ile w  brutalnej 
walce zw yciężają ioh przedstaw iciele“. Z w yoięstw o ideji je st zależne 
od sił, jakie zdoła skupić. Pogląd ten jednak nie jest utożsam ieniem  
m oralności z siłą. G otow ość śm ierci staje się m iernikiem  wartości. 
Ilość jednostek zdolnych  polec w  obronie sw ej ideji, św iadozy o jej 
w yższości. — „I gd y b y  tu  w  tej ohw ili zjaw ił się przed nami cień  
mej ojozyzny, m usiałbym  jej pow iedzieć: „śmierć tw a, jako państwa, 
była słuszna i spraw iedliw a, albow iem  dzieoi tw e nie chciały zginąć  
za ciebie; m usiałaś um rzeć, gd yż w  chw ili rozbioru nam brakło w oli 
um ierać. I nie będziesz żyła, dopóki nie nadejdzie chwila, g d y  każde 
z tw ych  dzieoi będzie gotow e zginąć za o ieb ie“. Twarde są moje sło­
wa, lecz m usim y m ięć odw agę patrzeć w  przeraźliw e oblioze pra­
w dy... A byśm y zm artw ychw stali, m usim y przedew szystkim  um rzeć, 
oliarow ać się  na śm ierć“. O bowiązkiem  społeoznym  staje się w skazy­
wanie na niszozącą siłę  pęt i g łoszen ie ideji. „W szak oo ma k iedyś  
żyć w  rzeczyw istości, m usi najprzód narodzić się w pieśni. Lecz  
narodzić m oże się w ów czas tylko, gd y  znajdą się t a c y ,  k t ó r z y  
n i e t y l k o  k i e d y ś  z a  p r z y s z ł ą  r z e c z y w i s t o ś ć ,  l e c z  
d z i ś  i z a  p i e ś ń  o n i e j  p o t r a f i ą  u m i e r a ć 8.

Na wzór platońskich djalogów , prostym  i p ięknym  napisana 
sty lem  książka p. F ilipow icza  jest naw et pod w zględem  artystycz­
nym  cennym  dorobkiem naszej literatury ostatnich lat. Zawarł 
w  niej autor przędzę sw ych  m yśli kunsztow ną, ozasem pełną  
s iły  i bojow ego ognia, a czasem  słonecznej p ogod y i p oetyck ie­
go ozaru.

Źródło obecnego stanu rzeczy, który uważa za b ezw zględn ie  
zły, w idzi p. F ilip o w icz  w panującym  chaosie pojęoiow ym  i rodzącej 
się z niego niezdolności reagow ania na oiosy godzące z zewnątrz. 
Św iadozy to o tym , że u nas zbyt słabą jest m łodość żyoia. zbyt 
silną wiara w  odradzającą potęgę o ierp ien ia ; zb y t słaby kult ideji 
z jednej strony, a zb y t ślepe zaufanie w e wszeohm oo sił materjal- 
nyoh—z drugiej. „Historja uczy, że naród umiera n ie wówczas, gdy
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gin ie  jego  państw o,... lecz , gd y  znika duch ży w y , spajający jego  
obyw ateli, gd y  przestaje istn ieć łąoznik w ew nętrzny, niem aterjalny, 
składająoy się z m yśli i ideałów . D opóki ta w ięź istn ieje, dopóki spo­
łeczeń stw o  nie straciło zdolności posiadania i doskonalenia swyoh  
ideałów , odrodzenie p o lityczn e zaw sze je st  m o ż liw e“. Miarą zaś do­
skonałości tych  ideałów  je st  gotow ość um ierania w jej obronie. G o­
tow ość zaś śm ierci w yprow adza pan F ilip ow icz  nie z ideji nieśm ier­
telności indyw idualnej, lecz  z pogardy śm ierci. Ideję n ieśm iertelności 
uw aża ty lk o  za v /yn ik  w arunków  żyoia doczesnego. Jest to stanowisko  
odm ienne od chrześcijańskiego sposobu pojm owania śm ieroi, który  
je st w łaściw ie negacją śm ierci. „Śm ierć mi żyo ie  w yniańozy i z ży- 
oiem złączy  m ię lep iej“. (G lossa św. T eresy)T ł. S iem ieńskiego. „Śmierci 
niem a, są ty lko  straszne marzenia o n iej.“ (K rasiński). P . F ilipow ioz zaś 
nieśm iertelność w idzi w  w ieczystym  trwaniu, jako pew ną wartość 
moralną w  św iadom ości następnych pokoleń, istn ien ie indyw idualne  
nie sięga poza grób. Jednak samo żyoie „doczesne“ jest tak w spaniałe  
i w ielk ie, że jego  prawa stają się najw yższym  i jed yn ym  kryterjum  
przy ocenie zjaw isk i warunków bytu. To, co służy  do w zbogacenia  
żyoia —jest dobre, co je zubaża, co n iszczy  jego  s iłę  — złe.

Z teorji tej, jako w niosek ostateczny co do spraw y polskiej 
dałby się w ysnuć pogląd, że państw o polskie w ów czas dopiero ze 
sfery marzeń przejdzie w  sfeję  rzeczy w isto śc i,-g d y  jego  ideja zdoła 
w  obyw atelach kraju w zbudzić gotow ość umierania za nią. P rzyp o­
minają się słow a Józefa S u k o w sk ieg o : „Aby P olacy  m ogli się sku­
tecznie opierać — m uszą się koriieoznie wprzód nauczyć być w olnem i 
i aby stać się znów  w olnem i, pow inni um ieć um ierać“.

__________  J. Sław- wicz.

Uwagi i rozglądy.
W czas Zmartwychwstania.

Czarny mrok o tu lił rozw eseloną, żyzną ziem ię. K irem  żałob­
nym  okryte, głęboko się uk ry ły  tlejące iskierki żyoia.

Skam ieniała, chłodna maska zadum y i m ilczenia.
R ozbujały radosną w olnością duch m łody upodobnił się do tej 

zimnej barw y. Skam ieniały jak ona, — nieporuszony.
Z wnętrza głębok iego  w ydobyw ają się ukryte w  łon ie  ziem i 

pierw iosnki życia , przerw aw szy skorupę zaschłą, stwardniałą, — za­
zieleniło  się żyoie, roześm iało sw ym  ruchem, istnieniem , pojaw ie­
niem  s i ę !

N a A lleluja  biją dzw ony !
N a A llelu ja  zb ieg ły  się fale dźw ięków  z prom ieniam i zmar­

tw ychw stającego Słońca!
N a A lleluja ! . . ..
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B y w a ły  ozasy, gd y  od żołnierza żądano, b y  b y ł siepaczem, 
b y  znał, co siła, podstęp, przem oc. — B y w a ły  czasy, gd y  żołdaka 
przerabiano na rycerza, gd y  solidarność wojow nika i honor ka- 
mracki przekształcano na cześć i zaw ołanie rycerskie. B y w a ły  ozasy, 
g d y  w ojow nik stał się kółkiem  w  bataljonie, jak sprężyna jeno  
było  jeg o  ramię i palce, a karabin i bagnet spójną się sta ły  z ra­
m ieniem  ozastką. — W ojny ostatnie u trw aliły  i zm ieniły  charakter 
żo łn ierza : dały mu sw obodę ruohów, z kółka, trybiku u czyn iły
go indyw iduum . D a ły  mu przestrzeń, u czyn iły  go sam odzielnym .

Tam, gdzie  żołn ierz je s t  najdroższą i najrzadszą osobistością, 
to jest w  A nglji, w yrasta ideja indyw idualnego, obyw atela- żołnierza, 
skauta. Skauting — to n ietylko m yśl w ychow ania m uskułów  i harto­
wania się fizycznego.

— To przedew szystkim  pom ysł uruchom ienia m iljonów  in ­
dyw iduów  w  masie, to dążenie do obudzenia w  tyoh m iljonach  
zdolności do przezw yciężenia  trudności zw iązanych z otoczeniem .

— Zasady skauta, to przebojem  iść w  czasie walki i przez 
ż y c ie ; to b ystrym  spojrzeniem  opanow yw ać przestrzeń i silną wola  
obejmować otoczenie ; to zahartowanym  i w ytrw ałym  być na deszczu  
i m rozie — w  pochodzie, i tw ardym  być w obec trudności, w szel­
kich przeszkód, obojętnym  na zaw ody o so b is te ; to orjentować się 
w  niebezpieczeństw ie, być k rytycznym  wobeo pozorów.

— Istota skautingu, to dążenie do zdobycia celu, broniąc 
sw ego indyw iduum  fizyczn ego  — w  w alce, — rozwijająo indy­
w idualność psyohiozną w  życiu . Żołnierz — indyw iduum  w  roz- 
gw arze w alki, obw atel- indyw iduum  w życiu .

— Bój, jaki w ypow iedzia ł ruch nasz przed dwom a la ty  za­
śniedziałości, apatji, głuchem u poddaniu się życiu  w dziedzinie 
wyohowania obyw ateli, w ym aga poruszenia i wzbudzenia do życia  
ludzi m łodych i m ocnych, zdolnych do pracy oiężkiej, dum nych  
radością ?ycia, w ielk ich  przedsiębranem i w ysiłkam i, tw ardych har- 
tow nością przebytych  w a lk ! Musi naprzód zm artw ychw stać życie  
głębokie i skonać apatja, nim  owocem  się okryją kw iaty  w ysiłków  
naszych.

— B o j o w n i k o w i  m y ś l i  p o l s k i e j  n i e  w o l n o  u s t a ć  
w  p ó ł d r o g i ,  n i e  w o l n o  o g l ą d a ć  s i ę  t r w o ż l i w i e ,  g d z i e  
i d z i e  m a s a !

K to chce iść z nami, i kto chce nadążyć za nami, komu  
drogą jest prawda i poznanie życia  — niech się  go uozy !

— Poznawaj treść życia, poznawaj tajemną jego  budowę, 
wnikaj w  nieznanych praw wiązania, czujnym  uchem wsłuchuj 
się w  ledw o dosłyszalne szm ery rodzących sie przejaw ów  ż y c ia ! 
B adaw czym  i b ystrym  okiem  wpatruj się, kto chcesz iść z nami, 
w  ohmurną przeszłość i nieznaną jeszoze przyszłość.

—  U cz się, kto nadążasz z n a m i! Lecz niech Cię nie mami 
w ieozysta  trw ałość form  życia. N ieoh Cię nie m y li złudna gra barw  
i oszukaństw o pozornych kształtów . K rytyczn ie  patrz i mierz, i nie
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w ierz pozorom w schodu i zaohodu słońca. N ie  w ierz przemijają­
cym  blaskom  i chw ilow ym  cieniom , kto chcesz iść z nami.!

Potrzebujem y ludzi silnyoh, w ięc nie ufaj u łudnym  i uzna­
nym  prawdom, nie bij czołem  człow ieczym  przed dym em  ka­
dzielnym .

N ie w ierz i idź naprzód z zaoiśniętem i z bólu ustami do celu, 
któryś upodobał sobie.

— Z nami nie pójdą stojący!
Kto ohoesz iść z nami — idź naprzód do oelu, ohoó żyoie  

chłosta i sieoze !
— Idź naprzód, kto choesz iść z nami, i pam iętaj, że ooś 

m usi um rzeć, by się narodzić m ogło now e żyoie, pam iętaj, że 
m usza paść stare kośoioły, by na ich gruzach m ogły  pow stać 
now e zręby !

— Spiesz się, — kt.o ohcesz iść z nami, bo ciohną już dre­
wniane, żałobne kołatki, — bo n isd łu go już może zahuczą dzw ony  
Zm artw ychw stania !

b .j .  t.

Oświadczenie.
W obec rozm aitych przypuszczeń i pogłosek, jakoby w yohodzące  

ód lu tego  b. r. w e L w ow ie  pismo m łodzieży polskiej „ W ic i“ pozo­
staw ało’ w  stosunkach z kierunkiem reprezentow anym przez „Z arzew ie,“ 
zm uszeni jesteśm y ośw iadczyć, że „W ici“ są pistoem  od nas zupełnie  
niezależnym  i nie reprezentują poglądów  żadnej grupy, ozy odłam u  
p ow stałego wśród zorganizowanej m łodzieży niepodległościow ej. J es­
teśm y również upow ażnieni do złożenia  ośw iadczenia im ieniem  Ke- 
dakcji bratniego organu w arszaw skiego. „ W ic i“, czasopism a Sekcji 
Koronnej organizacji m łodzieży n iepodległościow ej, które w  4 num. 
(W arszaw a w  maju 1912) zaprotestow ały przeciw  w prow adzaniu  
opinji w  błąd przez użycie  przez lw ow sk ie „W ici“ ty tu łu  pisma m ło­
dzieży, w yohodzącego już od 2 lat w W arszaw ie.

Wydawcy „Zarzewia“.

KRONIKA.
Spraw a ch e łm sk a . Większością 156 głosów przeciwko 108 uchwaliła carska 

Duma ostatecznie w dniu 9-ym maja projekt rządowy w sprawie wyodrębnienia 
Chełmszczyzny. — Dokonanie tego faktu musiało wywołać i wywołało natych­
miastowy gorący protest społeczeństwa polskiego. Stał się więc ponownie Lwów 
terenem tłumnych manifestacji.

Na pierwszą wieść o zapadnięciu uchwały w[Dumie, 11-go maja wieczorem  
zebrały się tłumy ludzi pod pomnikiem Mickiewicza. Dozgromadzonych przemówili 
red. Dąbski oraz jeden z akademików, poczym uszykowano się w pochód! ruszono 
ulicami laglellońską, Trzeciego Maja, Ossolińskich, Chorążczyzną i przez Akade-



micką powrócono na plac Marjacki, poczym pochód został rozwiązany przez prowa- 
dzącychgo manifestantów. W pochodzie niesiono amarantowy sztandar z napisem 
„Niech żyje niepodległa P o ls k a t e n  sam sztandar, w obronie którego przelewała krew 
młodzież akademicka jeszcze w grudniu z r.

Wzburzenie umysłów było tak wielkie, że już po zakończeniu pochodu duża 
część jego uczestników pędem udała się pod konsulat rosyjski, o parę zaledwie 
kroków odeń się zatrzymując przed kordonem policji.

Nie uniknięto też i starcia z policją, która mając zawsze na swą obronę 
regulaminowe kamienie, rzekomo na nią rzucane i upoważniające ją do urządzania 
parokrotnie już we Lwowie powtarzających się rzezi i tym razem pokaleczyła przy 
pom ocy szabel i koni kilkadziesiąd osób, z których parę bardzo ciężko.

Drugie starcie z żołnierzami policyjnemi miało miejsce w chwilę po rzezi 
pod konsulatem, a mianowicie około 10-ej w. pod redakcją sławetnej „Prikarpackoj 
Rusi“. Dzięki jednak pewnej przewadze manifestantów, którzy zdołali nawet dostać 
się do lokalu redakcyjnego i zdemolować go, policja nie wyrządziła tam nikomu 
krzywdy.

W ie c  akadem icki i m an ifes tac ja  w  K rakow ie ,  i Kraków nie pozostał — 
jak mu się to nieraz zdarza — w tyle, 13 maja po wiecu akademickim, który ze 
względu na niezwykle chaotyczny przebieg, mający swe źródło w miejscowych 
warunkach zaostrzonych stosunków między poszczególnemi grupami młodzieży, do 
żadnych nie doprowadził rezultatów, — odbyła się manifestacja pod pomnikiem 
Mickiewicza. Po przemówieniach i odśpiewaniu paru pieśni ruszono pod redakcję 
, Czasu“, gdzie wybito szyby w odpowiedzi na skandaliczne artykuły pojawiające 
się od jakiegoś czasu w tym najbezwstydniejszym może z pism polskich piśmie, 
a dotyczące spraw takich, jak bojkotowa, chełmska, oraz spraw, życia młodzieży 
polskiej. A choć i tutaj popisywała się policja, do rozlewu krwi jedhak nie doszło.

M anifestacyjny  w ie c  m łod z ieży  p od  p o m n ik ie m  M ick iew icza  w e  
L w o w ie .  Natomiast manifestacja polskiej młodzieży akademickiej we Lwowie p o­
myślana na większą skalę wypadła rzeczywiście imponująco. Na wezwanie Komitetu 
chełmskiego młodzieży polskiej, który tworzą przedstawiciele wszystkich wybitniej­
szych zgrupowań, cała prawie bez wyjątku młodzież akademicka stanęła we środę 
15 maja w westibulu politechniki. Stąd pó zagajeniu i wyborze prezydjum, w którego 
skład weszli koledzy: Kozielewskl, Hudec, Ładoś, wiec cały uszykowawszy się 
w pochód, ruszył pod sztandarami ku miastu. Przeszedłszy prze? główne ulice 
wśród niemilknących śpiewów, — pochód stanął u stóp pomnika Mickiewicza; tu 
zagaił wiec przewodniczący w dłuższym przemówieniu określając znaczenie sprawy 
chełmskiej i ważność obecnej akcji. Potym przemawiali kolejno reprezentanci mło­
dzieży. Charakter wszystkich przemówień odpowiednio do uroczystego nastroju, 
jaki zapanował na wiecu, był podniosły, miały one bowiem na celu nie wywołanie 
dyskusji nad sprawą, dyskusji nie wymagającą, lecz jedynie wyrażenie stosunku do 
niej z punktu widzenia różnych politycznych stanowisk. Po tych przemówieniach 
zabrał głos referent kol. Popiel. W silnych słowach scharakteryzowawszy chwitę 
i określiwszy stanowisko ogółu młodzieży polskiej, bez różnicy przekonań w spra­
wie chełmskiej, mówca przedłożył następującą rezolucję, którą wiec jako sw ąide- 
jową deklarację jednogłośnie przyjął. Deklaracja ta brzmi:

„W obliczu klęski narodowej, jaką ponosi Polska przez zabór Ziemi Chełm­
skiej, podnosimy w szeregach młodzieży pierwszy głos protestu. Nie daje nam za­
dowolenia piętnowanie gwałtu moskiewskiego, bo złudzeń nie mieliśmy żadnych. 
Chcemy natomiast wydobyć z siebie realną siłę polityczną, zdolną zbliżyć nas do 
zwycięstwa.

Sprawę polską pojmujemy jako sprawę orężnej rozprawy i zasadzie tej pod- 
porządkowywujemy hasło pracy organicznej. Oświatę i zasobność gospodarczą czy­
nimy celem codziennych wysiłków, ale w organizowaniu polskiej siły zbrojnej 
i kształceniu uzdolnień i gotowości bojowych widzimy konieczne dopełnienie akcji 
narodowej. Siłę bowiem realną tworzy dopiero kult walki i wprawa w jej prowa­
dzeniu.

Taką jest wiara nasza.
Obronę polskiej ziemi opierano przeważnie na zasadach ugodowych. Zasady 

te zapanowały na gruzach ostatnich rewolucyjnych poczynań. Obecny cios w spra­
wie Chełmskiej stwierdza raz jeszcze bezpłodność i niemoc ugodowej metody.
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Świadomi tego tym silniej podejmujemy dziś hasło walki i hasłu temu ślubujemy 
niezłomną służbę.

Przez śluby idziemy do czynów, przez czyny — do zwycięstwa!“
M anifestacja  m iasta  L w ow a . W kilka dni później, w niedzielę 19 maja, 

cały Lwów wziął udział w manifestacyjnym proteście. O 11-ej rano rozpoczęło się 
w ratuszu demonstracyjne zgromadzenie socjalistyczne. Obszerny dziedziniec ratu­
szowy był szczelnie wypełniony. Na tym zgromadzeniu poseł Hudec wygłosił go­
rąco oklaskiwany referat o sprawie polskiej pod zaborem rosyjskim i pruskim, 
Zgromadzenie uchwaliło rezolucje :

1. Zgromadzenie ludowe z dnia 19 maja 1912 r. zakłada uroczysty protest 
przeciw nowemu gwałtowi, jakiego się dopuszcza rząd carski przez wyodrębnienie 
Chełmszczyzny. Zamach ten zwrócony przeciw narodowi polskiemu, który wydaje 
ludność polską Chełmszczyzny na pastwę zdwojonego ucisku, który uszczupla pra­
wa Rusinów i żydów, dokonany został przy współudziale Dumy czarnosecinnej. 
Przeciw temu pochodowi nacjonalizmu rosyjskiego jedyną bronią jest nieprzejed­
nana walka rewolucyjna, wolna od wszelkich złudzeń ugodowych.

2. Zgromadzenie zakłada uroczysty protest przeciw nowemu pochodowi ha- 
katyzmu na ziemie polskie zaboru pruskiego. Zgromadzenie przesyła braterskie 
pozdrowienie socjalistom niemieckim, którzy z taką energją w Sejmie pruskim 
wystąpili przeciw absolutyzmowi Wilhelma II. Zgromadzenie potępia służalcze sta-* 
nowisko Koła polskiego w Sejmie pruskim, które haniebnie opuściło socjalistów  
w ich walce z butą junkierską.

3. Zgromadzenie uznaje, iż w walce o wolność i niepodległość Polski, pier­
wszym i najważniejszym postulatem chwili bieżącej jest rozbicie caratu.

Prawie jednocześnie odbywał się w gmachu Sokoła-Macierzy wielki wiec 
obywatelski, na którym referował Jan Kasprowicz, W silnych, gorących słowach 
przedstawiwszy dzieje narodowościowego i religijnego ucisku ludu chełmskiego, 
w szczególności krwawą kartę „nawracania“ unitów, scharakteryzował poeta, prąd 
rewolucyjny w polityce polskiej jako jedyną drogę do wyzwolenia w przeciwstawie­
niu do ugody, t zw , humanitaryzmu“, równoznacznego z martwotą i upodleniem. 
„Grom, jaki dzisiaj uderza w nasze społeczeństwo, prawie niespodziewaną zbudził 
reakcję. Niespodziewaną, ponieważ długie lata wmawiano w nas potrzebę t. zw. 
zachowywania się politycznego, co na język prosty tłumaczy się lękkliwym, może 
nawet tchórzowskim całowaniem rękj, która każdej chwili gotowa nas w ysm agać.“ 
Stwierdziwszy dalej, że odruch dzisiejszy jest oczywistym dowodem naszejjżywotności 
i siły, że dążenia nasze dają nam takiej potęgi siłę moralną, świadczą o tak niepow­
strzymanej żądzy istnienia, która z natury rzeczy doprowadzi nas, jeśli tego będzie 
potrzeba, do dreadnoughtów i dział szybkostrzelnych — temi słowy zakończył swoje 
przem ów ienie: ...i ja wierzę w zwycięstwo może 1 nadludzkiej międzynarodowej 
moralności, wykluczającej z zakresu swych dążeń wszelką, brutalną bronią popie­
raną politykę eksterminacyjną, i ja wierzę w bezkrwawy tryumf prawdy. Ale nim 
to nastąpi, warunki nasze są tego rodzaju, że nie my pierwsi możemy czynnie w y­
znawać hasło miłości, wiodące do wyrzeczenia się swego ja na korzyść drugiego, 
jednostka ma do tego prawo, ale nie żyć pragnący organizm zbiorowy, nie naród. 
Jak dzisiaj, płodniejszą w skutki owocne będzie raczej nienawiść, niż miłość, bo 
miłość może być zastojem, a nienawiść zawsze będzie walką, a człowiek tylko 
z walki wychodzi zwycięzcą!*

Słów tych wysłuchali zebrani z naprężoną uwagą.
Następnie zabrał głos przedstawiciel obecnej na wiecu deputacji Ziemi Chełm­

skiej. Na sali zapanowała cisza. Mówca opowiadał okropne dzieje Chełmszczyzny 
i prześladowania ludu, oraz przedstawił konieczność gromadzenia środków 
materjalnych na dalszą obronną akcję; w tym też ceiu zgłosił odpowiednią rezolu­
cję Wszystkie zgłoszone rezolucje oraz deklarację odbytego już dawniej wiecu 
młodzieży, odczytaną mimo oporu komisarza policji, przyjęto głośnemi oklaskami. 
Na tym wiec zakończono. Z piersi kilku tysięcy zebranych wzniosła się pieśń 
„Jeszcze Polska nie zginęła“. Olbrzymi tłum, do którego przyłączyli się przybyli 
właśnie ze zgromadzenia ludowego w ratuszu, uformował się w imponujący pochód. 
Na przedzie niesiono amarantowy sztandar „Kuźnicy“. Kilkutysięczny ten pochód  
szedł uroczyście śród śpiewów ulicą Akademicką pod pomnik Mickiewicza. Sztan­
dary otoczyły wysoką kolumnę, owinęły się koło niej. Po odśpiewaniu kilku pieśni
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i przemówieniu akad. Karola Popiela, który je zakończył wezwaniem: „Kujcie broni“ 
ukazał się wysoko nad głowami zebranych podniesiony portret cara Mikołaja i j e ­
go syna, który natychmiast podpalono. Śród nieopisanego entuzjazmu w oczach  
kilku tysięcy zebranych portret spłonął doszczętnie.

250  le c i e  u u iw ersy te tu  lw o w s k ie g o .  29 maja uniwersytet we Lwowie 
obchodził jubileusz 250- letniego swego istnienia. Uroczysta akademja w T o w . Mu­
zycznym, obchodowi temu poświęcona, odbyła się przy udziale wielu gości oraz 
m iejscowego obywatelstwa i młodzieży pod przewodnictwem J. M. rektora Finkla, 
który też na wstępie odczytał dzieje obecnej wszechnicy od jej założenia w r. 1661 
przez Jana Kazimierza aż do czasów ostatnich, notując wybitniejszych jej' uczniów. 
Nastąpiły później przemówienia, wśród których na wyróżnienie zasługują pełne 
szczerej sympatji słowa, wypowiedziane przez delegatów węgierskich wszechnic 
Pesztu i Kolosvaru p o  p o l s k u ,  przyjęte też z gorącym entuzjazmem przez ze 
branych. Na ręce J. M. Rektora złożono cały szereg adresów pamiątkowych, 60 uni­
wersytetów świata nadesłało odpowiednie pisma, wiele wybitnych osobistości w Pol­
sce przysłało listy lub depesze z życzeniami, — a to wszystko przy pięknym uzu­
pełnieniu, jakie stanowiły produkcje chóru akademickiego, wywarło na obecnych 
bardzo sympatyczne, podniosłe 1 niezatarte wrażenie, pozwalające niekiedy zapom­
nieć choć na chwilę, żo to nie Jan Kazimierz, ale Franciszek Józef nam panuje. 
Wśród doktoratów honorowych, jakich z okazji uroczystości udzielono Wybitn\m człon­
kom naszego społeczeństwa przemycono kilka, a w przemycaniu tym celował spec 
jalnle prof. Rydygier, który z uśmiechem katolika i skwapliwośclą radcy dworu prze­
mycił doktorat dla c k. namiestnika Bobrzyńsklego, nie chcąc widać jego osoby 
narażać na entuzjastyczne przyjęcie.

Wieczorem odbył się kilkudziesięclotysięczny pochód młodzieży i społeczeń- 
stwa~przez miasto przy blasku pochodni i dźwiękach muzyki, zakończony pod uni­
wersytetem przemówieniami Rektora i prezydenta miasta. Potym odbył się komers 
akademicki, o którym ludzie wcale niezłośliwi powiadają, że do uświetnienia uroczy­
stości bynajmniej się nie przyczynił.

Dla nas uniwersytet ma wartość jako placówka, przygotowująca nas do przy­
szłej pracy, wychowująca nowe pokolenia, możemy więc czcić go za to, czego już 
dokonał, lecz jednocześnie powinniśmy odeń żądać owocnej pracy na przyszłość ; 
znając zaś i ceniąc większość naszych profesorów, wierzymy, iż wszechnica nasza 
dokonać tego potrafi, że pamiętać będzie o tym, co rektor jej w dniu jubileuszu 
ślubował, iż „ p r z y g a r n i a ć  ona będzie całą polską młodzież*, że poprowadzi ją 
do lepszej przyszłości. Tego się też spodziewamy, ufając, że nasza cywilizacyjna 
w yższość czyni nas obceml wszelkiej demagogjl, że wszechnica lwowska nigdy nie 
będzie stać na stanowisku szowinizmu i kresowego zaślepienia, lecz że potrafi ona 
objąć całokształt interesów Polski, bo tylko wtedy, uważamy, najbliższy jubileusz 
będzie ona mogła święcić w innych zgoła warunkach politycznych, i tylko wtedy 
tegoroczny jubileusz będzie świętem naszym, świętem polskim, świętem odradzają­
cego i budzącego się z niewoli ducha Polski.

S praw a r u sk ieg o  u n iw ersy te tu .  Od lat dziesięciu wysuwany przez Rusi­
nów postulat uniwersytetu nigdy nie był tak poważnie traktowany 1 nie był przed­
miotem tak gorących obrad, jak to miało miejsce w ubiegłych kilku tygodniach. 
Do walki z postulatem ruskim stanęła część społeczeństwa polskiego, ta właśnie, 
której świat poza kresowym Lwowem się kończy, przyczym podjudziła ona i m ło­
dzież, grupującą się w . Czytelni Akademickiej“, która też stanęła godnie w obronie 
polskości miasta Lwowa, urządzając częstokroć parokrotne pochody po ulicach 
miasta, jakgdyby zależało jej gwałtownie na sprowokowaniu Rusinów. Można się 
na sprawę otwarcia ruskiego uniwersytetu zapatrywać tak lub inaczej, można do 
tego otwarcia dążyć, lub przeciwdziałać mu, lecz w żadnym razie nie wolno jest 
nam trzymać się metod, którychby mógł nam pozazdrościć każdy „kulturtragero- 
w iec“, nie wolno nam grać na czyichś instynktach, pamiętajmy bowiem, że jest 
to gra zbyt niebezpieczna, jest to bawienie się z ogniem. Nie liczyli się z tym ani 
Polacy, ani Rusini, zwalczając się nawzajem wszelkiemi siłami, a w walce tej naj­
skrajniejszy szowinizm szedł często o lepsze z głupotą i krótkowidztwem. Dowodem  
tego są wszystkie artykuły bądź w prasie polskiej, bądź ruskiej, wszystkie wiece 
1 zgromadzenia, jakie się w tej sprawie odbyły, a które wywołały niesmak u jed­
nych, wstręt zaś i oburzenie u innych, zabagniły przytym i roznamiętniły i bez tego
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niezbyt świetne stosunki. Sprawa uniwersytetu ruskiego nie była bodźcem, któryby 
posłużył i zmusił do pogłębienia umysłów, dał szerszy kąt patrzenia na sprawy 
polskie, pozwolił sięgnąć poza własne podwórko, — była zaś tylko polem popisu 
dla ulicznych demagogów, którzy też przy tej sposobności bardzo sobie użyli. 
Kwestja zaś sama znajduje się obecnie w tym stadjum, że gdy jedna strona, w ysu­
wając jako jedyny argument pięść, krzyczy, że uniwersytet we Lwowie powstanie, 
to druga w tym samym czasie oraz z tym samym co pierwsza argumentem równie 
silnie głosi, że na otwarcie uniwersytetu we Lwowie nie pozwoli, że go ewentualnie 
zdemoluje itp. Orędzie cesarskie, choć oficjalnie jeszcze nie ogłoszone, niezbyt jest 
dla Rusinów pom yślne; sądzić jednak w każdym razie należy, iż, jak zawsze, gdzie 
dwuch się bije, tam trzeci skorzysta, a że ten „trzeci“ już korzysta, zauważył każdy, 
kto się przyglądał kolorom chorągwi, powiewających z gmachów ruskich w dzień 
przyjazdu p. następcy tronu austrjackiego.

Z g r o m a d z e n ie  „Br. P o m o c y “ politechniki.  Dnia 22 maja odbyło się walne 
zgromadzenie Bratniej Pomocy technickiej, które było niepowszednim wypadkiem 
w dziejach Towarzystwa.

Tematem obrad była interpretacja do paragrafu drugiego statutu, zezwalająca 
na używanie na terenie Towarzystwa oprócz polskiego, innych języków krajowych. 
Sprawa ta wypłynęła na porządek dzienny i poruszyła ogół -bratniacki ze w zglę­
du na toczące się rokowania z Wzajemną Pomocą, których ostatecznym rezultatem 
ma być połączenie tych dwu towarzystw. Nienormalne stosunki między młodzieżą, 
spowodowane faktami z przeszłości, nie mają obecnie żadnej podstawy w istotnym 
stanie rzeczy i winny jaknajprędzej ustąpić zgodzie i wspólności przynajmniej na 
terenie prac humanitarnych.

Korzyści bowiem dla młodzieży z połączenia płyną ogrom ne: nietyie z po­
łączenia kapitałów, które wkładane przez Wz. Pomoc w lokal, kuchnię i czasopisma, 
nie są tak użyteczne dla młodzieży technickiej, jak być powinny, ale przedewszyst- 
kim z wyrugowania polityki „kuchennej* i z rozwalenia nienormalnych przegród 
w obcowaniu młodzieży. Sprawa przeto nabiera niemałej wagi dla życia młodzieży 
i załatwienie jej winno było iść po linji najmniejszego sporu, tymbardziej, że prze­
szkód istotnych obecnie n iem a: sprawa Brzozowskiego przebrzmiała, a atmosfera 
dzisiejszego życia młodzieży jest zupełnie inna. Chodziłoby tylko o obopólne usta­
lenie punktów porozumienia i o jak najszybsze dokonanie koniecznych formalności. 
To też w konferencjach wzajemnie się zrozumiano i wyczuto punkty, na których 
podstawie zgodnie możnaby pracować.

„Wzajemna Pom oc“ wysunęła jako punkt zasadniczy, przy którym bezwzglę­
dnie obstaje, zagwarantowanie polskości Towarzystwa, a przeto skreślenie wzmian­
kowanej już interpretacji do paragrafu drugiego. Żądanie to, ustalające charakter 
Towarzystwa, nie było i nie jest żądaniem tylko „Wzajemnej pom ocy'. Punkt ten, 
jako zasadniczy warunek postawiła przed półtora rokiem młodzież niepodległo­
ściowa przy swym wstąpieniu do „Bratniej pom ocy1, i na obopólnej konferencji 
delegatów Towarzystwa i młodzieży niepodległościowej został on przyjęty. Lecz 
umowę zerwano, a właściwie nadużył jej jeden z „mężów zaufania“, który na kon­
ferencjach delegatów zgodził się na wszystkie punkty umowy, a więc i na paragraf 
drugi, przemycił zaś na walnym zgromadzeniu poprawkę, która odnośny paragraf 
zniweczyła. Nie chcąc psuć harmonji i opóźniać tak ważnego faktu, jak wejście 
poważnej grupy, wprowadzającej tendencje apolityczne do Towarzystwa, młodzież 
niepodległościowa nie reagowała na złamanie punktów umowy.

Ale teraz, gdy sprawa ta nabiera wielkiego znaczenia dla życia młodzieży 
gdy warunkuje połączenie dwu towarzystw i uzdrowienie stosunków na technice 
obowiązkiem tej młodzieży było sprawę podjąć i pomyślnie ją załatwić. Mimo to 
jednak sprawa spotkała się z niezrozumiałym uporem esdecko-lewicowym, a czę­
ściowo i socjalistyczno-niepodległościowym. Koalicja ta wytoczyła ciężkie a stare 
działa i poczęła zgromadzenie zasypywać pociskami o nieetyczności, niehumani- 
tarności, szowiniźmie, nietolerancji... Ale za temi wielkiemi idejami kryła się tylko 
dawna nienawiść starych weteranów „Br. Pom ocy“ i politechniki do żywiołów zgru­
powanych we Wzajemnej pomocy. Znikły gdzieś w fałdach wielkie słowa, wywie­
trzała z nich treść, a została pamięć dawnych walk i jej skutki. Bo przecież szow i­
nizmu w stosunku do Rusinów ani u młodzieży niepodległościowej ani postępowo- 
niepodległościowej w sprawie, w której chodzi o zagwarantowanie przywilejów



polskiemu językowi w polskim towarzystwie dopatrzeć się bardzo chyba trudno. 
Puste więc były słowa, ginęły w próżni i nie trafiały do rozumu członków Br. 
Pom ocy. Większość też, bo bez mała dwie trzecie (ilość głosów  statutowo wymaga­
na) za zniesieniem Interpretacji się wypowiedziała i opinję swą ustaliła. Brakująca 
ilość głosów  znajdzie się i połączenie Wzajemnej Pomocy z Bratnią prędzej czy 
później, wbrew rzekomym apostołom tolerancji i etyki, nastąpi.

„Kuźnica" w sp ra w ie  „S p ójn i“. W obec uchwał antybojkotowych XI. zja­
zdu młodzieży postępowej, do której należy także i lwowska „Spójnia“, . Kuźnica“ 
zwołała na dzień 22 kw. zebranie członków celem określenia względem „Spójni- 
swego stanowiska Na zebraniu tym pu należytej motywacji przeszła jednogłośnie 
następująca rezolucja: „Widząc w obłudnej taktyce „Spójni“ dążność do przemyce­
nia antybojkotowej oplnjl zjazdu „Związku“, która pod względem prawnym nie 
podważa w niczym prawomocności uchwał zjazdu Zakopiańskiego, a jest jedynie 
przejawem carskiego demokratyzmu, charakteryzującego ten odłam młodzieży — 
„Kuźnica piętnując tę taktykę, wypowiada jej walkę.

„ Z j e d n o c z e n ie “ z a g r a n ic z n e  przy pracy. Słysząc przemówienia delegatów  
na jubileuszowym zjeździe ..Zjednoczenia“ odbytym kilka miesięcy temu w Giene- 
wie można było łudzić się nadzieją, że zasady, wygłoszone tam, znajdą szerokie 
zastosowanie w codziennym życiu poszczególnych stowarzyszeń, należących do 
.Zjednoczenia“. Nie przebrzmiały jednak jeszcze donośne protesty prz-ciwko za­
rzutom, stawianym młodzieży narodowej, a fakty potwierdzają najzupełniej słuszność 
tych zarzutów, tak namiętnie i gorąco zwalczanych przez ogół delegatów. Ciągła 
rozbieżność między słowem i czynem, charakteryzująca młodzież zjednoczeniową, 
znalazła swój wyraz w tegorocznej działalności „Koła* w Paryżu. W myśl zasad, 
przyjętych przez ostatni „Zjazd“, głoszących niezachwianie niepodległościowe i w y­
bitnie demokratyczne stanowisko młodzieży zjednoczeniowej, niektórzy członkowie 
„Koła“ pąryskiego postanowili skierować życie stowarzyszenia na nowe tory. Na 
jednym z zebrań w początkach marca, na wniosek tych członków, przyjęte zostało 
jednomyślnie i z zapałem, następujące „wyznanie wiary“ : „Uznając, że normalny 
rozwój kultury narodowej, oraz zupełne wyzwolenie warstw pracujących z ucisku 
społecznego i ekonomicznego i zrównanie ich praw politycznych z prawami innych 
klas społeczeństwa jest możliwe tylko we własnym, niezależnym państwie, stawiamy 
zdobycie Niepodległej Polski Demokratycznej jako realny cel naszych dążeń. W al­
ka o Niepodległą Demokratyczną Polskę, jako czyn rewolucyjny, da się osiągnąć 
jedynie za pomocą ruchu zbrojnego, opartego o szerokie warstwy ludności. — 
Uświadomienie o konieczności walki z najazdem, przygotowywanie się do niej— jest 
naszym najbliższym zadaniem, — działalność zaś na wszystkich innych polach pra­
cy zmierzać będzie ku realizowaniu naczelnego postulatu — Niepodległej Demo­
kratycznej Rzeczypospolitej Polskiej“. Ale już na następnym zebraniu okazało się 
że ci sami członkowie, którzy głosowali „jednomyślnie“ za powyższą uchwałą, 
zaczęli się cofać i oparli się stanowczo wszelkim usiłowaniom wcielenia w życie 
zasad, zawartych w przyjętej przez siebie uchwale Na tak prędkie ostudzenie z a ­
pału tych zwolenników „ancien regime’u“ wpłynęła odpowiedź głównego zarządu 
„Zjednoczenia“, krytykująca tak „radykalną“ rezolucję. Na żądanie kilku członków, 
oparte na wynikach głosowania, aby powyższą rezolucję, stwierdzającą wyraźnie 
charakter młodzieży, należącej do „Koła“, umieszczono na czele statutu, podlega­
jącego w tym czasie szczegółowej rewizji, większość odpowiedziała odmownie, po­
dzielając zdanie, że „uchwała nie posiada formy statutowej“. Tak niezachwiane 
stanowisko większości członków, przeciwników nieubłaganych „nouveau regime’u“, 
przywiązanych do tradycji, która z .K oła“ paryskiego, uważającego się za sto­
warzyszenie idejowe, zrobiła prawdziwe „Kółko rodzinne“ z jego wyjątkowo zgo­
dną 1 serdecznie mdłą atmosferą, zmusiło kolegów, chcących czegoś więcej, niż 
„^sposobienia nlepodiegościowego , do wystąpienia z „Koła“. Przy zgłoszeniu 
swego wystąpienia złożyli oni następującą deklarację: „Uważając, iż dalsze pozo­
stawanie nasze w „Kole“ jest nietylko bezużyteczne, ale nawet z poniżej wym ie­
nionych względów szkodliwe, prosimy Zarząd stowarzyszenia o wykreślenie nas 
z listy członków. Wskazanie wyraźne powodów naszego usunięcia się ze stowa­
rzyszenia jest ze stanowiska, jakie zajmujemy, niezbędne, dlatego też je przy ni­
niejszym oświadczeniu załączamy:

142 Z A R Z E W I E



1. iż stowarzyszenie nie chce zająć stanowiska wyraźnie ludowego t. zn. nie 
opowiada się kategorycznie po stronie tych w'arstw upośledzonych, w których in­
teresie młodzież demokratyczna zarówno słowem jak i czynem walczyć powinna.

2. że, jako zgrupowanie młodzieży niepodległościowej, stawiającej sobie Nie­
podległą Polskę jako cel, w którego zrealizowanie wierzy, stowarzyszenie nietylko 
niedostatecznie, ale prawie wcale w tym kierunku nie pracuje;

3. iż marnując fundusze, czy to ze składek, czy drogą dochodów nadzwyczaj­
nych zebrane, na lokal, zbytek w naszych warunkach, oraz pisma, zbytek podnie­
siony do kwadratu ze względu na istniejące w Paryżu obficie zaopatrzone w pi­
sma czytelnie — jest stowarzyszenie demoralizującym ośrodkiem w tym znaczeniu, 
iż nie wzbudza ofiarności na cele, którym winno służyć, stwarzając złudzenie, iż 
miesięczną składką spłaconą stowarzyszeniu, spełnia się obowiązek; będący konsek­
wencją raz zajętego idejowego stanowiska.

Takie zarzuty postawili „Kołu“ byli jego członkowie, którzy oparli je na tym, 
co własnym doświadczeniem stwierdzili Ciekawe, jak się usprawiedliwi .K oło“ z po­
wyżej przytoczonych zarzutów przed ogółem młodzieży.

W iec  p ro tes tu ją cy  p r zec iw  s z p ie g o w s k o  - pro w o k ato rsk ie j  taktyce  
p olicji .  Policja lwowska w połowie maja dopuściła się najcięższej zbrodni, jakiej 
w stosunku do społeczeństwa naszego dopuścić się było można: oto mianowicie 
zwróciła się do jednego ze studentów politechniki, proponując mu miejsce „konfi­
denta* płatnego w „Kuźnicy“. Kolega ten powiadomił o propozycji prezydjum T o­
warzystwa, na które zasadzkę chciano urządzić, a uzyskawszy odeń zgodę i obietnicę 
pomocy w tej ciężkiej sytuacji, rozpoczął swą służbę“. Prezydjum „Kuźnicy“ 
chciało za pośrednictwem materjału, jakiby przy współudziale owego kolegi zebrać 
się dało, zdemaskować taktykę owej „obywatelskiej“, jak niektóre pisma niekiedy 
zapewniają, policji, a przeto ostrzec wszystkich, komu jakakolwiek kompromitacja 
grozić mogła i zmusić ich do ostrożności. Chodziło także i o to, by wreszcie do­
w ieść społeczeństwu, iż łudzi się ono, sądząc, iż warunki, w jakich żyjemy, są m o­
żliwe, że wyzbywamy się wszelkich swobód, że na każdym terenie pracy spodziewać 
się musimy intruzów, którzy w swej usłużności nie omieszkają z tego, co usłyszą 
i zobaczą, zrobić użytek.

Draźliua jednak i nader przykra dia owego kolegi sytuacja pozwoliła prezy­
djum tylko na pozyskanie kilku zresztą zupełnie wystarczających dokumentów, jak 
listy od komisarzy itp., które to dowody jaknajdobitniej świadczą o tym, że policja 
ow ego kolegę zaangażowała oraz, że tylko szczęśliwemu zbiegowi okoliczności 
zawdzięczać należy to, iż nie trafiła ona na kogoś, coby ją istotnie informować ze­
chciał. Posiadając też w rękach materjał dowodowy, prezydjum Kuźnicy“ wydało 
w tej sprawie komunikat do pism, a także postarało się o zwołanie ogólno - aka­
demickiego wiecu, który też odbył się dnia 3-o czerwca b. r. pod przewo­
dnictwem reprezentantów „Życia“, „Czytelni Akad “, „Kuźnicy“. Referował przewodni­
czący „Kuźnicy“ kol. Popiel, który przedstawił stan faktyczny, dodając, iż omawiany 
tu wypadek nie jest jedynym, są bowiem liczne jednostki, którym proponowano 
miejsca konfidentów“ bądź we Lwowie, bądź też w Krakowie; podkreślił on także, 
iż, jeśli rozpoczynamy przeciw policji walkę, to chodzić nam w i n n o  t y l k o  o czystość 
naszego życia, nie możemy się bowiem zgodzić na skarlanie młodzieży i zniepra- 
wianie jej charakteru. Po referacie odczytano rezolucje następujące:

„Młodzież polska wyższych zakładów naukowych we Lwowie, zebrana na 
ogólno- akademickim wiecu w dniu 3. czerwca w sali „Gwiazdy“, ponawiając swe 
uchwały z dnia 13. gruduia 1911 r. z powodu powtórnego, bezprzykładnego i bar­
barzyńskiego zachowania się policji w czasie demonstracji w dniu 11. maja, żąda 
jaknajszybszego i skutecznego ukarania sprawców ostatniej masakry, odszkodowania 
dla rannych, oraz pełnej gwarancji, że na przyszłość tego rodzaju fakty miejsca 
mieć nie będą. Ponieważ zaś smutne doświadczenia z przebiegu ostatnich demon­
stracji wykazują coraz większe zdziczenie ze strony organów policji, dotychczas 
mimo zapewnień ze strony kierownictwa policji nieukaranych — wiec oświadcza, że 
na wypadek, gdyby nie położono kresu tym bezprawiom, pozostanie dla młodzieży 
jedynie droga samoobrony.

W obec faktów stwierdzających, że organy policyjne utrzymują w szeregach 
młodzieży , konfidentów*, mających za zadanie informowanie policji o wszystkich 
ruchach i zamiarach młodzieży — wiec piętnuje jaknajsilnlej tę metodę systemu
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policyjnego, zwraca się W ysokiego Senatu Uniwersyteckiego, Rektorów innych 
wyższych zakładów naukowych, Gron Profesorskich, do społeczeństwa i jego re­
prezentantów w ciałach ustawodawczych, by użyciem wszystkich swoich wpływów  
i przysługujących im środków wzięli młodzież w obronę i zapobiegli planowym 
usiłowaniom zdemoralizowania jej przez policję — Wiec domaga się satysfakcji 
z powodu tego niesłychanego obrażenia godności stanu akademickiego i dania peł • 
nych rękojmi, że praktyki tego rodzaju raz na zawsze ustaną. — Świadomi odpo­
wiedzialności za nasze dobro moralne i czystość życia idejowego — oświadczamy, 
że na wypadek niedotrzymania tych gwarancji czuć się będziemy uprawnieni do 
wszelkich śro.lków samoobrony, zarówno wobec organow policji, jak i tych. którzy 
będą wykonawcami tego systemu w naszym życiu akademickim

W iec wkłada na prezydium obowiązek, by w porozumieniu z Komitetem 
wiec zwołującym opracowało niemo jał o powyższych sprawach i przedłożyło go 
odpowiednim czynnikojn — oraz zorganizowało dalszą akcję w kierunku zrealizo­
wania wyrażonego wyżej stanowiska“.

Rezolucje te zostały przyjęte przez aklamację. Na wiecu obecni byli między 
innem i: prof. Kadyi imieniem Senatu Uniwersyteckiego, prof Romer, prof. Twar­
dowski, dr. Jordan, rektor Królikowski. Prof. Kadyi obiecał w imieniu Senatu, że 
uczyni on wszystko, co w tym w , padku za nieodzowne uważać będzie, by honoru 
młodzieży akademickiej bronić.

Specjalna wdzięczność należy się p. Thulliemu, któremu „względy formalne* 
nie pozwoliły przybyć ua wiec ani w charakterze prorektora (p. rektora Fiedlera 
nie było wówczas we Lwowie), ani w charakterze osoby prywatnej; tak to dba 
o cześć i honor młodzieży technickiej znany zresztą i skądinąd prof. Thullie.

W myśl polecenia wiecu specjalny komitet załął się zredagowaniem memo- 
rjału który też zostat już doręczony odpowiednim czynnikom Spodziewać się na­
leży, iż J. M. Rektor Finkel, w poczuciu tej krzywdy, jaką policja wyrządziła m ło­
dzieży, Jego powierzonej opiece, dołoży wszelkich starań, by życzeniom wiecu 
stało się zadość.
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19 maja zmarł w Warszawie

A L E K S A N D E R  G Ł O W A C K I
(B o le s ła w  P rus).

Przez lat kilkadziesiąt, jako jeden z najdzielniejszych i najwybitniejszych szer­
mierzy pobladłych dzisiaj już haseł, szedł w pierwszym szeregu na czele dzie­
jowego pochodu narodu. Publicysta myśliciel, powieściopisarz-artysta, oby­
watel patrjota — pracę całego życia społecznej poświęcił służbie. Nie było 
żadnej ważniejszej sprawy narodowej, którąby pominął milczeniem. Ze śmiercią 
Jego społeczeństwo polskie t aci umysł głębok . talent ogromny i twórczy, 
pisarza europejskiej miary i sławy, jednego z tych ostatnich, co byli długiej 
przejściowej epoki wybranemi wodzami, którzy szli w życie i wiedli za sobą 
na pole pracy gospodarczej i oświatowej pod sztandarem żywotnych wówczas 
jeszcze ideji. A choć czasy obecne zaprzeczyły ich wierzeniom i nauczaniu, 
choć plon nie opłacił zasiewu — postać B o l e s ł a w a  P r u s a  pozostanie 
na zawsze świetlaną i drogą, jedną z najczystszych i najszlachetniejszą i naj­
bardziej może — czcigodną Zwłoki pochowano. Myśl pozostała wśród nas.

FIołd Jego pracy. — Cześć Jego duchowi.

O d  A dm in istracj i .
W szys tk ie  l i s ty  w spraw ach  a d m in is tra c j i  oraz  p r z e s y łk i  p i e ­

n iężne na czas wakacji a d reso w a ć  n a le ży ;  L w ó w  Jó zefa ta  12 I! p. 
kol. Janina A nton iew iczów na.

Redaktor odpowiedzialny: Stefan Rudziński.
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Z A R Z E W I E
czasopismo młodzieży polskiej
WYCHODZI W POŁOWIE KAŻDEGO MIESfĄCA.

Prenumerata w yn osi: rocznie 5 koron, 
półrocznie 2 kor. 50 hal., numer poje- 
dyńczy 50 hal. W Królestwie Polskim  
numer pojedyńczy 30 kop. W  Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej rocz­
nie 1 dolar. W  Państwie Niemieckim  

— rocznie 5 marek. .........  —

Z A R Z E W I E
ZAMAWIAĆ MOŻNA ZA POŚREDNICTWEM ł 
WSZYSTKICH URZĘDÓW  P O C Z T O W Y C H  

-- - - -  W  KRAJU i ZAGRANICĄ.   ‘

ADRES REDAKCJI: Ulica Zofji Chrzanowskiej 10. 
ADRES ADMINISTRACJI: Ulica Józefata 12 II p.

B il  " T~frT



PRZERODZONE PODSTAWy 
:: POLSKI HISTORyCZNEJ. ::

l Pod tym tytułem wyjdzie z druku w  naj­
bliższych dniach nakładem „Zarzewia“ praca

l prof. dr. Eugenjusza Romera, W  rozpra­
wie tej porusza autor wyniki swych dłu-

> goletnich badań i rozważań nad istotą Polski, 
nad jej położeniem w licu Europy, stosun-

> kiem do sąsiadów, w ytycza wreszcie granice, 
w  których zorganizowana wola narodowa mo-

l że wpływać na bieg wypadków historycznych.
I Pełne żywotnych interesów problemy, do tej

pory nigdy z tej stróny nie oświetlane, jasność 
w przedstawieniu ich przez tak głośnego au­
tora, zainteresują napewno szerokie koła na­
szych czytelników i zwolenników. Przystępna 
cena rozprawy (z administracji „Zarzewia“ po  
60 gr.) umożliwia rozszerzenie tej pracy w licz­
nych kołach m łodzieży i społeczeństwa. Pożą­
dane jest możliwie najrychlejsze zamawianie 

 egzemplarzy do kolportażu. = = =
s ' ’ x% ¿i f.

: — . i - ; / "  i*. ------------ ~  ------------------------------

Dla uniknięcia nadużyć wszystkie egzem plarze  
l będt opatrzone num erem , podpisem adm ini-  

stra ora „Z arzew ia“ i pieczątką Administracji.

W szystkie  inne egzem plarze będą prawnie po­
szukiwane, to też przed nabywaniem ich ostrze- 

" " gamy naszych Czytelników.  ..... 11 "


